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Rkt  picnuszi) 


Uba  romańska,  sklepiona,  —  ale  już  ze  śladami  budzącego 
się  ioc2csnego  gotyku.  W  tylnej  ścianie  —  vo  głębokim 
ujnęku  —  duże  okno,  zamknięte  vo  oków  ujętymi  witrażami. 
6dy  się  je  otujorzy,  uiidno  naprzeciw  —  na  tle  nieba  — 
szczyt  dachu  kościelnego  i  dzwonnicę.  We  lonęhu,  na  wznie- 
sieniu, na  lewo  ława  drewniana,  na  prawo  rzeźbione  karło 
z  poręczami  i  wysokiem  oparciem.  Ha  prawo  pod  ścianą 
łoże,  obok,  przed  dużym  czarnym  krzyżem  —  klęcznik,  nieco 
na  środek  wysunięty.  —  M  ścianie  z  prawej,  trochę  ku  przo- 
dowi, niewielkie  i  nizkie  drzwi;  między  drzwiami  a  łożem 
ciężka  skrzynia  rzeźbiona.  —  W  ścianie  lewej  w  pośrodku 
kominek;  między  kominkiem  a  wnękiem  okna  warsztat  sny- 
cerski, obok  zasłonięta  duża  figura  Matki  Bożej.  W  kącie 
skład  narzędzi,  materjału  i  t.  p.  Od  kominka  ku  przodowi 
półka  na  ścianie  z  rożnem  cynowem  naczyniem;  nieopodal 
na  środek  wysunięty  stół  na  krzyżakach,  przed  nim  ława 
i  dwa  krzesła  drewniane.  Ha  stole  ręcznik,  na  nim  napo- 
częty bochen  chleba  i  nóż.  Obok  dzban  gliniany,  w  który 
włożono  pęk  świeżych  polnych  kwiatów.  —  Oliwny  kaga- 
nek na  okapie  kominka. 

RfUO  siedzi  obok  okna  w  karle,  z  głową  wspartą  na  dłoni. 
Noże  mieć  lat  trzydzieści  parę,  —  twarz  blada,  asketyczna, 
rozpłomieniona  dużemi  oczyma,  —  włosy  długie  i  broda. 
Strój  średniowieczny,  skromny  i  surowy,  na  ramionach 
czarny  płaszcz,  krojem  do  habitu  podobny.  Zachodzące 
słońce  oświetla  go  barwnie,  padając  przez  witraże... 


9 


lA)dld  w  stroju  wędrownego  pisarza,  stoi  tt^łem  o  stół 
oparty,  z  cynowym  dzbanem  w  rchu  i  śpiewa. 

Pod  zieloną  loiechą 

jest  tam  dziewczę  hote] 

miód  nalewa  w  izbie, 
całuje  10  komorze! 
łiu-lial 

Rf  tlO  poruszył  się  niecierpliwie,  jakby  mu  chciał  przerwać. 

l\)^l^  wznosi  dzban. 

Do  ciebie,  braciel  —  Zagląda.  —  3eszcze  lo  dzbanie 
dla  nas  obu  zostało!  —  Potem  pójdziemij  pod  zie- 
loną wiechę!  Hawet  o  pocałunki  pięknej  szijnka- 
reczki  nie  będę  zazdrosny!  —  Pije.  —  Uf!  dobre 
było!  —  Podaje  dzban  Rrnie.  —  Ha,  masz!  —  pij  dO 

dna! 

RrnO  odsuwa  dzban  dłonią. 
nie  będę  pił... 

Wala. 

Znowu  to  samo!  Ha,  cóż  robić,  to  ja  już  i  skoń- 
czyć muszę...  —  Pije  do  dna,  odrzuca  próżny  dzban 
i  zbiiia  się  hu  ohnu.  —  Rle  słuchajno,  chłopie,  co  się 
2  tobą  stało?  3ak  mnich  wyglądasz,  a  i  to  ile  mó- 
wię, bo  mnichy  przecież  winem  nie  gardzą!  —  Po- 
znać cię  nie  mogę!  Ucieszyłem  się  tak,  kiedy  mi 
w  rioguncji  powiedziano,  że  jesteś  tutaj,  spieszę 
dniem  i  nocą  —  bez  względu  na  ostatnie  ciżmy  — 


tO; 


aby  cię  zobaczyć  nareszcie  po  tylu  latach,  —  a  ty... 
Ifu!  do  Ucha!  Wyrioać  się  poioinieneś  z  tej  dziury  1 

Rrno. 

Dobrze  mi  tu  jest... 

Wala. 

to  samo  mógłby  szczur  powiedzieć  uj  próżnej 
skrzyni  zamknięty!  —  Rrnol  Rrno!  —  czyś  ty  juź 
zapomniał  o  naszych  ujędróujkach  po  jasnym,  sze- 
rokim śuiiecie? 

Hrtio. 

Dauino  juz  temu...  • 

Wala. 

nie  bluznij,  chłopie,  i  nie  gadaj  głupstw!  Hie  da- 
wno, bośmy  obaj  młodzi  Jeszcze!  Przynajmniej  co 
do  mnie:  Jestem  młody  i  młody  będę  zawsze,  do- 
póki mnie  djabeł  za  moje  grzechy  do  piekła  nie 
porwie,  —  co  nie  daj  Panie  Boże,  amen!  —  Wi- 
dzisz, to  odmładza,  gdy  się  tak  wędruje  po  świe- 
cie —  żółtemi  drogami,  przez  łąki  i  lasy,  od  mia- 
sta do  miasta,  od  sioła  do  sioła,  —  z  pustym 
nieraz  brzuchem  ale  z  swobodną  myślą  i  z  pie- 
śnią wesołą!  Dziesięć  lat  Już  tak  błądzę... 

Rrno. 

1  znalazł-źeś  szczęście? 


tt 


lOala. 

Hej !  —  szczęście...  len  ptak  pozostał  gdzieś  da- 
leko za  mną,  lo  lesie  zielonym  i  śpieuia  sobie  na 
gałęzi,  na  której  się  kiedyś  obwieszę!  —  6łup- 
stioo?  —  Słońce  znalazłem  złote  na  niebie  i  lołatr 
na  polu,  co  rozioieioa  lospomnienia  —  i  na  dnie 
dzbana  złoti)  śmiech?  — R  ty? 

RrtlO  pochyla  głoioc. 

Szczęście  tu  przyszło  do  mnie... 

lAlald  przygląda  mu  się. 

tlo,  jeśli  to  tak  ujygląda  człowiek  szczęśliwy... 
Wiesz  ty,  co  ja  ci  radzę?  pluń  ty  na  to  twoje 
szczęście  i  pójdź  ze  mną!  —  Przepijemy  pod  wie- 
ctią  ostatni  grosz  w  kalecie  —  a  potem  w  świat!... 

Rrtio. 

nie  mogę!  — 

Wala. 

R  to  czemu? 

RttlO  loymijająco: 

Księża  mi  dali  robotę,  —  rzeibię  figury  do  wiel- 
kiego ołtarza  w  kościele... 

Wala. 

1  to  ciebie  trzyma? 
Daj  temu  pokój!  —  do  pracy  jest  zima, 
lato  —  do  pędu,  do  iycia,  do  śmiechu! 


t2 


'ójdi  jeno  u  mną!  —  lu  ci  brak  oddechu, 
"U  brak  poioietrzal 

Poshahuje  hu  oknu  i  otwiera  je  szeroko.  Słońce,  skryte  za 
kościołem,  już  zachodzi,  —  niebo  płonie  czerwoną  zorzą 
wieczorną. 

Patrz  UJ  \%  ztotą  zorzę, 
patrzl  lam  jest  słońce  za  kościelną  ujieźą, 
a  pod  niem  lanij  niezmierzone  lezą, 
lasy  i  sioła,  —  dalej  sine  morze  1 
Pójdź  ze  mną  —  uj  słońce  1  Będziemy  błądzili 
znouju,  jak  niegdyś:  od  miasta  do  miasta, 
przez  góry,  rzeki  i  lasy  i  łany, 
gasząc  pragnienie  uj  przydrożnej  krynicy, 
śpiąc  pod  szerokim  klonem  lub  jaujorem, 
słońcu  i  ujiatrom  śmiejąc  się  i  życiu  1 
Kęs  chleba  ujszędzie  dobrzy  ludzie  dadzą, 
a  UJ  braku  ludzi  —  jabłoń  nas  nakarmił 
R  jeśli  miodu  dzban  się  gdzie  nadarzy, 
to  snadnie,  bracie,  starczy  dla  nas  obuł 
a  jeśli  ładną  spotkamy  dziewczynę, 
to  się  nie  będziem  o  jej  usta  kłócićl 
Pójdź  jeno  ze  mnął  śujiat  jest  tak  szeroki, 
są  lasy,  łąki,  strumienie,  obłoki  —  , 
zginiemy  na  nim!  R  gdy  nam  się  znudzi 
samotność,  dobrych  poszukamy  ludzi, 
siądziemy  spocząć  u  wiejskiego  proga 
i  będziem  uj  ciszy  chujalić  Pana  Boga... 
R  gdy  się  życie  uprzykrzy  spokojne, 
to  cóż  nas  trzyma?  pójdziemy  na  ujojnę, 
albo  z  kupcami  popłyniem  za  morze  1 
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Potem — toróciujszi)  —  siędzietn  inów  w  klaszłorzj 

hj  będziesz  rzeźbił,  póki  ci  ochoty 

starczi^  do  pracij,  ja  —  rękopis  złoty 

na  pergaminie  przepisywać  będę, 

dopóki  iyioić  zechcą  mnie,  przybłędę, 

ptaka  bożego,  który  znóio  odleci, 

kiedy  mu  słońce  loiosenne  zaśioiecil 

Rrno  pójdź  ze  mnąl  — 

RfTlO  po  chioili  loahania: 

Ha  już  vo  tym  klasztorze 
życia  dokonam... 

lx)ala. 

Co  cię  opętało? 
mnichem  chcesz  zostać? 

Rrno. 

1  to  stać  się  może, 
chociaż  —  nie  teraz... 

lx)ala  po  chwili : 

Keji  coś  mi  się  zdało, 
że  to  nie  klasztor  cię  trzyma,  lecz  zamek! 
ten  złoty  dujorzec  malowany,  który 
bokiem  5ię  wspiera  o  klasztorne  muryl 
Dość  się  tam  dziewek  pańskich  czepia  klamek; 
przyznaj  się,  pewno  cię  która  urzekła? 
Rzuć  ją  do  lidial  —  dość  tego  po  świecie! 
—  a  zresztą  djabeł  jest  w  każdej  kobiecie... 
gdy  jej  się  trzymasz,  zajdziesz  z  nią  —  do  piekła! — 
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Rrno. 

nie,  to  nie  dzieioka... 

lx)ala. 

R  voicc  może  pani? 

To  jeszcze  gorzej!  Shjszalem  coś  o  teml 
tam  pod  zieloną  loiedią,  kcdij  pitem 
z  dioorską  czeladzią  —  bardzo  dobre  diłopij!  — , 
ze  mieszka  lo  zamku  przecudna  władczyni... 
Wóu)-że  do  lidtal  —  picknaż  jest  naprawdę? 

RmO  móioi  obojętnie. 

nie  widziałem  jej  nigdt^.  Od  czasu,  jak  pan  uii^je- 
dial  na  ujojnę,  —  a  przed  mojem  przijbijciem  to 
bijto,  du>a  lata  już  temu,  —  nie  opuszcza  podobno 
swojej  komnaty,  diyba  idąc  do  kościoła,  krijtijm 
gankiem  w  murze  i  z  zastoną  na  tujarzv|...  lak 
mi  mówiono;  ja  nie  widziałem  jej  jeszcze  nigdy. 

Wala. 

Dziwne  tu  rzeczy  o  niej  powiadają.  Dość  się  na- 
słuchałem tam  pod  wiedią...  Podobno  oczy  ma 
jakieś  uroczne  i  kto  ją  zobaczy,  wnet  rozum  traci 
dla  niej? 

Rrno. 
nie  wiem. 

Wala. 

Bywają  takie  oczy,  bywają...  3a  to  wiem...  Pono 
i  kasztelan  przez  nią  oszalał?  Przywiózł  ją  skądś 
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zdała,  nieznaną  nikomu  i  pojął  za  żonę...  Jak  jej 
Jo?  Maruna? 

Rmo. 

tak  pono.  —  Wnie  tu  nie  było  jeszcze,  kiedy  ją 
kasztełan  brał,  na  krótko  przed  tą  wyprawą... 
R  teraz  nikt  jej  nie  widuje.  —  Raz  tytko  podobno 
pojawiła  się  w  kościele  —  bez  zasłony  na  twarzy, 
w  dzień  jakiś  święty  —  i  od  tego  czasu  jeden 
z  ojców,  który  właśnie  byt  przy  ołtarzu,  ksiądz 
Rnioł,  mszy  nieodprawia... 

Wala. 

Dlaczego? 

Rmo. 

niewiem.  Co  mnie  to  obdiodzil 

lx)ala  do  siebie: 

Boże  nas  chroń  od  zarazy  i  sideł  niewieścidi! 

Rmo. 
Co  mówisz? 

Wala. 

Hic.  Wysiałem  tylko,  że  kobiety  dobre  są,  póki  się 
człowiek  niemi  tylko  bawi.  Rle  życie  w  to  kłaśd... 

Rmo  lyioo. 

nie  mów!...  —  Uryioa. 


te 


Ix)ala  po  chwili: 

Rmo,  kto  ona?  ta  tx«oja? 

Rrno 

nie  wiem,  o  co  się  pytasz... 

lx)dld  patrząc  nań  badawczo: 

Z  tobą  doprawdy  coś  niedobrego  się  dziejel  Żyjesz 
jak  vue  śnie...  Chciałbym  cię  zbudzić... 

»Rrno. 

Daj  pokój  1  —  nie  budzi  —  ostauj  mnie  uj  pokoju! 

Wala. 

Ciebie  coś  zżera,  coś  ci  serce  gryzie; 

ja  wiem,  ja  znam  to  —  i  właśnie  dlatego 

chcę  cię  ratować... 

Rrno. 

nie  ratuj  1  — mnie  dobrze... 

Wala. 

Kto  ona?  powiedzi 

Rrno. 

Waral  sen  mój,  zjawa... 
tutaj  nie  idzie  zgoła  o  kobietę... 

Wala  ogląda  się,  spostrzega  htoiaty. 
A  więc  dla  kogo  te  kwiaty?... 

tT 

Ijola.  1 


RrnO  iywo: 

nie  hjkaj! 

Wala. 

Tyś  nie  pod  krzyżem  położył  je,  zatem 
są  dla  kobiety  przeznaczone!  —  loyznaj! 


Rrno 


gorąco: 


Gdybym  je  rzucił  do  stóp  Warji  Panny, 
te  rozkujitnione  dzwonki  i  dzieiuanny,  — 
gdybym  uioieńczył  niemi  jasne  skronie, 
które  tu  płoną  uj  cierniowej  koronie, 
jeszczeby  śujiętszej  nie  spełniły  służby!... 

Wala. 

Rrno!  nie  bluznij!  —  kto  ona? 

Rrno. 

3a  nie  uiiem.. 

Wala  po  krótkiej  chwili: 

R  zresztą  —  co  mnie  to  obchodzi!  Słuchaj, 
pani  czy  dziewka  —  rzucaj  ją  do  czarta! 
Twojego  życia  żadna  nie  jest  warta, 
—  ty  się  zabijasz!  —  przecież  ja  to  widzę!.. 

RfnO  jakby  mimoioolnie: 

nie! — ja  dopiero  teraz  żyć  zacząłem! 

Wala  natarczywie: 

Ty  mi  powiedzieć  musisz,  co  to  znaczy! 
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Tu  są  szatańskie  spraioij,  mnie  się  widzU  — 
to  urok  jakiś  na  ciebie  rzuconij! 

RrtlO  loinosi  głoujc. 

Więc  taki  —  rzucony  na  mnie  urok  boży, 
przez  który  dusza  ma  żyje  i  tworzy! 
Chcesz  tajemnicę  poznać,  więc  ci  poioiem... 

Wshazuje  dłonią  na  zahryłij  posąg. 

Patrz  1  to  jest  cale  moje  ukochanie, 
to  mej  tęsknoty  wieczystej  wcielenie 
i  czamoksięstwo  mojego  żywota  1  — 
ta  Wniebowziętej  postać  wyrzezana 
w  drzewie  lipowem... 

lxldl^  z  mimoioolnent  zdumieniem: 

Co?  ten  martwy  posąg? 
Rrno. 
On  dla  mnie  żyje  —  i  żyć  będzie  wiecznie! 

Wala. 

niech  go  zobaczę! 

V3znosi  rękę,  ab\)  płótno  odsłonić. 

Rrno. 

nikt  go  jeszcze  dotąd 
nie  widział...  Wala!  —  dłonie  me  niegodne 
cud  ten  zdziałały  —  prawie  mimo  wiedzy, 
za  sprawą  niebios  i  anielską  sprawą 
senne  widzenie  widną  czyniąc  jawą! 
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3a  10  tym  posągu  kocham  sen  mój  zloh|, 
wcielenie  mojej  duszij  i  tęsknoty]  — 
tu  dla  mnie  wszystko,  co  cieszy,  co  boli, 
źyuji,  zabija,  —  tu  me  serce  bije, 
UJ  te  u  stóp  Marji  wplątane  lilije! 

Wala. 

Pokaż  1 —  Szybkim  ruchem  zdziera  płótno. 
RftlO  chcąc  mu  przeszkodzić: 

Co  robisz!  — 

Ulata  spojrzawszy,  rzuca  się  vo  tył  z  przerażeniem. 

Święte  moce  nieba! 
gdzieś  ją  ty  spotkał? 

Rrno. 

Kogo? 

Wala. 

If  dziewczynę!  — 
Rrno!  ty  znasz  ją? 

RftlO  zdumiony: 

3a  sen  mój  wcieliłem, 
widzenie,  które  Pan  Bóg  zesłał  na  mnie... 

Wala  po  chioili  luybucha  śmiechem. 

Ha,  ha!  —  sen  tylko!  —  to  tylko  widzenie, 
które  po  nocach  nawiedza  rzeźbiarza... 
R  mnie  się  zdało...  6łupi  jestem,  głupi! 
jeszcze  pamiętam... 

Cofa  się,  nie  spuszczając  oczóui  z  posągu. 
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RrnO  zmieszany  jego  słoioatni: 

Cecz  co  to,  tta  Boga? 
Ix)ala. 

Zastoń  ten  posągi  —  Zapomnieć  nie  mogę... 
Zasłoń!  co  rij chlej  1  — 

RrnO  podejmuje  płótno  i  zasłania  posąg. 

Uspokój  się,  bracie,  — 
co  ci  się  stało? 

Klata  siada  i  oddyctia  ciężko : 

Hic,  —  złudzenie  jeno... 
nic  JUŹ...1  —  to  tijlko,  żem  darmo  po  śioiecie 
gonił,  chcąc  uciec  przed  sujojem  ujspomnieniem! 
Ha,  ha!  wspomnienie  uiłóczęgc  dognało 
tutaj...  Za  mało  pił  ujłóczęga,  mało! 
i  zląkł  się  —  trzeźwy  —  jakiejś  głupiej  zjau)V)... 

Po  chwili  —  znacznie  spokojniej. 

Ten  posąg  dziusne  przypomniał  mi  spraujy... 

Widzisz,  dziś  trudno  mi  na  miejscu  siedzieć, 

ciągną  mnie  lasy  szumiące  i  pola  — 

gna  mnie  na  śtuiaty,  gna!  ta  moja  dola, 

a  przecież  —  gdyby  nie  dziewczyna.  Boże! 

byłbym  ukończył  feologję  świętą 

i  zamiast  błądzić,  jak  goljard  ubogi, 

przez  góry,  miasta,  zapylone  drogi, 

byłbym  dziś  księdzem  i  mieszkał  w  klasztorze... 

Djabli  nasłali  mi  dziewkę  przeklętą! 

i  dzisiaj... 
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Rrno. 

Vi)ala? 

Ix)dld  zrywu  się  i  otrząsa. 

R  może  to  lepiej, 
źe  jestem  dzisiaj,  jako  ptak  ten  —  loolnijl 
Zdechnę  pod  płotem?  —  tak  mi  się  podoba, 
i  nic  nikomu  do  tego!  —  Pluń,  bracie, 
na  wszystkie  dziewkil  —  Gdzież  ten  dzban,  u  licha? 
Próżny  —  do  kroćset...1  R  wiesz,  piękna  byta 
i  złotoujtosa...  Rni  kropli  wina?  — 
laka  podobna...  Pójdź  ze  mną  pod  wiechę! 
grosz  mam  —  ostatni!  —  Prawie  dziecko  jeszcze, 
a  tak  wabiła...  Czart  ją  wziął  juź  pewno! 
3agna...  hej!  Jagna...!  Pid  mam  dziś  ochotę, 
aby  zapomnieć...  R  te  włosy  złote... 
£  niej  tam  już  pewno  djabeł  ma  pociechę... 
Cicho  mnie  zwiodło  do  tego  klasztoru, 
gdzie  straszą  widma...  Cepiej  w  głuchym  boru  — ! 
Głupstwo!  Pójdź  ze  mną!  —  pod  wiechę!  pod  wiechę! 
a  potem  —  na  świat!  — 

Zioraca  się  ku  lot^jściu. 

Rrno  poiostrzymuje  go,  zmieszany. 

Stój!  stój  jeszcze  chwilę... 
Wala. 

Czy  chcesz  iść  ze  mną? 

RfnO  pogląda  z  wahaniem  na  niego,  potem  na  posąg. 

nie,  —  to  nie  możliwe, 
ale... 


lA)ala. 

Wifc  czego?  —  Puszczaj  mnie  do  Uchal 
Tutaj  sif  lękiem  i  smętkiem  oddychał 
Ja  —  by  żyć  —  muszę  mieć  słońce  nad  głoują, 
lasy  i  ujichry...  Inaczej  —  na  noujo... 
Do  kroćset  djabłóujl  —  R  ty  gnij  tu  sobie, 
kiedy  ci  dobrze  w  tym  spleśniałym  grobie, 
gdzie  uiidma  chodzą...  Ciesz  się  widzeniami, 
któremi  szatan  tujoje  oczy  mamił 
lOybiega. 

RftlO  po  wyjściu  jego  stoi  przez  petoicn  czas,  jakby  nic- 
pciony,  co  począd  —  lo  głębokiej  zadumie.  Hagle  ujznosi 
głouję,  jakby  myśl  go  jakaś  uderzyła  —  i  powtarza  z  prze- 
raieniem: 

Szatan...? 

Po  chwili  wstrząsn  głową  i  uśmiecha  się.  —  Wolnym  kro- 
kiem podchodzi  RU  oknu,  siada  na  brzegu  ławy,  i  —  naprzód 
pochylony  -  wyciągnąwszy  rękę,  odsłania  nieco  płótna, 
okrywającego  figurę  i  wpatruje  się  w  nią  długo  —  tonąc 
zupełnie  w  tym  widoku. 
Dzwony  klasztorne  zaczynają  zwolna  bid  na  „Rnioł  Pański"... 

RftlO  prawie  mimowiednie  osuwa  się  na  kolana  i  przy- 
ciszonym, z  jękiem  dzwonów  zlewającym  się  głosem,  roz- 
poczyna modlitwę. 

Rnielska  przyszła  do  Panny  noujina, 
że  z  Ducha  pocznie  i  porodzi  Syna; 
błogosłau)iona  ta  święta  godzina! 

Bądź  pozdrowiona.  Panienka  Maryja, 
ty  najśUczniejsza,  przeczysta  lilija; 
wąż  się  zdeptany  u  nóg  Twoich  zwija... 
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Bądź  pochwalona  Natka  i  Dziewica! 
stopy  luje  ujsparte  na  rogach  księźijca; 
jak  księźijc  bhjszczą  jasne  lujoje  lica... 

Kochana... 

Pochyla  się  jeszcze  loiccej;  już  tylko  szept  słychać  niewy- 
raźny... Po  chioili  i  dzioony  milkną;  jest  głęboka  cisza  na 
świecie.  Zorza  wieczorna  dopala  się  na  niebie. 

W  progu  staje  0.  Hil^iCf  opat  klasztoru,  stary,  wysoki 
zakonnik,  o  dobrotliwej  ale  poważnej  twarzy.  —  Patrzy  przez 
chwilę  na  pochylonego  rzeźbiarza,  a  wreszcie  mówi,  nie  ru- 
szając się  z  miejsca: 

Pokój  1  tobą,  mój  sijnu... 

RtUO  zrywa  się  żywo;  teraz  dopiero  spostrzegł  przybyłego. 
Co  to?...  iO  to? 

0.   HilgiCf  postępuje  parę  kroków  ku  ^"odkowi  izby. 

Powracając  2  pacierzij,  zaszedłem,  aby  ci  przypom- 
nieć, źe  jutro  jest  śioifto  Wniebowzięcia  najświęt- 
szej Panny  Waryi... 

RrilO  drgnął,  —  patrzy  na  księdza  niemal  z  przerażeniem. 
Jutro...  już  —  ? 

0.  Hilgier. 

Tak.  Wamy  po  raz  pierwszy  odsłonić  wielki  ołtarz 
w  naszym  kościele,  którego  przyzdobienie  za  bozem 
snadź  zrządzeniem  tobieśmy  powierzyli. 

RftlO  przesuwa  dłoń  po  czole. 

lak...  tak...,  jutro... 
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0.  Hilgier. 

Wszystko  jest  już  gotoioe,  —  jeno  brakuje  nam 
jeszcze  gtóujnej,  środkowej  postaci:  Królowej  Rniel- 
skiej  w  niebo  się  unoszącej...  Dałeś  przyrzeczenie, 
ze  dzisiaj  będziem  ją  mieli. 

RrtlO  po  hrótkicm  loahaniu  zwraca  się  i  loshazuje  obiema 
rękami  figurę,  naiopdł  odsłoniętą. 

Oto  jest  —  skończona. 

0.  Hilgier. 

Bogu  niech  będą  dzięki  najwyższemu!  — 

Pochyla  się  i  osłania  dłonią  oczy,  aby  lepiej  widzieć. 

Stare  oczy  moje  vo  zmierzchu  nie  dobrze  już  widzą; 
spostrzegam  jednakże  dłonie  wzniesione  —  i  twarz, 
zwróconą  ku  niebu...  Rnieli  ci  ją  chyba  we  śnie 
ukazali,  tę  przecudną,  świętą  twarz  Waryi. 

Rrno. 

Tak  jest,  anieli  mi  ją  ukazali... 

0.  Hilgier. 

3est  taka  piękna,  że  aż  znajomą  mi  się  być  wy- 
daje, nie  mogła  najświętsza  Dziewica  wyglądać 
inaczej!  Boże  cię  błogosław,  mój  synu.  Godnie 
dzieła  dokonałeś  —  na  chwałę  3ego  i  świętej  Watki 
Chrystusa! 

Bierze  vo  dłonie  głoioę  Rrny  i  ściska. 

Rrno  przyklęknąioszy  u  słóp  księdza,  z  toybuchem: 

Ojcze!  mój  ojcze!  — 
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0.  Hilgier. 

Co  to  jest,  mój  sijnu?  Przestraszi^leś  się  mego  loejścia, 
a  teraz  ból  jakiś  drga  lo  tiooim  głosie,  który  dzi- 
siaj snadź  radością  jeno  rozbrzmiewaćby  winien? 

RrnO  poiostaje  i  lo  milczeniu  opiera  się  o  framugę  ohna. 

0.  Hilg^f  podchodzi  ku  oknu  i  siada  w  karle. 

tlie  móu3ic  tego,  abij  cię  uj  dumę  lozbijać;  owszem, 
ukorzi^ć  sif  powinieneś  przed  Panem  i  skromnem 
sercem  Wu  dziękować,  że  dając  ci  zdolność  prze- 
dziwną, pozwolił  służyć  sobie  w  tak  piękny  i  wznio- 
sły zaiste  sposób.  —  Rle  to  nie  grzech,  jeśli  się 
rozraduje  wdzięczne  serce  w  tobie,  ieś  obraz  do- 
skonały najświętszej  Panienki  na  bożą  chwałę 
uczynił!  —  R  pomyśl  tylko,  jakie  szczęście  Bóg 
dać  ci  raczył!  —  3utro  ta  postać,  dłońmi  twemi 
wyrzezana,  święconą  wodą  obmyta  i  do  dostojeń- 
stwa świętego  wizerunku  podniesiona  —  w  jarzą- 
cych świec  otęczy,  w  kadzideł  obłokach  oczom  ludu 
się  ukaże  i  oczy  ludu  i  ludu  serca  ku  górze,  ku 
górze  podniesie!  Jutro... 

RrnO  z  mimoujolnym  lękiem: 

Wój  ojcze...,  czy  to  jutro  —  już  —  koniecznie...  ? 

0.  Hilgier  ze  zdumieniem : 

tlie  pilnoż  ci  onej  chwili  doczekać? 

RrnO  po  chwili  —  głucho : 
Boję  się  jej... 
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0.  Hilgin*  ze  zdumieniem: 

Tl)  sif ...  boisz  —  ? 

RrnO  po  chioili  ujalhi  loetonctrznej  : 

Bytetn  taki  szczęśliwi),  rzeźbiąc  tę  postać  Haj- 
śioiftszej  Dziewicy,  —  szczęśliwi),  jak  nigdy,  nigdy 
w  mojem  życiul...  Wszystko,  czegom  doznał  lo  tych 
paru  miesiącacti,  tak  się  z  nią  związało :  pokocha- 
łem ją,  —  życie  moje  całe,  całe  umiłowanie  jest 

tutaj...  —  Uryioa. 

0.  Hilgier. 

To  dobrze,  żeś  Wiarji  oddał  swoje  serce... 

Rrno. 

Tej  jasnej,  tej  cudnej  oddałem  je  postaci...  1  teraz 
lęk  mnie  ogarnia  na  myśl,  że  mi  ją  zabiorą,  tę 
Wniebowziętą,  —  że  jutro  —  wszystkim  ludziom  — 
w  wielkim  ołtarzu...  Tak  mi  się  zdaje,  że  z  nią  ra- 
zem odejdzie  coś  odemnie:  szczęście  jakieś  nie- 
wypowiedziane, łaska  boża  niepojęta... 

0.  HilgiCf  wznosi  gtoioc  i  osłaniając  znoiou  oczy  dłonią 
10  zapadającym  zmierzcłiu  przygląda  się  figurze. 

RrUO  po  chioili  milczenia  —  nieśmiało: 

Ojcze...,  czy  nie  możnaby...  dni  jeszcze  kilka...? 

0.  Kilgicr  prawie  surowo : 

nie.  To  myśl  doprawdy  dziecinna  i  skarcićbym  cię 
za  nią  powinien.  Zresztą  —  czyż  o  ciebie  tutaj 
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idzie?  3utro  śiuicto  Wnieboioziccia  Panny  Marji 
i  jutro  loielki  ołtarz  musi  być  odsłonięty,  zwłaszcza 
źe  dzień  to  podwójnie  uroczysty...  Dostojnego  go- 
ścia ujitać  będziemy  jutro  vo  kościele...  Szlachetny 
rycerz  Kuno,  zamku  tego  pan,  znać  dawał  przez 
posły,  że  powraca  jutro  do  domu  —  po  wojnacti 
skończonych,  na  święto  pokoju... 

Rmo. 

Ha  święto  pokoju... 

0.  Hilgier. 

lak,  —  boży  pokój  ogłoszono  po  świecie...  Treuga 
Dei...  Benedictum  sit  nomen  Domini  Dei  nostri  — 
in  saecula...  saecula...  Pokój  tym,  co  polegli  — 
i  dla  tych  pokój,  co  przy  życiu  zostali... 

RrUO  Jakby  do  siebie: 

R  dla  mnie?  dla  mnie?...  Czemuż  ja  jeden  pokoju 
znaleść  nie  mogę? 

0.  Hilgier. 

Boś  młody  jest  jeszcze  i  szukać  go  nie  umiesz... 
R  przecież  taki  blizki  jest  ciebie... 

Po  chioili  milczenia : 

1  ja  niegdyś  —  za  młodu...  na  koniu,  w  jasnej 
zbroicy...  Grzmiały  surmy,  szczękało  żelazo...  Da- 
wny to  czas...  2  wielkiego  rodu  pochodzę...  Bu- 
rzyła się  we  mnie  dumna  pańska  krew...  1  wszy- 
stko przeszło  jak   sen...   Panu  Bogu  na   ofiarę! 
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dostatki  i  źijcie,  laszczijti)...  Flnich  jestem  dzisiaj 
pokornij  i  cichy...  Pacem  Tuam  da  nobis,  Domine... 
Światu  catetnu  i  sercu  uj  piersi  cztoujieczej... 

Rrno. 
Rmenl 

0.  Hilgicr  2ujraca  nań  oczy  i  zwolna  2  dobrotliwym 
uśmiechem  dłoń  hu  niemu  wyciąga. 

Synu  mój] — jednać  jest  tylko  do  praujdziuiego 
pokoju  droga!  —  ly  nie  móuiisz  mi  wszystkiego. 
—  la.  widzę  jednak,  ze  serce  to  tobie  kotace  i  uci- 
szyć się  nie  może... 

RftlO  półgłosem: 

lak  jest,  mój  ojcze... 

0.  Hilgier. 

Skarzyteś  się  przed  chwilą,  ze  ci  ukochany  posąg 
Warji  zabiorą.  Tlie  chcę  dociekać  teraz,  co  w  tej 
myśli  było  grzesznego,  a  co  z  miłości  bożej  pły- 
nęło, —  ale,  synu,  wszakże  ty  całe  życie  u  stóp 
Wniebowziętej  możesz  przepędzić!  —  tlie  zabiorą-ć 
3ej,  nie  zabiorą  synaczku,  jeśli  zechcesz  tylko. 
1  pokój  boży  będzie  z  tobą  i  sercem  twojem  — 
na  wieki! 

RrUO  patrzy  nań  pytająco. 

0.  Hilgier. 

Czyś  już  zapomniał?  Przed  paru  miesiącami,  w  ja- 
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sny  wiosenny  dzień,  kiedyś  do  tej  oto  pracy  miat 
się  zabierać,  ślub  przedemną  uczyniłeś... 

Rrno. 

Pamiętam  ten  dzień,  jasny,  ciepły,  słoneczny... 
R  później  noc  księżycowa...,  noc  łaski...  Klodliłem 
się  na  klęczkach  Bogu  o  natchnienie  —  i  uitedy... 

Drgnął;  cofa  się  ku  ohnu,  nie  spuszczając  oka  2  Tigury, 
U)  mroku  zaledwie  już  widnej. 

0.  Hilgier. 

W  dzień  on  mówiłeś  tu  do  mnie:  3eźeli  Bóg  po- 
zwoli dzieła  godnie  dokonać,  nie  chcę  jui  więcej 
niczego  ]  —  Jeżeli  da  mi  natchnienie,  w  zamian 
resztę  życia  najświętszej  3ego  Rodzicielce  po- 
święcę!—  Synu  mój,  za  bożą  wolą  dzieło  twoje 
godnie  skończone! 

RftlO  pochyla  głoujc. 

0.  Hilgin*  powstaje  l  mówi  poważnie: 

Jutro  —  w  dzień  Wniebowzięcia,  do  powitalnej 
uroczystości,  do  radosnej  chwili  odsłonięcia  ołta- 
rza i  trzecie  święto  dołączymy :  święto  twoich  na- 
rodzin dla  Boga.  Czy  nie  chcesz,  jutro,  spehiiając 
ślub,  oblec  sukienki  zakonnej? 

RfUO  z  przerażeniem: 
Jutro...? 

0.  Hilgier. 
Tak. 
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Rrno. 

Ojcie...!  nie,  nie!  —  Jeszcze  dni  bodaj  kilka... 

0.  Hilgicr  zwraca  się  ku  niemu. 

Znouju  stijszę  to  samol  Kilka  dni...  Czyż  byś  się 
loahat  ślubu  dopełnić  i  pokój  uzijskać? 

Rrno. 

nie,  ojcze,  —  ja  chcę,  ja  pragnę...,  ale  jeszcze  nie 
teraz,  nie  dziś,  nie  jutro...!  Ojczel  nie  ujiem,  czij 
godny  juz  jestem.  Hie  wszystko  jeszcze  uie  mnie... 

0.  Hilgier. 

Dziwne  i  poplątane  to  wszystko,  co  mówisz.  To 
jedno  wyrozumieć  tylko  mogę,  ze  myśli  i  uczucia 
wazą  się  w  tobie,  jak  ptaki,  jak  ptaki!  co  gniazda 
pod  wieczór  znaleść  nie  umiejąl  Bóg  niech  cię  ma 
w  swojej  opiece,  a  pokój  Jego  święty  niechaj  bę- 
dzie z  tobą!  —  Patrz  na  to  niebo  czyste  i  nieza- 
mącone!  Wsłuchaj  się  w  tę  wielką  ciszę  wieczorną 
na  ziemi!  £eci  ponad  światem,  —  szerokie  ma 
skrzydła,  —jak  cały  widnokrąg  szerokie...  ta  boża 
cisza  błogosławiona.  Z  daleka  idzie  —  za  słońcem 
goniąc  upalnem  —  z  za  borów  gdzieś,  z  za  miast, 
z  nad  mórz,  których  nieznamy,  z  krajów,  o  któ- 
rych myśmy  może  nie  słyszeli!  Bóg  nam  ją  zsyła 
—  na  pocieszenie,  na  ukojenie,  na  uciszenie  serca 
naszego!  Uiech  się  tak  stanie!  —  Przyjąć  ją  tylko 
trzeba,  przyjąć  —  tę  ciszę  bożą!  —  Tliech  się  tak 
stanie!  —  Dobrzeć  z  nią  jest  i  błogo.  Wiem,  że  jest 
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dobrze.  —  2  loielkiego  ja  rodu  jestem  —  i  niepo- 
koje mnie  gnaty  po  śiuiecie,  aźem-ci  natazt  przij- 
stań  spokojną,  ciszę  niezmąconą,  której  i  tobie 
źijczę,  mój  sijnu...,  sercu  twojemu,  sercu  młodemu, 
które  się  lęka  jeszcze  i  pragnie  i  niepokoi... 

Kładzie  mu  dłonie  na  schylonej  głotoie. 

Rrno. 

O!  gdyby  chciała,  —  o]  gdyby  mogła  ta  cisza  za- 
mieszkać U)  mem  sercu... 

0.  Hil^in*  siada  znotou. 

Bóg  tujoje  serce  uciszy,  gdy  mu  je  oddasz  całe.  — 
Rle  tobie  snadz  świata  żal  jeszcze! 

Rrtio. 

nie,  nie,  niel  po  stokroć  nie!  tlie  świata...  tu  ży- 
cie moje  całe,  tu  wszystko  —  ale...  Ojcze!  — przed 
cłiwilą,  nim  weszUście  tutaj,  był  u  mnie  człowiek, 
przyjaciel  z  chłopięcych  jeszcze  lat,  towarzysz  wę- 
drówek moich  młodzieńczych,  —  kusił  mnie  —  zie- 
lenią łąk,  słońcem  i  poszumem  jabłoni  na  wiej- 
skich miedzach,  —  na  świat  mnie  wołał,  na  sze- 
roki jasny  świat,  —  a  ja  — 

0.  Hilgier. 
R  ty? 

Rrno. 

Pozostaję  tutaj.  Ciszy  chcę!... 
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0.  Hilgier. 
R  loicc? 

RfUO  po  chioili  —  głucho: 

Ten  cztowiek  jednakże  przyniósł  mi  niepokój... 

0.  Hilgier. 

nikt  nam  niepokoju  2  zeionątrz  nie  przyniesie,  — 
obudzić  90  tylko  można  w  człeku,  gdy  90  tam 
UJ  sobie  chouja... 

Rrno. 

R  ujięc  zbudzono  voe  mnie  niepokój,  —  jednem 
krótkiem  słowem...  Zbudzono  ujątpliujość...  myśli... 

Po  chioili. 

Ojcze...  zapytać  cię  clicialem... 

0.  Hilgier. 
Słucham. 

Rrno. 

Znacie  śujiat,  uj  księgacłi  jesteście  uczeni  i  u  Boga 
na  służbie,  —  powiedzcież  mnie,  prostemu  rze- 
mieślnikowi, zali  od  Boga  wszelkie  natchnienie 
pochodzi,  tylko  od  Boga?  —  On  jeden  zsyła  na 
człowieka  to  wszystko,  co  piękne,  święte  i  aniel- 
skie? —  Ojcze  mójl  wszak  prawda? 

0.  Hilgier. 

Tak.  3eśU  godzien  jest  człowiek. 
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Rrno. 

Poiuiedz  mi,  ojcze,  —  Bóg  ujidzenia  daje? 
Bóg  ucieleśnia  \ę  loielką  tęsknotę 
za  tern,  co  jasne  i  czijste  i  złote? 
On  lue  snacti  ludziom  pokazuje  raje 
i  szczęście  zsi^la  na  ten  padół  łzauiy, 
snom  dając  pozór  śujictej,  źijujej  jaujij? 

0.  Hilgier. 

Ja  tak  ujierzę,  synu. 

Rrno. 

\  Bóg  to  spraujid  może,  iź  zjawisko, 

sen,  czij  widzenie  —  krwią  zatętni  źijują 

i  jako  złote  i  świetlane  dziwo 

stanie  przed  okiem  czlowieczem  —  tak  blizko, 

źe  szczęście  swoje  ma  się  w  dłoni  prawie, 

i  snem  się  źijje,  jakoby  na  jawie? 

0.  Hilgier. 

Święci  miewali  różne  objawienia... 

Rrno  znoiou  na  holanach : 

Ojcze,  mój  ojcze! 

ale  ja  świętym  nie  jestem... 

01  gdyby  wygnad  ten  niepokój  z  serca, 

stłumić  ten  dziwny  lęk!  — 

W  bożej  jestem  ręce, 

bożym  płomieniem  me  serce  się  pali 

i  boży  na  mnie  spada  sen  —  , 

a  jednak  nie  znam  bożego  pokoju! 
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Przez  dzień 

iyjf  jak  loe  śnie, 

przez  mgłę  się  na  świat  patrzę  i  na  ludzi, 

a  sen  dopiero  przijnosi  mi  jaioc, 

we  śnie  natchnienie  biate  ku  mnie  spływa 

U)  drżącijch  promieniach  miesiąca  — 

i  staje  blizko, 

ucieleśnione,  widome  i  jasne; 

tak  w  twarz  mu  patrzę,  jako  tobie,  ojcze, 

natchnieniu  memu  i  złotemu  szczęściu, 

którego  tknąć  się  boję  dłonią, 

aby  nie  pierzchło  odemniel 

R  gdy  przeminie 

błogosławiona,  święta  noc  zachwytu, 

a  gdy  widzenie  jasne  się  wymyka 

i  z  promieniami  księżyca  uchodzi 

kędyś  w  toń  nieba, 

ginąc  w  porannych  dzwonów  srebrnym  płaczu: 

ojcze!  —  patrz  1  tutaj  jest  moje  natchnienie! 

3a  je  zaklinam  —  z  modlitwą  na  ustach, 

w  liniach  i  kształtach  więżę  je,  —  to  drzewo, 

co  jutro  stanie  w  święconym  ołtarzu, 

zmuszając,  aby  moim  snem  się  stało! 

\  oto  sen  mój  przyjął  kształt  i  ciało  — 

i  dzisiaj 

ja  drżę,  że  razem  z  posągiem  Waryi, 

który  mi  mają  zabrać  do  kościoła, 

znikną  widzenia, 

zniknie  to  wielkie  moje  szczęście  senne, 

w  ten  dzień  mi  dane, 

—  mnie  niegodnemu, 
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kiedym  przed  pracą  modtU  się  do  Boga 
o  iskrę  śujiętą,  —  lo  cichą  i  loiosenną 
noc  ksifiijcoioą! 

0.  Hilgier. 

Synu!  i  o  cóż  ci  idzie?  Jeżeli  Bóg  taką  wielką 
i  niepojętą  łaskę  zesłał  na  ciebie,  jeżeli  dać  ci  ra- 
czył widzenia,  ażeby  słabej  dłoni  tioojej  dopomóc, 
to  dziękować  Wu  tylko  winieneś,  niczego  nad  wolę 
3ego  świętą  nie  żądająci  —  Grzeszysz  zaiste,  pra- 
gnąc przedłużyć  chwile  natchnienia  bożego.  Dzieło 
twoje  skończone  już  —  i  słuszna,  że  duch,  którego 
ci  Bóg  we  śnie  pokazywał,  opuści  cię  teraz,  po- 
wracając do  niebieskiego  domostwa  swojego. 

Rrno. 

Ja.  nie  chcę,  ojcze!  raczej  wszystko  innel 

raczej  niech  dusza  moja  wyjdzie  ze  mnie! 

bo  to  jest  życie  moje? 

to  więcej  dla  mnie  jest,  niż  życie! 

Ojcze!  do  grzechu  przyznam  się  przed  tobą, 

do  winy,  która  niepokojem 

napełnia  duszę  moją: 

ja  kocham  moje  widzenie, 

2da  mi  się,  więcej,  aniżeli  Stwórcę, 

który  mi  je  zesłał, 

więcej  niżeli  onę  Wniebowziętą, 

którą  rzezałem  nie  dla  Pańskiej  chwały, 

ale  dla  serca  mojego! 

i  w  tej  postaci  najświętszej  Dziewicy, 

w  dziele  rąk  moich 
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widzę  —  strach  loijznad!  —  nie  niebios  Króloioc, 

ale  tę  zjaiuc  jedynie 

miesicc2ni^ch  nocy, 

ktdra  mi  życiem  się  stała  1 

0.  Hilgier. 

nieszczęsny,  nieszczęsny  człowiecze! 

Rrno. 

Gdy  się  cłicę  modlić  do  Panny  Waryi 

i  przed  figurą  ona  skłonię  głouję, 

to  ja  się  modlę  do  mego  natchnienia, 

do  duszy  mojej, 

do  miesięcznego  srebrnych  nocy  cienia 

i  takie  słowa  szepcę,  które  —  zda  się  — 

grzechem  są  prawie, 

chociaż  to  wszystko  jest  mi  takie  święte 

i  takie  czyste! 

0.  Hilgier. 

Szatan  to  kusi  głupie  serce  twoje, 
szatan  co  czycha  wieczyście 
i  z  niepojętej  łaski  bożych  darów 
truciznę  gotuje  dla  człeka, 
gdy  mu  się  poddał 

Rrno. 

Ojcze!  litości!  Poraź  drugi  słyszę 
szatańskie  imię,  a  przecież  widzenie 
Pan  Bóg  mi  zesłał! 
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0.  Hilgier. 

Tak]  —  ale  widno  za  szatańską  spraują 

hj  dary  boże  obracasz  na  marne, 

bo  w  dumie  tioojej  rąk  sioych  nędznych  dzieto 

stawiasz  nad  Piękno  niebieskie  praiodziioe! 

i  tyś  anielskie  widzenie  pokalal 

grzeszną  miłością  swojąl 

Czas  juź,  by  Pan  Bóg  odjął  ci  na  zawsze 

łaskę  tę,  której  tyś  uczcić  nie  umiałl 

Grzech  to  największy,  jeśli  na  świętoście 

ziemskie  się  oczy  podnosi! 

Rrno. 

Ojcze!  mój  ojcze! 

0.  Hilgier. 

Teraz  ja  widzę,  źeś  ty  jest  naprawdę 
niegodny  zakonnej  sukienki! 

Rrno. 

Jeślim  ja  zgrzeszył,  ojcze!  ty  mnie  ratuj! 
powiedz,  co  czynić  mam!  wspomóż  me  siły, 
bo  nie  mam  mocy  sam  zawładnąć  sobą! 

0.  Hilgier. 

Ku  Bogu  serce  wznieś!  tylko  ku  Bogu! 
Odepchnij  niecne  szatańskie  podszepty, 
które  twą  duszę  nierozumną  kuszą 
i  czyń  pokutę! 

Rrno. 

6otowy-ć  ja  jestem,  ojcze! 
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0.  Hilgier. 

Złóż  na  ofiarę  Bogu  szczęście  siooje, 

boś  hj  je  hjlko  miał  dla  cłiioałij  bożej  1 

i  miasto  bluinić,  poddaj  się  lo  pokorze 

ujoli  niebieskiej,  która  odtąd,  móujic, 

nie  będzie  loidzeń  zsyłała  na  ciebie! 

Dziś  noc  ostatnia,  którą  tu  przepędzisz 

Ul  tej  swojej  celi! 

Widzę  tam  kujiati),  rzuć  je  pod  Ctirystusa 

stopi)  i  światło  zapal,  i  tu  krzijżem 

legnij  na  twardych  kamieniach  posadzki! 

lak  noc  przepędzisz,  —  a  jutro,  o  świcie 

bracia  zakonni  wezmą  tę  figurę 

i  na  ołtarzu  postawią,  gdzie  woda 

święcona  w  święty  ją  obraz  przemieni! 

1  odtąd  każdą  noc  ty  będziesz  krzyżem 

leżał  w  kościele  przed  świętym  obrazem, 

któryś  wyrzezał  —  i  prosił  Waryję 

o  wstawiennictwo,  dopóki  ci  serca 

Bóg  nie  oczyści,  iż  stanie  się  jasne, 

jako  przejrzysty  kryształ. 

Wtenczas  dopiero  pokój  na  cię  zejdzie 

i  wtenczas  przyjdziesz  do  mnie,  do  klasztoru 

przywdziać  zakonną  sukienkę... 

tak  będzie. 

Rrno. 
Słucham... 

0.  Hilgier. 

Bóg  niech  cię  ma  w  swojej  opiece... 
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Patrzy  jeszcze  przez  chioilc  na  schylonego  Rrnę,  poczem 
zwolna  wychodzi  2  izby.  —  Mrok  zapadł;  jest  juź  prawie 
zupełnie  ciemno. 

HfUO  wznosi  się  po  jakimś  czasie  i  mimowolnie  idzie 
wypełnić  rozkaz  księdza.  2bliźa  się  do  kominka,  bierze 
z  okapu  kaganek  i  zapala,  —  następnie  bierze  kwiaty  ze 
stołu  i  idzie  pod  krzyż.  Przy  klęczniku  staje  —  duma.  — 
Wschodzący  księżyc  pada  w  tej  chwili  przez  okno  i  oświeca 
jego  twarz.  Rrno  wznosi  głowę;  z  dłoni  wypada  mu  ka- 
ganek i  gaśnic.  Jak  senny  postępuje  parę  kroków  ku  roz- 
świetlonemu księżycem  oknu.  Przed  samem  oknem  kwiaty 
wysuwają  mu  się  z  ręki,  —  on  sam  osuwa  się  na  kolana, 
opadając  twarzą  i  rękoma  na  ławę.  —  Długa  cisza.  Światło 
księżyca  lśni  coraz  jaśniej.  — 

Po  pewnym  czasie  —  w  zupełnej  ciszy  —  na  gzymsie  okna 
ukazuje  się  biała  postad  niewieścia,  idąca  z  prawej  strony  — 
w  jasnej  smudze  światła  księżycowego.  Ręce  ma  wycią- 
gnięte, twarz  wzniesioną  ku  górze,  oczy  zamknięte,  usta 
rozchylone  nieco.  Rozpleciony  złoty  włos  spływa  jej  falą 
po  barkach.  Stąpa  jak  we  śnie  —  bez  szelestu,  zdaje  się 
raczej  być  niesioną  nieziemskim  jakimś  powiewem. 

Rrno  wznosi  głowę,  jakby  ze  snu  się  budząc,  i  nie  ru- 
szając się  z  miejsca,  woła  półgłosem,  prawie  sennie,  bez 
zdumienia,  jeno  z  bezbrzeżną  jakąś  miłością: 

Ijola! 

Ijola  na  diwięk  wzywającego  ją  głosu  drgnęła,  dłonią 
chwyta  za  uszak  okna,  rozwiera  oczy.  Ciche,  głębokie 
westchnienie,  —  pogląda  na  rzeibiarza  u  swych  stóp,  —  na 
ustach  błyska  uśmiech  błogosławiony. 

3a  jestem... 

RfttO  wznosi  się  na  kolana. 

Przijbijujasz  znoiou,  znomu  mi  się  jaujisz,  — 
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na  gwiazdach  widzę  cię  znowu  i  kwiatach, 

o,  śnie  mój  złohj-- 

Czy  \y  przychodzisz  mnie  żegnać? 

Ijold  zsuioa  się  zwolna  z  okna  ku  niemu  i  mówi  cicho, 
sennie: 

Słyszałam  kędyś  w  cieniach  nocy 

głos  twej  tęsknoty, 

kwiaty  mi  one  białe  zapachniały, 

które  mi  oto  pod  stopy  się  ścielą  — 

i  oto  jestem  przy  tobie!  — 

Tu  kwiaty,  kwiaty,  i  lilije... 

Rrno. 

Tyś  najwonniejsza,  tyś  jest  z  nich  najbielsza, 

kwiecie  mój  dziwny, 

gdzieś  w  czarodziejskim  wyrosły  ogrodzie, 

gdzieś  na  błękitnym  łanie  firmamentu, 

co  złotym  gradem  gwiazd  okwita 

w  sennych  godzinach  szczęścia!  — 

Długo  czekałem... 

Ijola. 

Dhigo? 

Czyż  to  nie  przed  chwilą 

sen  mnie  ogarnął  —  przy  tobie  —  i  oczy 

mgłą  mi  omroczył,  gęstym,  cichym  cieniem, 

z  którego  przy  tobie 

wykwitam  znowu  —  szczęśliwa? 

Tyś  czekał? 
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Rrno. 

Dzień  całij!  — 

tloc  już  pdina  — 

i  jui  mi^ślałem,  że  nie  zstąpisz  ku  mnie, 

tak  jako  ztuykle, 

śnie  mój  szczęśliwy! 

Popatrz! 

gwiazdij  złociste  wozu  już  się  chtjlą 

na  nieboskłonie 

i  śujit  tonet  wzejdzie, 

świt, 

który  mi  bierze  ciebie 

odgłosem  dzwonów  i  szarym  pobrzaskiem 

dnia  wschodzącego! 

O!  jeśliś  dzisiaj  zeszła  raz  ostatni, 

jeśli  mnie  zegnać  przychodzisz, 

ty  biała! 

ty  złotowłosa!  — 

zabierz  i  życie  moje  razem  z  sobą, 

zabierz,  o  jasna!  — 

Ijola. 

Smutek  mnie  całą  ogarnął,  gdyś  mówił. 

Cckam  się,  —  powiedz,  czemuś  mnie  przestraszył? 

Jestem  przy  tobie... 

Rrno. 

3esteś...  Miech  chwila  ta  wiecznością  będzie, 
niech  ta  godzina  nigdy  się  nie  kończy! 
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Jesteś,  toieczoma,  święta  gioiazdo  moja,  — 

Jesteś...! 

Jakże  ja  tęsknię  za  tobą !  — 

Od  rana  zijję  myślą  o  loieczorze, 

o  cichej  nocy, 

gdy  zejdziesz  ku  mnie,  jasna, 

ty  —  sen  mój  złoty, 

ztote  widzenie  boże! 

Kwiaty  catuję,  które  tiooja  stopa 

biała  trąciła, 

na  ścianie  szukam  twego  cienia. 

ktćry  malował  mi  księżyc, 

patrząc  na  szczęście  moje  niezmierzone! 

ty  moja! 

Przymykam  oczy,  by  cię  widzieć 

duszą  tęsknoty  mojej  wielkiej! 

Wołam  cię,  wołam  tem  złotem  imieniem, 

któreś  przyniosła  mi  tutaj  ze  sobą, 

a  którem  snadz  cię  nazwała  dziecina 

jakaś  niewinna, 

gdyś  jej  się  we  śnie  biała  ukazała, 

lub  kwiat  na  łące, 

co  płakał  rosą, 

widząc,  że  spływasz  w  promieniu  księżyca 

i  lecisz  dalej!  — 

Wołam:  Ijola!  — 

Ijola...! 

Dusza  cię  moja  całuje  tem  słowem, 

bo  usta  nie  śmią  —  ni  oczy!... 

Ijola! 

—  słowem,  co  jest  tak  podobne 
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do  ciebie  samej  1  ^ 

Ijola...!  - 

nie  wiem,  Kto  jesteś,  ani  ujiediieć  nie  chcę,  — 

dość  mi,  ie  sph|iuasz  ze  srebrzystijm  blaskiem 

do  izby  mojej, 

aby  lonieść  do  niej  szczęście  i  natchnienie! 

ie  imię  twoje  lo  kraju  duchów  znaczy: 

życie,  pokój  i  światło!  — 

dość,  że  w  anielskość  twoją  świętą  wierzę! 

Ijolal  — 

słyszysz? 

czy  słyszysz  głos  mojej  tęsknoty, 

głos  miłości, 

który  cię  wzywa  po  dniach  całych, 

złota!  moja!  Ijola!  — 

słyszysz? 

Ijola. 

tak,  —  słyszę... 

Zda  się,  w  noc  jakąś  spowita  i  ciszę, 

w  życiu,  którego  nie  znam  zgoła, 

trwam  przez  dzień  cały, 

póki  się  księżyc  nie  rozkwieci  biały 

i  póki  głos  twój  nie  zawoła, 

bym  przyszła  do  ciebie... 

1  wtedy  przychodzę 

po  gwiezdnej  drodze, 

po  tęczy  miesiąca, 

co  błyszczy  na  niebie, 

przychodzę  do  ciebie  — 

tęskniąca! 
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Rrno. 

Btogosłaujiona  i  złota, 

tu  —  anioł  boźu!  .  -w 

Ijola. 

Czyż  ja  nie  jestem  —  tujoja  tęsknota? 
czijż  mnie  loołanie  tiuoje  nie  tioorzy? 
nie  loiem  nic  o  sobie,  — 
10  jakiejś  nicości  spoczywam,  jak  w  grobie; 
t\j  mi  rozpalasz  gioiazdy  na  błękicie 
i  tiuoja  miłość  snadz  mi  daje  —  ż^ckl 

Rrno. 

Błogosłaioiona!  ti^ś  to  iycie  moje, 
tijś  moje  szczęście! 
t^  świctal 

Ijola. 

Jestem  tem  toszijstkiem,  czem  ty  mnie  nazywasz, 

i  tylko  tem  jesteml 

Czuję,  ze  imię,  jakie  mi  nadajesz, 

chociażby  w  myśli, 

stwarza  to  we  mnie,  co  znaczy! 

nadaj  mi  piękne  imiona, 

bo  chcę  być  szczęściem  twojeml 

Rrno. 

Jesteś  niem,  miesięczna  1 

przeczysta  pani! 

więcej  mi  jesteś,  nii  rzec  może  słowo! 
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Odkąd  raz  pieriuszi)  w  jasną  księźijcową 

noc  h|ś  hi  zeszła,  do  tej  mojej  celi  — 

i  przebudzona  krzijkiem  mej  tęsknoty, 

która  poznata,  źeś  to  tij  jest,  zloty 

aniot,  którego  przez  lata  czekała, 

ty  —  zjauia  mego  szczęścia  biała 

i  dusza  moja  —  , 

od  tej  najśujiętszej  i  błogosłaujionej 

chujili  UJ  me  życie  tęcze  się  wplatają 

i  biali  anieli 

pył  mi  słoneczny  sypią  na  powieki  1 

Ijola. 

Dobrze  ci  ze  mną? 

Rrno. 

Wznosisz  mnie,  uśujięcaszl 
ty  moc  mi  dajesz  tworzenia! 

Ijola. 

Tworzenia  —  czego? 

Rrno. 

3ak  ci  to  powiedzieć? 

Widzisz,  w  człowieku  jest  takie  pragnienie, 

którego  w  kraju,  skąd  ty  snadi  przychodzisz, 

w  kraju  ziszczenia  wszelkich  tęsknot  — 

nie  znają. 

Człowiek  chce  piękna,  człowiek  chce  świętości, 

a  gdy  jej  nie  ma,  to  jej  obraz  tworzy  — 

z  drzewa  lub  farby  lub  z  lotnego  słowa, 

a  zawsze  z  swojej  tęsknoty... 
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l^ś  mej  tęsknoti)  stała  się  locieleniem, 
2  ciebiem  uhoorzijt  to,  czem  dzisiaj  ź^ję: 
tę  ujnieboiuziętą  Panienkę  Warijję] 

ściąga  zupełnie  płótno  2  figury,  na  którą  terai  ujłaśnie 
księżyc  pada. 

Ijola  2  2acliu)ijtem: 
3akźe  jest  picknal 

Rrno. 

To  tij  jesteś  samal 

£  śioiatta  księżijca  jesteś  mi  zrodzona 

i  tioego  łona 

zaiste  ziemska  nie  dotknęła  plama, 

loięc  Bóg  mi  tego  za  grzech  nie  poczyta, 

źem  ja  Tlajśiuiętszej  Jego  Rodzicielce 

dał  tiooje  rysi)! 

3a  nainet  loierzę,  iż  On  zesłał  ciebie, 

aby  mnie  w  pracy  lospomóc... 

Powiedz,  przysłana  jesteś  mi  od  Boga? 

Ijola. 

nie  uiiem...,  lecz  dziwna....  napadła  mnie...  triooga.. 
Tyś  Marję  do  mnie  uczynił  podobną? 

Rrno. 

Czyż  loiększe  piękno  jest  gdzie  na  tej  ziemi? 
czyż  jest  co  vu  świecie  czystszego? 
Ja  ciebie  dotąd  myślą  nie  skalałem, 
nie  wierzę  nawet,  abyś  była  —  ciałem! 


4T 


Kiedy  się  jaioisz  na  oknie,  jak  biały 

sen  księźycoiuy, 

stoję,  jak  dziecię,  nieśmiały 

i  płakać  gotowy, 

i  lękający  się  dłoni  wyciągnąć, 

powiedzieć  usty,  że  kocłiam...  że  kocłiam! 

Ijola. 
Kocłiasz... 

Rrno. 

Ja  tobą  żyję!  — 

Oczy  się  moje  obłąkały  tobą 

i  na  nic  więcej  patrzeć  juź  nie  mogą] 

Czy  ty  nie  czujesz  tęsknoty  mych  oczu? 

Ijola. 

Twe  słowa  takie  dziwne  są,  tak  poją... 
Drżę,  gdy  icłi  słucłiam. 

Rrno. 

Czy  im  zmilknąć  każesz? 

Ijola. 

Wów...  Twoje  słowa  są  takie,  jak  kwiaty... 

i  ja  je  kocham. 

R  widzę  każde  twoje  słowo 

wpierw,  nim  do  uszu  mych  doleci... 

Ha  wargach  twoich  je  widzę  —  tych  krwawych., 

ty  usta  masz  takie  czerwone... 
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Rrno. 

Do  stóp  tujach  przylgnąć  pragną  usta  mojel 

Ijola. 

Stopi)  me  białe  i  bose... 

Zziębły  mi  stopy  na  liljacti  oparte. 

...R  usta  twoje  muszą  być  gorące... 

Rrno. 

Płomień  mam  uj  ustach,  który  byłby  zdolny 

spalić  tuje  stopy,  do  lilij  podobne... 

3a  nie  śmiem  przeto  tujoich  stóp  całować! 

Ijola. 

Ty  obraz  Warji  uczyniłeś  ze  mnie... 
tak  dziwnie  mi  dzisiaj  na  sercu... 
—  Czyś  to  ty  mówił  przed  chwilą, 
źe  dziś  ostatni  raz  jestem  przy  tobie? 

Rrno. 

nie,  nie!  —  nieprawda!  Jeślim  tak  powiedział, 

to  niechaj  słowa  moje  zczezną  mamie, 

jak  dym  rozwiany! 

Ty  moja  jesteś,  moja!  moja! 

na  zawsze!  —  ty  piękna! 

Ijola. 

3a  nie  wiem...  Lęk  mnie  jakiś  zdjął  w  tej  chwili... 

Zimno  mi  znowu... 

Rwie  mnie  coś,  porywa  precz... 
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Czi)  hj  nie  możesz  tak  zrobić, 
iebijm  ja  była  zaiosze  tu,  przy  tobie? 
Straszno  mi  szarej  nicości, 
10  którą  powracać  muszę. 

Rrno. 

Jeśli  cię  miłość  ujielka  wstrzymać  może,  — 

to  zostań! 

Jeśli  tęsknota  i  wielkie  pragnienie 

mogą  twą  zjawę  przedłużyć,  utrwalić,  — 

to  zostań  ze  mną! 

Oczy  cię  moje  pragną  i  ramiona, 

pragnie  cię  cała  duszy  mej  istota, 

o,  błogosławiona! 

o,  święta!  o,  jasna!  o,  złota! 

o,  piękna! 

Ijola. 

Wów  jeszcze!  —  słyszeć  chcę  twe  słowa, 
nie!  chcę  je  widzieć  na  tych  wargach  twoich, 
od  których  oczu  oderwać  nie  mogę... 
tak  drżą  twe  wargi...! 
Palcami  chciałabym  ich  dotknąć 
i  czuć,  jak  drżą... 

Rrno. 
Kochana! 

Ijola. 

I  głos  twój  zadrżał... 

Wstrząsnął  powietrze  i  tak  je  rozognił... 
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Czuję  tioe  stoiua  tu,  na  ustach  moich  — 

i  głębiej  —  u?  piersi. 

Palą  mnie,  oddech  tłumią  i  rozkoszną 

dają  omdlałość...  Tak  boli... 

Gorąca  fala  bije  z  ust  twtjch  na  mnie... 

Śniłam  cos...  nie  uiiem..  Każ  mi  śnić;  ja  shicham... 

Tak  drżą  me  piersi... 

Czij  ujidzisz,  jak  białe  moje  piersi  drżą?  — 

Rrno. 

3eśli  to  myśl  ma  —  mimowolna... 

jeśli  pragnienie,  któregom  nie  zdolen 

przytłumić... 

Przebacz  mi,  jasna!  przebacz]... 

—  Jakże  ty  piękna  jesteś  1  — 

Ijala. 

Dobrze  mi  przy  tobie... 

Błyszczą  ci  oczy  pod  czamemi  brwiami,  — 

czoło  masz  białe...  wysokie... 

—  Co  ci  mam  przebaczyć? 

Rrno. 

Źe  kocham... 

Ijola. 

Kochasz? 

z  lekka,  z  wolna  toyciąga  dłonie  i  kładzie  na  ciole  rieibiarza. 

RfnO    przymyka  powieki. 

O  tak,  O  tak!  — 
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niech  zginę,  czując  ttooje  dłonie 
na  oczach  moich... 

Ijola. 

Drżą  moje  palce... 

Rrno. 

nie  cofaj  ich  jeszcze! 

Śniłem  o  rcłiach  twoich  na  mem  czole! 

i  dziś  je  czuję  —  miękkie  —  ciepłe  —  żywe... 

Hola! 

Ijola. 
Wój... 

Rrno. 

Jeśliś  jest  duchem,  który  przybrał  ciało: 

nie  odchodź!  ziść  się!  uczyń  mnie  szczęśliwym! 

jeśliś  sen  tylko... 

Ijola  cofając  sie  nieco: 

3a  nie  wiem,  czem  jestem,  — 

ale  mam  usta,  które...  ust  twych...  pragną... 

RfUO  poiostaje  i  loyciąga  ręce,  aby  ją  objąd. 

W  tejże  chioili  poczynają  2U)olna  bić  klasztorne  dzwony  na 
jutrznię. 

Ijola  na  pierioszy  diujifh  dzioonóto  mieni  się  na  twarzy ; 
oczy  jej  przymykają  się  zwolna,  rysy  zastygają  u)  jakiemś 
pół-bolesnem  zachwyceniu,  ręce  bezwładnie  opadają  wzdłuż 
sztywnej  postaci. 
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RrUO  loidiąc  dohonyiDUjącą  się  tajemnicę,  cofa  się  lo  tył 
niepeionym,  chioiejnym  krokiem,  oszołomiony  jeszcze  miłością. 

Ksiclyc,  który  przepłynął  był  tymczasem  po  sklepieniu  rtie- 
bieskiem,  oświeca  teraz  lewą  ścianę  lonęku  i  ławę.  Dzwony 
biją  ciągle. 

Ijola  nie  otwierając  już  oczu,  obraca  się  powoli  twarzą 
do  księżyca,  —  automatycznie  wyciąga  ręce,  dotyka  niemi 
ściany,  następnie  wspiera  się  o  nią  plecami,  wstępuje  na 
ławę,  z  niej  na  okno  i  wychodzi,  podobnie  jak  była  przy- 
szła, twarzą  ku  księżycowi  zwrócona. 

RftlO  patrzy  przez  chwilę  za  nią  bez  słowa  i  ruchu,  na- 
reszcie zatacza  sie,  jak  pijany,  i  pada  w  to  samo  miejsce, 
w  którem  zastało  go  było  zjawisko. 

Dzwony  milkną,  —  po  pewnym  czasie  szary  obrzask  dnia 
wdziera  się  przez  okno  do  izby. 

U  kościele  słychać  poranny   ŚpiftU   ItlTticHÓtO '. 

(Ma  nutę:  Omni  die  —  dic  Mariae...) 

Panno  święta, 

niepojęta, 

śliczna  Gwiazdo  zaranna! 

już  aniotij 

10  chór  loesoty 

pieją  tobie:  Hozannal 

Ponad  chmury 

tam  w  lazury 

juź  ulatasz  —  U3  niebiosyl 

Gwiazd  koroną 

wyzłoconą 

Syn  twój  wieńczy  Ci  włosy... 
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nasze  ocz\| 

śloza  mroczii: 

mi)  tu  sami  ostaniem? 

W  jasnem  niebie, 

prosim  Ciebie, 

nie  gardź  naszem  loolaniem... 

Śpicio  milknie,  słychać  Już  tylko  stłumiony   dźwięk  orga- 
nóu).  —  Świtanie. 

naraz  rozlega  się  mocne,  twarde  pukanie  do  drzwi. 

RrUO  wznosi  głowę,  patrzy. 

Drzwi  się  rozwierają,  wchodzą  CZtCtej  bracla  Zakontli. 

RrtlO  powstaje. 

Bracia  zakonni  chórem: 

Tliecti  będzie  pochmalonij  Pan  nasz  3ezus  Chrystus. 

RfnO    rozgląda  się  zdumiony,  nieprzytomny  jeszcze  i  po 
chwili  dopiero,  zebrawszy  myśli,  odpowiada: 

Po  toszystkie  wieki  —  amen. 

Bracia  zakonni  chdrem: 
Przyszliśmy  zabrać  posąg  Dzieu)icy. 

RrnO  w  milczeniu  wskazuje  ręką  figurę. 

Bracia    zakonni     zbUlają  się  do  niej   i    diwigają  ją 
na  ramiona. 
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Rkt  drugi 


Sala  zamkoioa,  rogiem  lo  głąb  ziorócona.  Ściana  z  lewej 
od  przodu  otioiera  się  lo  dioie  loielkie  arkady,  przez  które 
widno  przedsionek  z  maloioanemi  oknami  i  schodami  ka- 
miennemi  lo  głębi,  loiodącemi  na  niższe  pifłra.  —  Dalej 
10  ścianie  po  leioej  stronie  są  drzwi  do  komnat  nieioieścich, 
jakimś  zdobycznym  wschodnim  dywanem  zasłonione.  Między 
arkadą  a  drzwiami  stół  i  parę  krzeseł.  —  W  ścianie  po 
prawej  okno,  przed  niem  organki.  W  głębi  pod  ścianą  ława, 
—  ku  przodowi  drzwiczki  w  murze  od  ukrytego  ganku, 
wiodącego  na  chór  kościelny.  —  Ha  ścianach  rogi,  broń, 
gobeliny,  —  skóry  niedźwiedzie  na  kamiennej  posadzce. 

6odzina  pcpołudniowa;  słońce  pada  ukośnie  przez  barwne 
szyby  dużych  okien  przedsionka. 

CzttriJ  dzinuki  strojne  odświętnie  siedzą  na  ławie 
w  głębi,  zajęte  żywą  rozmową. 

H^tlO,  chłopię  czternastoletnie,  leży  na  ziemi,  na  skórze 
niedźwiedziej,  nie  zwracając  pozornie  uwagi  na  słowa  roz- 
mawiających. 

Jedna  i  dzieioek. 

R  ja  vuam  na  Zbaioiciela  przysięgnę,  źe  iwidziałaml  — 
1  to  już  parę  razij.  Wczoraj  znowu.  Straznicij  przi) 
bramie  także  ujirlzieli... 
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Druga. 

R  cóźeś  ty  tam  ze  strażą  po  nocy  robiła? 

Trzecia. 

flie  przeryioad  jej!  —  Truda,  povoied2,  jak  to  było! 

CziUarta    —  najmłodsza. 

Wnie  straszno  słuchać... 

Trzecia. 

lo  idi  się  schować  pod  pierzynę!  —  Truda,  opo- 
wiadaj ! 

Pieriosza. 

Więc  —  wczoraj  wieczorem  wyszłam  sobie  przed 
bramę...  Niesiączek  wzeszedł  był  właśnie  na  niebie. 
Rozmawiałam  z  kimś... 

Trzecia. 
Rha!  — 

Pieriosza. 

3ak  będziesz  przeszkadzać,  to  nic  nie  powiem! 

Druga. 

Cicho,  cicho!  słuchamy. 

Pierwsza. 

Wtem  spojrzałam  w  górę,  i  aź  mróz  mi  przeszedł 
po  kościach!  Ha  gzymsie,  na  tym  szerokim  gzymsie, 


wiecie,  co  to  biegnie  od  zamku  ponad  bramą  do 
okien  klasztornych  —  zobaczyłam... 

HcnO,  który   przed  chioilą  podniósł  był  głoioc,  przerywa 
jej  źyioo: 

tlie  pleć  głupstw!  —  Hic  nie  widziałaś  1  — 

Pieriosza. 

R  cóż  ty  możesz  wiedzieć,  kociaku? 

Druga. 

Patrzcie  go,  jaki  mądry!  —  Wów,  mów,  Truda! 

Trzecia. 

Coś  zobaczyła? 

Czuiarta. 
]Ia  się  boję... 

Pierwsza. 

Ha  gzymsie  —  tam  wysoko  —  przylepiona  do 
muru  biała  postać... 

Cziuarta. 
O  3ezu!  — 

HeUO  źyioo,  2  mimoioolną  obaują: 
Poznałaś  ją? 

Pierwsza  zdziioiona: 

Kogo? 

59 


HftlO  miesza  się. 

To  jest...  pytam  się...  czyś  ją  widziała  dokładnie  — 
tę  postać? 

Pierwsza. 

Rha,  dokładnie!  —  £e  stracłiu  o  mało  nie  oślepłam, 
i  jak  tu  było  patrzećl  Zresztą  tak  toysoko!  — 
Zauważyłam  tylko,  że  miała  zielone  świecące  oczy, 
duże  krogulcze  pazury  i  szeroką  gębę,  zionącą 
ogniem... 

Czioarta. 

0  3ezu,  o  3ez\x\  —  nie  mów  już  więcej,  Truda!  — 
ja  cię  proszę! 

Druga. 

1  co  się  z  nią  stało?  co? 

Piertosza. 

Posunęła  się  ku  oknu  w  klasztorze... 

Heno. 

Ku  temu  wielkiemu?  pierwszemu  z  krają? 

Pierwsza. 

R  ty  skąd  wiesz  o  tem?  Czy  widziałeś  także? 

Heno. 

nie.  Hic  nie  widziałem.  Tak  tylko  mówię...  T  ty 
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2  pewnością  nic  nie  ujidzialaś.  Zdaioato  ci  się. 
R  najlepiej  już  nie  móioić  o  tern. 

Czwarta. 

Tak,  tak,  —  Heno  ma  słuszność!  —  nie  mdujcie 
ju2  o  tern,  moje  kochane! 

Druga  po  chioiu: 

to  tak  dziwnie  się  składa...  To  straszijdło  vo  nocy... 
Teraz  pan  miał  przybiec  rano,  —  zachód  się  zbliża, 
a  jego  jeszcze  nie  ujidno...  1  znowu  ten  wypadek 
w  kościele...  Wiecie  już? 

Picrtosza. 
Wiem. 

Trzecia. 

3a  nie  słijszałam!  — 

Druga. 

Ojciec  Rnioł,  ten,  co  to  od  roku  mszy  nie  odprawia, 
dzisiaj  rano  podczas  odsłonięcia  nowej  figury 
w  ołtarzu,  krzyknął  i  padł  zemdlony.  Wyniesiono 
go  z  kościoła... 

Pierujsza. 

Wówią,  że  ojca  Rnioła  zły  duch  pono  nagabuje... 
dlatego,  że  zbyt  jest  święty... 

Trzecia  półgłosem: 

R  czyście  wy  zauważyły,  jak  ta  postać  Natki 
Bożej  do  pani  naszej  jest  podobna? 
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Pierujsza. 

To  ci  się  zdaje... 

Drzwiczki  lo  murze  otwierają  się,— przechodzi  pani  Flaf  Utia, 
czarno    odziana,    blada.    Spojrzała  na   sługi,   zmierza   hu 
drzwiom  swych  homnat.  W  progu  staje,  odwraca  się  i  daje 
znah  rchą: 
Woźecie  odejść!  —  poczem  znika. 

Dzieioki   powstają. 

Trzecia. 

W  kościele  znóio  bijla... 

Pieriosza. 

Siedzi  tam  dzisiaj  od  rana... 

Irzecia. 

R  ja  wam  mówię... 

DfU9a  wskazując  głową  na  pazika: 

Cicho.  —  Pójdźmi)  na  drogę,  loyglądad,  cz\)  pan 
nie  nadjeżdża.  Tam  będziemy  gadać  swobodnie. 

I^ychodzą. 

CziOarra  zatrzymuje  się  jeszcze. 

Heno,  a  cz}^  tij  nie  pójdziesz  z  nami? 

Heno. 

Przyjdę  wkrótce... 

DziClUka  głaszcze  go  nieśmiało  po  twarzy. 
Mój  Heno,  przyjdź  za  chwilę... 
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HctlO  odsuioa  ją  siorstho. 

lak,  tak. 

Dzicioka  zmierza  ku  ujyjściu. 

Heno  źijujo: 
Bertal 

Berta  staje. 

Heno  podchodzi  hu  niej. 

R  zapoioiedz  \y  im,  niecli  nie  plotą. 

Berta. 
Komu? 

Heno. 

Tym  srokoml 

Berta. 

Przecież  one  mnie  nie  posłuchają] 

Heno. 

Więc  idź  do  licha. 

Berta   po  chwili: 

nie  pocałujesz  mnie,  Heno? 

Heno. 

nie  mam  ochoty. 

Berta    mijchodzi  —  smutna. 
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HctTO  pozostał  sam.  Rozgląda  się.  U  wejścia  do  komnat 
pani  spostrzega  porzuconą  przypadkiem  chustkę.  Cłiujyta 
ją,  klęka,  całuje.  luiarz  całą  uj  niej  ukryuia. 

Sraf a  UCrta  grabiny  Maruna  niegdyś  piastunka,  prze- 
cliodząc  przez  przedsionek  —  od  przodu  ku  schodom  u)  głębi, 
zatrzymuje  się  pod  arkadą  i  zagląda  do  sali.  Spostrzega 
chłopca,  patrzy  przez  chwilę  w  milczeniu,  potem  naraz  wybu- 
cha śmiechem. 

Ka,  ha,  ha!  Ha,  ha,  hal 

HctlO  ogląda  się  z  lękiem,  zrywa  się  i  chowa  chustkę 
w  zanadrze. 

Gerta. 

lo  i  ti),  gołąbku,  i  h|... 

Heno. 

nie  wiem,  matko,  o  czem  móioicie... 

6  er  ta. 

Widziałam.  Rno  taki  już  los...  Rle  ty  rzuć  to  le- 
piej, oddaj  1  —  lo  ci  szczęścia  nie  przyniesie,  bo 
nie  ma  szczęścia  i  ona,  złota,  ukochana  biedaczka 
mojal 

Heno. 

Tak  dziujnie  prawicie,  babo... 

6erta. 

Dziwnie  prawię?  —  a  juści...  Wszystko  jest  dziwne. 
Klątwa...  Woda  się  dzisiaj  nie  chciała  gotować, 
mgłą  zaszło  jasne  zwierciadło  stalowe...  Gdzie 
pani? 
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Heno. 

Poszła  do  siooich  komnat.  Była  uj  tiościele. 

Gerta. 

W  kościele?  —  dobrze,  trzeba  się  modlić.  Chociaż... 

Mruczy  do  siebie  i  zbliża  się  ku  schodom,  postukując  ko- 
sturem po  kamiennej  posadzce.  Przed  schodami  odujraca 
się  jeszcze  raz  i  woła: 

R  \^  rzuć  to  lepiej,  powiadam  ci,  chtopczel  Oddaj! 

Wychodzi. 

HctlO  po  chujili  do  siebie: 

nigdy!  —  chyba  z  życiem  razem! 

Unosi  się  zasłona  nad  drzwiami  komnat  niewieścich  i  wcho- 
dzi lyiaruna.  zrzuciła  była  zwierzchnie  okrycie  czarne, 
—  strojne  suknie  ma  na  sobie.  Chłopca,  pod  filarem  arkad 
stojącego,  nie  widzi.  Postępuje  zwolna  ku  oknu,  ku  organ- 
kom dźwięcznym.  Siada  i  mimowoli  prawie  grad  zaczyna 
w  myślach  cała  zatopiona.  E  pod  palców  płyną  jej  tęskliwe' 
przyciszone  tony,  wiążąc  się  w  pieśń,  którą  pani  snadi, 
rankiem  w  kościele  zasłyszała  była,  pieśń:  „Panno  święta,— 
niepojęta,  —  śliczna  gwiazdo  zaranna...".  Przerwała  mu- 
zykę, —  siedzi  niema,  w  dal  zapatrzona,  bez  ruchu...,  aż 
wreszcie  twarz  chyli,  w  dłoniach  ukrywa  i  z  cicha  płakać 
poczyna. 

HCUO  odruchowo  rzuca  się  do  niej  i  u  stóp  jej  klęka. 

O,  pani!  pani  moja!  o  cóż  loy  płaczecie? 

Maruna  zrywa  się  z  krzesła,  —  oczy  błyszczą  jej  gnie- 
wnie, że  to  ją  —  dumną  —  chłopak  i  sługa  na  płaczu  za- 
skoczył. 

Kto  ci  tutaj  zostać  pozwolił? 

IJola.  ( 


HenO  składa  ręce. 

nie  gnieujajcie  się,  pani  kasztelanoiuol  nie  odpę- 
dzajcie mnie!  —  3a  chciałem  tijlko...  O,  pani!  cze- 
muście  luij  taci)  smutni? 

Maruna  patrzy  na  chłopca.  Wiruszyłi)  ją  oczy  jego  bła- 
galne i  słoioa.  Uśmiecha  się  blado.  Jedną  dłonią  dotyka 
2  lekka  kędzierzaioej  głoiuy  chłopczyny,  —  drugą  przesuwa 
sobie  po  czole. 

Czemu  ja  smutna...? 

Drgnęła,  cofa  rękę. 

Tdz,  Keno,  idź  na  dziedziniec,  na  ujaty,— bauj  się 
z  chłopiętami... 

HenO  błagalnie: 

Pozwólcie  mi  zostać!— ja  uias  rozweselę. —Będę 
się  śmiał  —  przemocą,  albo...  piosnki  wam  będę 
układał,  — chcecie?  R  może...  słuchajcie  mnie,  pani 
miłościwa!  — powiedzcie  jeno,  czemja  wam  mogę 
dopomóc?  3a  źi^cie  za  was  dać  gotów! 

Marutta. 
Dziecko! 

Hetto. 

Włodyć  ja  jeszcze  jestem,  ale  miecz  juź  udźwignę 
i  nie  dla  stroju  tylko  noszę  mizerijkordję  u  pasa. 
nie  pogardzajcie  mną  i  mówcie  tylko...  Woźe...  wy 
chcecie...  krwi?  Jeżeli  to  —  powrót  pana  —  tak 
was  zasmuca... 
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Waruna. 

Skąd  ci  to  przijszlo? Tdi  na  dziedziniec,  ba- 
wić się  luteńką  albo  sokołem,  dziecko! 

HniO  losUje  i  mówi  idłaioionym  głosem: 

Więc  może  —  winien  —  on?  ten  szczęśliwie!  — 
mówcie!  jak  psa  90  zakluję! 

lyiaruna  zr^wa  się. 

Czijś  ty  oszalał?!  —  kogo?  skąd?  i  na  co? 

Heno. 

Darujcie,  pani,  —  ale...  widzicie...  ja  wiem  z  przy- 
padku... 1  nawet  ostrzedz  was  chciałem... 

lyiaruna  zdumiona: 

Co  ty  wiesz?  co?  o  czem? 

HcnO  patrzy  hasztelanoinej  10  oczy,  —  loreszcie  spuszcza 
ujzrok  i  uśmiecha  się  gorzko,  nie  podziecinnemu. 

Hic  juz  nie  wiem,  nic.   Choćby  mi  nóź  na  gardle 
położono  —  nie  wiem  nic. 

Maruna  nie  odpowiada.  Stoi  zamyślona.  Haraz,  jakby  ze 
snu  się  budząc,  pyta: 

Gdzie  są  dziewki  moje? 

Heno. 

Wyszły  na  drogę.  Sama  je  odprawiłaś,  pani.   Czy 
mam  je  tu  wołać? 
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Inaruna  stada  znowu, 
nie. 

Urywa,  lopatrzona  lo  okno.  Enóio  hilha  mimoioolnych  pra- 
wie tonów,  wydobytych  i  organhów.  Głowę  ma  w  tył  od- 
rzuconą, —  białe  x%zz  lśnią  na  hlawiszacłi.  —  Po  chwili 
opuszcza  ręce  i  pyta,  nie  zwracając  głowy: 

Heno,  C2i)  tobie  śni  się  co  czasem? 

HenO,  który  był  znowu  osunął  się  u  nóg  jej  na  ziemię: 

lak,  pani... 

Tuaruna   gładzi  jego  włosy. 
R  piękne  rzeczy  ci  się  śnią? 

Heno. 

tak,  pani.  Ziołaszcza... 

Naruna. 
Ziołaszcza? 

Heno   słumionym  głosem: 

—  kiedy,  jak  teraz,  dłoń  na  mych  oczach  położycie. 

Flaruna  w  myślach  znów  zatopiona: 
1  CO  ci  się  śni? 

Heno. 

Dziiona,  dziujna  bajka... 

—  Śni  mi  się  uj  zamku  krdleiuna  zaklęta, 
biała  i  złota 
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i  śioicta, 

co  len  srebrzijsty  na  wrzeciono  mota 

i  śpieioa: 

„O,  szczęście!  o,  jasne  szczęście..." 

£  dalekich  krajów  tam 

ciągną  hufami  rijcerze  pancerni, 

jej  loierni  — 

z  maloioanemi  piatami  u  drzewa, 

2  mieczami  w  dłoni 

i  U)  zbroić  chrzęście 

stają  u  bram, 

gotowi  życie  nieść 

dla  slawi)  jej  i  za  jej  cześć,  — 

lecz  ona 

głowę  sWą  Kloni 

ku  pacholęciu,  co  u  stóp  jej  kona 

z  miłości...  —  i  śpiewa: 

„O,  szczęście...!" 

—  laka  bajka  śni  mi  się  czasem,  kiedy  wtj,  pani 

przejasna,  dtoń  na  mych  oczach  położycie... 

Tflaruna  w  zadumie  —  do  siebie: 

R  któż  mnie  kładzie  rękę  na  oczach?   kto  mnie 
sny  —  te  srebrne  —  daje?... 
Drgnęła,  pogląda  na  chłopca,  który  schylonij  ukrył  tujarz 
UJ  rąbku  jej  sukni  i  trzęsie  się  od  wewnętrznych  łkań. 

ly  płaczesz,  pacholę? 

Hetio. 

tlie,  już  nie  płaczę...  to  tylko...  Pani!  otoście  rękę 
z  mojej  głowy  cofnęli  i  obudziłem  się,l  —  Wiem, 
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ie  \o  hjlko  sen,  że  to  nie  ja...  Rle  loy  jasna  pani, 
uji)  jasnal  —  ujolno  loam  kochać,  kogo  loam  się 
podoba!  —  niechaj  Bóg  was  błogosławi!  —  Ja 
dla  luas... 

InafUna  poiostaje  i  móuji  zmienioni^m  tonem: 

Pleciesz  od  rzeczy,  dziecko.  Za  luiele  tułaj  prze- 
siadujesz, zamiast  uganiać  po  polach.  Zaduch  ko- 
mnaty  do  głoujij  ci  uderza.  Idź  juz.  Chcę  zostać 
sama...  Rlbo...  zawołaj  mi  starej  6ertij.  niechaj  tu 
przyjdzie. 

HctlO  wstaje  i  wychodzi  posłuszny  —  uj  milczeniu. 

InarUtia  przesuwa  się  powoli  przez  salę.  Haraz  staje: 
ozwał  się  głos  sygnaturki  na  kościele.  Nimowoli  rzuca  się 
ku  oknu,  —  z  ust  wyrywają  jej  się  słowa  dziwnego  pełne 
lęku: 

Czyżby...  juź...  jechał  — ? 

Patrzy  w  okno,  —  po  chwili  mdwi  z  ulgą : 

Rch,  nie!  —  to  tylko  na  nieszpory  dzwonią! 

Głowę  o  uszak  okna  oparła,  —  stoi  tak  bez  ruchu  z  przym- 
kniętemi  powiekami. 

lOchodzi  stara  6n'ta. 

Wołać  mnie  kazałaś,  gołąbko  moja? 

Maruna  budzi  się  z  odrętwienia: 

Tak,  babo.  nie  chcę  być  sama.  Dziwne  mnie  lęki 
nachodzą. 


TO 


6  er  ta. 

Uiedobn)  to  dzień  jest  dzisiaj,  niedobry^.  Uroki 
odczuniatam,  bitam  się  z  dolą  o  ciebte  -  ale  się 
luoda  9otoioać  nie  chciała,  tonąt  węgiel  uJijpalont^, 
mgłą  zachodziło  śkliste  zwierciadło  stalowe... 

lyiaruna. 

Czemu  mnie,  babo,  straszijcie? 

6erta. 

nie  straszc-ć  ja,  nie  straszę,  jeno  powiadam.  Za- 
wsze to  lepiej  wprzódi)  wiedzieć.  —  Uie  na  szczę- 
ście ja  cię  mlekiem  swojem  karmiła,  gołąbko  ly 
jedijnal 

lyiaruna. 
Wiem  o  tern. 

6erta. 
Hejl  dolo... 

lyiaruna. 

1  czemuście  mnie  na  taką  dolę  wv)karmiU?  —  ni- 
komu ja  w  żijciu  szczęścia  nie  dała  i  mnie  go  nie 
dat  nikt  —  i  nic...  chijba  sen. 

Gerta. 

Ty  się  snu  strzeż,  bo  to  przekleństwo  twojel  Hej, 
hejl  żebyś  się  ty  ino  z  dolą  pogodzić  umiatal  że- 
byś ty  o  szczęściu  nie  śniła! 
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Maruna  powtana 
nie  śniła... 

Gerta. 

Wziął  cif  pan  możny,  ujziął  cię  pan  bogaty, 
dał  ci  dujór  piękny,  dał  ci  kraśne  szały  — 
i  czegóż  ty  jeszcze  chcesz? 

Maruna. 

Wziął  mnie  pan  moiny  do  zimnej  łożnicy, 
złote  kajdany  dał  sioej  niewolnicy  — 
i  czegóż  ja  jeszcze  chcę...? 

6erta. 

Panią  tu  jesteś... 

Maruna. 

Tak,  panią ^  u  niekochanego  męża  jestem  panią!... 
Babo,  przed  chwilą  zabrzmiał  dzwon  w  kościele, 
a  jam  się  zlękła,  że  to  już  powraca  on,  mój  maż..! 
R  przecież  dwa  lata  go  nie  widziałam,  a  przecież 
on  dobry  jest  dla  mnie!  —  Rle  czy  ty  wiesz,  babo, 
co  to  znaczy  ze  starym  i  niekochanym  mężem  żyć? 
Czy  ty  znasz  te  noce,  kiedy  on  po  ciebie  ramiona 
wyciągnie,  a  w  tobie  każda  kropla  krwi  się  bun- 
tuje, każda  kropla  krwi  krzyczy  odrazą  i  boli? 

kiedy  się  z  piersi  straszny  zrywa  szloch, 
o  który  nie  dba  on,  bo  on  jest  mąż! 
ma  prawo 
brać  mnie  wbrew  woli,  pehią  wstrętu,  łzawą 
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Ten  lostręt!  ten  lostijd, 

kiedi)  się  u)  okna  rannij  wdziera  świt 

i  pijta: 

Znasz  tv  Kochanie?  szczęście  hj  znasz? 

—  n  przecież  —  mnie  90  żal... 

On  tam  po  świecie,  zakutij  vo  stal, 

goni  i  tęskni  za  mną, 

bo  on  mnie  kochał 

R  nie  miat  przecież  ze  mnie  nici 

jednego  dreszczu,  jednego  westchnienia, 

które  ja  sama  znam  tylko  —  z  pragnienia, 

z  tęsknot,  ze  snu... 

Bo  tęsknię,  babo,  tęsknię  i  śnięl  — 

—  1  co  ja  winna?... 

6erta. 

Tak,  tijś  nie  winna,  winna  jest  klątwa  i  winien 

los... 

Naruna. 

Babo,  od  dziecka  śpi  we  mnie  takie  nieukojone 
pragnienie  miłości,  pieszczot,  rozkoszy,  —  a  tego 
nie  dal  mi  nikt!  —  Tlie  kochałam  jeszcze  nigdy, 
nikogo...  Wszyscy  jakieś  brudne  ręce  wyciągali  po 
mnie,  krzywdzili  mnie  wszyscy,  a  potem  klęli 
mnie  za  to,   że  oni  nie  umieli  mi   dać  tego,   za 

czem  ja  tęsknilaml 

1  przyszedł  wreszcie  on, 

dobry,  stary  człek, 

mój  mąż  — 

i  jam  myślała:  on  mnie  uspokoi  — 
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jak  dziecko!  — 

i  Jako  dziecko,  tak  mu  się  oddałam, 

i  jestem  jego  żoną 

i  dobrą  chcę  dla  niego  bijć, 

zapomnieć... 

R  jednak  luciąź 

tęsknotą  daiuną  wzbiera  moje  łono... 

Babol  ja  w  duszij  luciąi  jestem  dziewica, 

kochanka  snu... 

Gerta. 

To  ile!  to  źle! 

Maruna. 

Takie  są  we  mnie  rzeczij  niepojęte,  — 
nie  znam  się  sama... 
Krew  moja  młoda  w  piersi  gra  i  tętni, 
i  upomina  się  o  swoje  prawa; 
chciałabym  kochać... 

Gerta. 

niech  cię  Pan  Bóg  strzeże! 
Maruna. 

Chciałabym  kochać,  pieścić  i  całować, 
a  równocześnie  —  to  jest  takie  dziwne!  - 
a  równocześnie  chciałabym  być  czystą, 
jako  ta  lilja  nad  wodą  schylona  — 
i  jeno  w  żarze  słonecznym  omdlewać 
i  mrzeć  i  ginąć  od  słońca  pożaru... 
Chciałabym  stać  się  dla  kogo  —  na  jawie  - 
świętością,  jako  śnię  o  tem  po  nocach, 
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bv  świętość  potem  oddać  kochanemu! 

Babo!  wiesz  dobrze,  ze  we  mnie  się  ludzie 

kochali, 

ale  nikomu  ja  dobra  nie  byłam, 

bo  nikt  nie  umiat  znaleźć  drogi  do  mnie, 

do  białej  lilji,  co  chce  uj  słońcu  ginąć, 

ale  nie  dusić  się  vo  błocie... 

6di)  o  tem  mijślę,  to  się  we  mnie  budzą 

takie  złe  rzeczi),  jakaś  dzika  wola 

zemstt^,  zniszczenia... 

Itj  wiesz,  że  niszczę  tijch,  co  mnie  kochają, 

nawet  gdy  nie  chcę  tego... 

i  bez  szczęścia  żyję... 

Gerta. 

to  twoja  klątwa... 

Maruna. 

O  klątwie  zawsze  mówicie,  —  dzieckiem  byłam, 

toście   mnie   na   kolanach   waszych  tą  piosnką 

straszną   do   snu  kołysali,  babo,  a  ja  nie  wiem, 

jaka  to  klątwa  —  i  za  co? 

6erta. 

Wówić  nie  chciałam,  z  dolą  się  biłam  —  la  ciebie, 
ale  dziś  już  nie  poradzę...  Klątwa  na  matce  twojej 
ciążyła,  na  jasnej  pani,  matuleńce  twojej,  która 
cię  odumarła  dzieciną... 

Brał  pan  jasny,  pan  bogaty, 

młodą  żonkę  brał, 

a  dał  ci  jej  kraśne  szaty, 

pas  złocisty  dał... 
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Pójdi-źe  10  dom  mój,  żono  miła, 
zapomnij  kochanka; 
będziesz  w  szczęściu  tu  chodziła 
od  ranka  do  rankal 

Jak  porodzisz  dla  mnie  syna, 
dam  ci  łan  i  dujór, 
a  jak  będzie  to  dziewczyna, 
dam  ci  złota  wór! 

Wężu  władny,  mężu  stary, 
ty  litościw  bądź! 
mój  kochanek  umie  czary, 
on  mnie  gotów  kląć... 

Bo  ja  jemu  rękę  dałam, 
uczyniłam  ślub, 
i  tak-ci  mu  przysięgałam 
na  mej  matki  grób : 

Twoja  jestem,  mój  sokole, 
juź  na  wieczny  czasl 
na  niedolę,  czy  na  dolę 
z  tobą  pójdę  wraz!  — 

On  mi  jeden  był  na  świecie, 
z  nim  przysięgłam  źyć; 
jakże  tobie  rodzić  dziecię, 
jakie  twoją  być!  — 
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—  R  śmiejże  się,  żono  mita, 
odrzuć  próżni)  strach  1 
niili  głupiej  klątujy  sita, 
mocniejszy  mój  gmactil 

mam  ja  ztoto,  mam  ja  u^ieże, 
mam  ten  zbrojny  tiuf; 
moje  ramię  cię  ustrzeże 
od  ztycti  klątuj  i  móuji  — 

Kej,  przed  zamkiem,  hej,  przed  bramą 
miody  rycerz  statl 
w  nockę  huczną,  w  noc  tą  samą, 
gdy  pan  żonę  bral... 

Poirzal  w  okno,  gdzie  świeciła 
lampa  nad  łożnicą: 
Kejl  hej!  ujczoraj  jeszcześ  była 
moją  i  dzieujicą! 

Przysięgałaś  mi  kochanie 
na  tujej  matki  grób; 
hejl  ty  siujy,  władny  panie, 
nieszczęsny  tujój  ślub! 

3eśU  ci  się  syn  narodzi, 
zemrze  w  kwiecie  lat, 
za  tę  karę,  żeś  ty  złodziej, 
żeś  mi  szczęście  skradł! 
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Maruna. 
To  ja...? 

6erta. 


Maruna. 
To  ja. 

Gerta. 


lecz  qd\)  żona  w  twej  toźnicy 
pocznie  córkę,  panie, 
to  tak  piękną,  jak  u)  kaplicy 
złote  malowanie ! 

Urok  jej  każdego  spęta, 
10  kaźdijm  loznieci  żar, 
ale  piękność  jej  przeklęta 
i  zgubnij  jej  czar... 


Kochać  będą  ją  rycerze, 
kochać  będą  prości, 
lecz  jej  łono,  hej!  nie  wzbierze 
rozkoszą  miłości! 


Będą  dla  niej  ginąć  ludzie 
od  męki  serdecznej, 
a  jej  życie  przejdzie  vo  nudzie 
i  tu  tęsknicy  wiecznej... 


Maruna  po  chioiu: 
Czy  to  już  koniec? 
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6erta. 

Byla  jeszcze  jedna  zwrotka,  ale  jej  zapomniałam... 

Maruna. 
Wóiociel 

Gerta. 

Raz,  raz  tylko  szczęście  stanie 
przed  nią  —  uj  snu  postaci; 
a  jedyne  to  kochaniel 
ona  życiem  spłaci!  — 

lVlaruna  powtarza: 

Raz,  raz  tylko  szczęście  stanie 
przed  nią  —  lu  snu  postaci... 

Gerta.  f 

Taka  jest  klątwa.  —  W  nieszczęsną  ty  godzinę  na 
śujiat  przyszłaś,  gołąbko  1  —  Watki  swojej  nie  zna- 
łaś, —  jam  cię  na  tych  rękach  wyniosła  z  gruzów 
zamku  ojca  twojego,  chowałam  cię,  mlekiem  mojem 
karmiłam,  a  od  miłości  strzegłam,  chroniłam  bar- 
dziej niż  od  zarazy...  Hie  wiem  ja,  co  się  to  stało, 
ale  klątwa  się  dopełnia.  Hie  wiem,  co  się  stało... 

lYlaruna. 

...a  jedyne  to  kochanie 
ona  życiem  spłaci! 
Babo... 
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Gerta. 

Co?  gołąbko  ty  moja... 

Maruna. 

3a  mieioam  takie  dziiune  sny... 

Gerła. 
Sny? 

Maruna. 

Z  wiosną  to  było  po  raz  pierwszy,  pamiętam. 
Usnęłam  lu  księżycu.  1  nagle  zdawało  mi  się,  ie 
się  budzę  w  jakiejś  izbie  nieznanej,  a  srebrnych 
świateł  pełnej...  Ktoś  niby  na  mnie  zawołał  — 
dziwnem  imieniem,  które  mi  się  wydało  mojem 
własnem...  Człowiek  jakiś  wyśniony  klęczał  u  moich 
nóg  i  mówił...  mówił...,  a  mnie  rosło  w  piersi  coś 
nieznanego  dotąd,  słodycz,  szczęście,  lęk... 

Gerta. 
Przekleństwo  1  — 

Maruna. 

Wtem  dzwony  jakieś  bić  poczęły  —  i  nie  wiem 
jui,  co  się  stało  dalej.  —  Zbudziłam  się  rankiem 
tutaj,  na  mojem  łożu...  Ie  sny  powtarzają  się  często, 
za  każdym  razem,  kiedy  księżyc  świeci.  —  Piękne 
są  i  dziwne,  kocham  je  —  i  uchylam  kotary  z  nad 
łożnicy,  aby  mi  je  miesiąc  przynosił...  R  ostatni 
raz  —  wczoraj... 
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Gerta. 
Co? 

Maruna. 

Widziałaś,  babo,  ten  posąg  Watki  Boiej  w  kościele? 
nie  loiem  dlaczego,  idaje  mi  się,  źe  znam  go  jui 
daioniej,  nim  stanął  lo  ołtarzu...  Boję  się. 

6n'ta  2  naciskiem: 

Ten  posąg,  dziecko,  do  ciebie  podobny!  — 

Maruna. 

3a  nie  loiem.  —  Straszy  mnie  i  ciągnie... 

Gerta. 

Hej!  ty  nie  sama  śnisz  siodj  sen,  nie  sama! 
Zasłaniaj  okna,  nie  puszczaj  księżyca! 
strzeż  się  snów!  szczęścia,  jak  moru,  się  strzeż, 
bo  klątwa  ujisi... 

Maruna. 

R  ujięc  niechaj  spadnie, 
byle  choć  raz  na  jawie... 

Dzioon  się  odzyioa. 

Gerta. 

Wąż  twój  jedzie! 

Słychać  trąby  i  okrzyki. 

DzieUJki  lupadając  jedna  po  drugiej: 

Pan!  pan!  —jedzie  już  pan!  — 
Orszak  już  wjeżdża  do  bramy! 
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Są  juź  UJ  dziedzińcu!  — 
Pan  juź  tu  idzie!  —  o,  pani! 

lYldfUnd  przez  cały  czas  stoi  bez  ruchu,  jakby  skamieniała 

6n'tćl,  spojrzawszy  jeszcze  raz  na  nią,  mruczy : 

Szczęścia  się  strzeż!  — 

i  wychodzi,  stukając  kosturem. 

13  przedsionku  pojawia  się  rycerz  KUMO,  w  zbroi,  miecz 
jeno  dwuręczny  i  przyłbicę  strojną  pióropuszem  niesie  za 
nim  giermek.  Przedniejsi  z  tUasalÓlU  cisną  się  za 
nim,  w  zbrojach  wszyscy,  tak  jako  z  nim  byli  powrócili 
z  wyprawy.  Kilkunastu  zbrojnych  pacholkÓU)  wchodzi  na 
końcu.  Tuż  obok  pana  postępuje  stary  klUCZllik,  niosąc 
chleb  i  sól  na  tarczy.  Uśród  orszaku  znajduje  się  także 
nieznajomy  flJCCrZ,  sam  jeden  w  przyłbicy,  z  ogromnemi 
orlemi  skrzydłami  u  ramion. 

Klucznik  zastępuje  panu  drogę  pod  arkadami  i  klęka. 

Otośmy,  panie,  klucze  ci  oddali 
UJ  bramie,  a  tutaj,  na  progu  tej  sali, 
gdzie  jest  domostujo  tujoje  i  rodzina, 
chlebem  i  solą  ciebie,  gospodijna, 
ujitam!  Gdy  trudził  bój  tują  rękę  chrobrą, 
ja  sługa  uj  pieczy  miałem  tu  tuje  dobro; 
boże  ci  dary  niosę  na  puklerzu,  — 
bierz  i  pozdroujion  bądź  nam,  cny  rycerzu! 

Kuno   bierze  ułomek  chleba  i  szczyptę  soli. 
S2 


Bóg  zapłać'.  —  Kfdijź  jest  kasztelanoioa, 
2  którą  tym  chlebem  podzielić  się  pragnę  1 

FldfUna  zbliża  się  do  pana  to  otoczeniu  dziewek  i  chyli 
mu  się  do  kolan. 

Witam  cię,  panie! 

Kuno  wznosi  ją. 

Witaj,  mita  źonol 
Rad  cię  loe  zdrowiu  uiidzęl  Przez  dioa  lata 
tęsknitem  lo  krioaioijch  bitioach  i  lo  obozie 
za  tobą,  jasna  moja  gołębico  I 
ściska  ją. 

Oto  chleb,  którym  loitają  mnie  shigi; 
z  tobą  go  dzielę,  pani,  jako  wszystko, 
co  mam,  krom  serca:  ono  wasze  calel 

rtTaruna. 

Od  rana  czekam  waszego  przybycia, 
panie... 

Kuno. 

Spóźniłem  się  nieco.  Złe  drogi 
i  skwar  sierpniowy  stały  się  przyczyną, 
źe  lotność  konia  mego  mej  tęsknocie 
nie  dorównała.  —  Mówcież,  miła  pani, 
jako  się  macie?  —  Rlbo  nie]  nie  mówcie  1 
wolę  się  patrzyć  na  te  cudne  lica 
wasze,  co  trudów  moich  są  osłodą  1 
Czyście  tęsknili  za  mną? 
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lyiaruna. 

Wiemam  bijta 
małżeńskiej  mojej  przysiccUe... 

Kuno. 

Czy  serce 
ujasze  lootato,  bijm  loracal? 

Fiaruna. 

Dioa  lata 
nie  przeszłam  naioet  przez  ten  próg,  li  tylko 
tym  gankiem  uj  murze  chodząc  do  kościoła 
na  chór,  gdzie  dla  loas  o  zdroioie  prosiłam 
Boga  i  luojóui  patrona,  śiuictego 
Jerzego. 

Kuno. 

Wiłe,  loidno,  Bogu  były 
modlitwy  ujasze,  bo  oto  powracam 
zdroujo  i  łupy  przywożę  bogate, 
które  wam  u  stóp  rychło  złożyć  pragnęl 
Odioraca  się. 

Hejl  znieśd  tu  skrzynie! 
Spostrzega  rycerza. 

Darujcie  rycerzu, 
prawiem  zapomniał,  że  tutaj  jesteście, 
lecz,  wiecie,  źonym  dwa  lata  nie  widział, 
a  wyście  znikli  z  oczu  mych  po  drodze... 

Rijcerz. 
6oniłem  naprzód... 
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Kuno. 

1vitodość  wasza  parła 
konia,  jak  widzę... 
Do  Tlaruny: 

Patrz,  kasztelanoioo, 
gościa  loam  toiozc.  Ha  rozstajnych  drogach 
potkałem  tego  skrzydlatego  ptaka, 
jako  się  pytał  o  diuór  mój  —  i  oto 
loiodę  go  z  sobą!  Honory  mu  czyńcie, 
jak  gospodyni,  a  ja  tu  tymczasem 
każę  znieść  dla  was  zdobyczne  podarki. 
Odchodzi  do  przedsionku. 

Maruna  do  rycerza: 
Witam  was,  panie. 

RyceU   przyklęka. 

Pozwólcie  mi,  pani, 
iibym  wam  służył... 

Maruna. 

Dziwne  wasze  słowa 
i  dziwny  sposób,  w  jaki  mnie  witacie. 
Uie  wiem  ja,  co  was  w  zamek  ten  sprowadza, 
lecz  żeście  razem  z  panem  mym  przybyli, 
to  dość,  bym  ja  wam,  rycerzu,  służyła, 
jako  gościowi... 

Rijcerz. 

Pozwólcie  mi,  pani, 
abym  wam  służył! 
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Maruna. 

3edno  powtarzacie... 
Zaszczyt  niemały  to  dla  mnie,  zaiste, 
ii  mi  sioe  służby  oftaroiuać  chcecie, 
tęcz  nie  wiem  w  czembym  ja  was  trudzić  mogła, 
zacny  rycerzu? 

Rt|CerZ  wstaje. 

10  czemkolwieti  zecłtcecir 
użyć  sił  moicti,  spełnię  to  ochotnie, 
gdyż  wiem,  że  dobre  musi  być  i  święte, 
czego  wy  chceciel 

Waruna. 

Tak-że  mi  ufacie? 
mnie  —  nieznajomej? 

RtjcerE. 

3a  was  znam  już,  panU 
jesteście  plętmal 

Maruna. 

Czy  to  dość? 

Rijcers. 

Tak  wierzei 
Słuchajcież,  panU  Oto  ja,  przelotny 
ptak,  obleciałem  wszystkie  ziemie  świata, 
walcząc  za  prawo,  za  słuszność,  za  cnotę... 

Maruna. 
lOlęc  cóż? 


$6 


Rijcerz. 

Wi^ślałem,  źe  to  są  ttajśioictsze 
rzeczy,  tymczasem  dziś  widząc  was,  loidzę, 
te  jest... 

Naruna. 
Co? 

Rijcerz. 

Większa  picknośdl... 

Flaruna. 

:Jaka? 

Rijcerz. 

Waszal 

Maruna. 

Wyślicie? 

Ri)cer2. 

Ona  wszystką  lo  sobie  \ącz\) 
świętość,  jak  słońce  wszystkie  barwy  tęczy  1 

Kuno  loshazuje  na  zniesione  kufry,  które  służba  otwiera. 

Patrzcie,  kochana  żono,  to  podarki, 

które  przywożę  dla  was  z  krwawych  bitew, 

bogate  łupy,  krwią  płacone  drogo! 

Są  tu  łańcuchy  złote,  są  manele, 

perły  i  szaty  drogocenne,  tkane 

we  wschodnich  krajach.  Piękność  wasza  zalśni 
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10  nich  jeszcze  cudniej,  jeśli  to  moźliioa... 
Patrzcie,  jak  śioieci  pas  ten  ztotolity! 

Maruna. 

toś  błysło  na  nim... 

Kuno. 

To?  —  knoi  skrzepłej  plama, 
nie  myślcie  o  tem.  Wywabi  się  łacno. 
Nój  żołdak  zdarł  go  z  ramion  jakiejś  baby, 
gdyśmy  gród  lu  lądach  tam  dobyli  wschodnich... 
Snadi  zakłół  przy  tem  i  babę  potioora? 

Maruna. 
lOeicie  te  chusty... 

Kuno. 

Cóż  to,  miła  żono? 
czyżby  was  taka  drobnostka  przelękła, 
jak  krwi  zakrzepłej  plama? 

Maruna. 

Prawda!  prawda! 
i  cóż  krew  znaczy  —  lub  łzy?  R  więc  dajcie! 
niech  się  odzieję  tym  szalem.  Ma  barwę 
włosów  mych  złotych!  Wśród  czerwieni  kwiatów 
tkanych  krew  ginie,  i  zmywać  nie  trzeba... 
Wzorzysta  szata!  —  wzorzysta  i  kraśna! 

Ryceri. 
Rzućcie  ją,  pani! 
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riaruna. 

Dlaczego?  tak  lśniąca 
i  dobrze  stroi  smukłe  me  ramiona! 

To  strój  nie  dla  loas!  Shiźi^t  loam  cticf,  pani! 
ja,  com  śujictościom  dotąd  jeno  sluźijtl 
i  przed  pięknością  tylko  schi^lał  czołol 
Oto  przed  loami  ugiąłem  kolana 
i  chcę  ujam  stuźyć! 

Maruna. 

Więc  służcież,  gdy  cttceciel 
Czyź-em  mniej  warta  tego  vo  krwawej  szacie? 
Wszak  jestem  piękna] 

Ri|cerz. 

Tak!  jesteście  pięknal 
lecz  mnie,  co  jestem  z  zakonu  rycerzy, 
którzy  na  świecie  sprawiedliwość  czynią, 
ani  się  godzi  ni  wolno  tym  służyć, 
na  których  ciąży  krew  lub  cudza  krzywda! 

Maruna. 

2a  wiele  naraz  żądacie,  rycerzu! 

—  to  jedno  i  waszych  mętnych  słów  rozumiem. 

Rt|cerz. 

Rzućcież  tę  szatę!  Drapieżne  się  błyski 
ed  niej  w  źrenicach  waszych  rozpaliły 
i  jakiś  uśmiech  zły  wam  lica  skaził,  — 
a  jam  je  widział,  zanim  wszedłem  tutaj. 
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na  śioiftem  miejscu  i  wzniesione  w  niebo! 
Grzeszycie,  takim  odziawszy  się  strojem! 

Maruna  pobladła  —  ściąga  szal  z  ramion,  —  nogi  pod 
nią  zadrżah). 

6rzeszc^ 

Kuno  chwyta  ją  sa  rękę. 

Co  loam  to?  Zbledliście... 

Warutia. 

Mój  mężu, 
dzięki  za  dary  tak  bogate,  ale  — 
kaźcie  to  wziąć  już...  Zbyt  zmęczona  jestem 
długiem  czekaniem  dzisiaj...  Raczej  jutro 
obaczę  resztę  skarbów... 

Kuno. 

Jako  chcecie... 
Spocznijcie.  Pójdę  obejrzeć  tymczasem 
me  orle  gniazdo,  gród  mój... 

Klucznik. 

3asny  panie, 
w  kościele  opat  was  czeka  z  ojcami, 
chcąc  godnie  witać  dziedzica... 

Kuno. 

Więc  pójdimy, 
tam  przed  ołtarzem  pokłonić  się  Bogu 
i  pozdrowienie  zanieść  opatowi, 
kiedy  nas  czeka!    Zwraca  się. 

Hej,  moi!  te  skrzynie 
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zanieśd  do  skarbca  i  za  mną  wraz  loszysojl 
Bądi  zdrowa,  źonol  ujrócę  tu  niebaujeml 

Wychodzą  loszyscy  pozostaje  tylko  l^laruna,    RlJCeTi 
i  dzieioki.  Które  skromnie  cofnęły  słc  lo  głąb. 

Maruna  spostrzegłszy,  że  rycerz  pozostał— i  stół  pod  słu- 
pem  nieporuszony,  jak  posąg: 

Wy  nie  idziecie  do  kościoła,  panie? 

Rycerz. 

3a  lam  juź  byłem.  Rumak  mój  latawiec 
wyprzedził  orszak  pana  domu.  Wpadłem 
wraz  z  heroldami  na  zwodzone  mosty: 
snadz  mi  przeczucie  dodawało  skrzydeł... 
lecz,  źe  to  jestem  rycerzem  Maryi, 
a  dziś  Jej  święto,  chciałem  się  pokłonić 
naprzód  Dziewicy  w  przejasnym  kościele, 
ale...  —  Urytoa. 

Maruna. 

Co,  panie? 

Rycerz. 

Wam  Sie  pokłoniłem 
w  wielkim  ołtarzu!  — 

Maruna. 

Wniel  mówicie? 

Rycerz. 

Pani! 
snycerz,  co  rzezał  ten  posąg,  snadz  szukał 
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najdostojniejszej  piękności  na  ziemi, 
a  nie  mógł  naleśd  większej,  niili  toasza: 
tam  loasze  oczij  patrzą  się  z  ołtarza,  — 
to  niebo  się  patrzał  pani? 

Maruna. 

Moje  oczy-. 
Dajcie  mi  pokój,  njcerzul  Ja  nie  wiem, 
czego  loy  chcecie  odemniel  Eujracacie 
na  mnie  wzrok  ciągły  i  mówicie  rzeczy, 
których  nie  mogę  zrozumieć! 

Rycerz. 

o,  pani! 
jakoż  mam  mówić,  kiedy  patrzę  na  was? 
Zamęt  się  jakiś  staje  w  mojej  głowie! 
wszystkie  te  święte  cele,  które  wczoraj 
tak  jako  słońca  świeciły  nademną, 
gasną  dziś  wobec  blasku  waszych  źrenic! 
Oto  są  cudu  pełne  moje  oczy, 
i  chciałbym,  aby  oślepły  na  wieki, 
w  czarnej  swej  głębi  chowając  jedynie 
pamięć  lic  waszych! 

Maruna. 

Odejdicie  odemnie! 
Czyż  juź  i  na  was  czar  nieszczęsny  działa, 
którym  przeklęto  moją  biedną  głowę? 

Ri^cerz. 

Teraz  ja  waszych  słów  pojąć  nie  zdolny! 
Szukając  piękna,  stanąłem  przed  wami  — 
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lecz  mi  się  zdaje,  że  los  jakiś  dziwni) 
przywiódł  mnie  tutaj  ...  Strach  mnie  obejmuje... 
Wij  czarnoksięskie  oczy  macie,  pani. 

Flaruna 

Więc  się  ich  bójcie  1 

Rycerz. 

Czyż  mnie  to  ujybauji...? 

Hałas  na  schodach. 

I^  przedsionku  pojatoia  się  KluCZtlik. 

lyiaruna  spostrzegłszy  go: 
R  co  tam? 

Kluczttik. 

Dostojna  pani,  człowiek  jakiś  pragnie  was  wi- 
dzieć. Zachodzi  tutaj  od  samego  rana,  ale  pachoł- 
kowie odpędzali  go  za  każdym  razem,  gdyż  wy- 
gląda na  szalonego,  albo  też  musi  być  zgoła  pijany, 
zwłaszcza,  że  widziano  go  przez  większą  część 
dnia  w  gospodzie  pod  zieloną  wiechą... 

Maruna. 

Co  to  za  człowiek? 

Klucznik. 

nie  tutejszy.  Pisarz  snadz  wędrowny,  tak  wygląda. 
—  Kołatał  znowu  do  drzwi,  —  wadzi  się  teraz  ze 
strażą,  która  go  wpuścić  nie  chce. 

Maruna. 

Powiedzcie  mu,  że   kasztelan  jutro   da  mu  po- 
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słuch,  jeśli  z  prośbą  prziichodzi.  Dzisiaj  zbyt  jest 
zdroźontj. 

Klucznik. 

Pani,  ten  czlouiiek  z  ujami  chce  mówić! 

Maruna. 

£e  mną?...  Wproioadzcie  90  tutaj. 

Klucznik  loychodzi. 

WiafUna  do  rycerza-. 

Czy  chcecie  jeszcze  czego,  panie? 

Rtjcerz. 

nie  chcę  niczego.  Cień  mi  jakiś  padt  na  serce 
i  zadrżały  orle  skrzydła  na  mej  zbroi,  jakgdyby 
trzeba  mi  było  znowu  lecieć  dalej... 

Maruna. 

I;3icc  lećcie  szczęśliwie! 

Rijcerz. 

nie  tak  to  łatwo...  £daje  mi  się,  źe  dusza  moja 
zaplątała  się  już  w  złotej  sieci  waszych  włosów 
i  gdybym  odszedł,  zostanie  tu  z  wami...  Obym  nie 
musiał  bez  duszy  błąkać  się  po  świecie.  —  Bywaj- 
cie zdrowi.  Piękna  jesteście.  Zbyt  piękna. 
Uychodzi. 

lOala  toproioadzony  przez  dioóch  pachołhóio,  którzy  na 
znah  pani  oddalają  się  natychmiast,  postępuje  parę  kroków. 
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jakby  się  chciał  do  nóg  rzucit  Marunie  —  ale  siły  go  snadi 
opuściły,  zmieszała  obecnośd  dziewek  vo  głębi,  czy  łel  mole 
zimny,  zdumiony  ujzrok  pani  powstrzymał,  gdyż  staje,  ca- 
łem  ciałem  na  filarze  się  wspierając  i  patrzy  jeno  m  twarz 
kasztelanowej  z  pokornem,  psiem  niemal  błaganiem. 

lyiaruna  mierząc  go  okiem: 

Ktoś  tij?  —  i  Z  jaką  prośbą  pr2tjbi)toas2,  ujędroiony 
c2łoioiecze? 

Ulald  mimowoU  —  zdławionym  głosem: 

Jagna]... 

Maruna. 

Wóioicie  moje  imię,  którem  loołano  mnie  w  dzie- 
ciństwie, miast  panią  mnie  mianować...  Kto  uiy 
jesteście? 

lOala  jak  echo: 
Jagna... 

lyiarutia  patrzy  nań  badawczo,  następnie  odwraca  się 
i  daje  znak  dziewkom,  aby  przeszły  do  jej  komnat  Po 
odejściu  dziewek,  mówi  do  ^ali: 

Zdaje  mi  się,  że  znam  was  skądś...  Czego  wy 
chcecie? 

UDala  mieszając  się: 

3a  tylko...  Daruj...  darujcie,  pani,  że  się  ośmieliłem... 
Zobaczyć  was  jenol  gtos  wasz  Jeszcze  raz  posły- 
szeć... a  potem...  pójdę  znów...  0}  Jagna... 
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Waruna  niccicrpUiole: 

Kto  u)i)  jesteście? 

Ulała. 

Ha,  hal  dziś  sobie  przypomnieć  nie  możesz, 
ktom  ja,  U3  pielgrzymim  stojący  łachmanie 
przed  jasną  panią!  —  R  przecież  te  usta, 
te  dumne  usta  twoje  wymawiały 
niegdyś  tak  często  me  imię... 

FlafUUa  patriy  —  po  chwili : 

ly  -  Wala?! 

lx)ata. 
tak. 

Maruna. 

Pocoś  przyszedł? 

Wala. 

Przebacz  mi,  doprawdy... 
nie  mogłem...  Klnę  się  Bogu...  3agna1  —  Ja  tu 
nie  chcę  ci  czynić  wyrzutów... 

Maruna. 

Wyrzutów? 

Wala. 

Piję  od  rana  —  by  zebrać  odwagę, 
albo  się...  przemóc.  Myślałem,  że  zdołam 
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odejść  stąd  —  uciec  —  znouju...  Kląłem  ciebie 
niegdi^s  —  dziś  jeszcze...  lecz  lo  tej  chioili...  Boźel 
nie  voiem,  dlaczego  przijszedtetn!  Ńusiatem  — 
odejdę  zaraz.  Iijś  mnie  tak  zdeptała, 
na  loiecheć  słomy  starłaś  moje  iijcie... 
lecz  ja...  niel  nie  klnę]  —ja  cię  błogosłaioic 
za  sen  mój,  za  to  krótkie  moje  szczęście... 
Odejdę  zaraz.  Juzem  cię  zobaczijł  — 
widział...  To  tijś  jestl...  3uź  nigdy...  za  życia... 
Poujiedz  mi  jeszcze  raz,  źeś  mnie  kocliałal 

Maruna. 

nie  kochałam  cię  nigdy. 

lOala. 
Jagna  1 

Maruna. 

Czego  chcesz?  powiedziałam  ci  jui,  —  możesz 
odejść  tedy. 

l\)ala  U)  najioijższetn  pomieszaniu  —  błagalnie: 

Przypomnij  sobie!  —  tam  —  u  leśnego  szlachcica, 
krewnego  mojego,  gdzieś  się  chowała  po  spaleniu 
zamku  twych  ojców.  —  Byłaś  prawie  dzieckiem... 
Jagna]  —  ta  wiosna  nasza  —  czy  już  nie  pamię- 
tasz? le  kwiaty  na  łąkach,  ten  las  —  taki  pa- 
chnący, to  upojenie!  —  Jagna!  ja  dziesięć  lat  jui 
żyję  tem  wspomnieniem!  —  i  zdycham  przez  to, 
źe  to  wspomnienie  jest  tylko!  —  Darmo  chcę  uciec; 
idzie  za  mną  po  wszystkich  drogach,  nie  opuszcza 
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tue  dnie  ani  u)  nocyl  R  kiedy  już  myślałem...  źe 
vures2cie...  Tutaj  los  mnie  przyujiódt...  len  posąg... 
U)  kościele...  podobny...  Maruna,...  Kiedym  się  do- 
wiedział, źe  ty...  źe  to  ty  jesteś...  tu  mieszkasz... 
Ha  ujiem,  nie  byłem  ci  dosyć  —  student,  szlachcic 
ubogi  —  tobie,  księżniczce...  i  dlatego  ty  ujdujczas... 
Dlaczego  milczysz?  Jagna !  Przecież  tyś  mnie  kochała? 

Maruna, 
nigdy! 

Ix)ala  2  przerażeniem: 

nie  móu)!...  nie  odbieraj  mi...  Ja  tem  żyjcl  Proszę 
cię...  jak  żebrak...  daj  mi  jałmużnę...  Pójdę  zaraz... 
Skłam,  a  poujiedz,  żeś  mnie  kochała'.  — 

Maruna, 
nigdy. 

lA)ala  z  rozpaczą: 

Więc  czemźe  było  to  wszystko?  tujoje  pocałunki? 
twoje  omdlenia?  twój  dreszcz  w  mych  ramionach?— 

Maruna  u  wstrętem: 

Rch! 

Po  chioili: 

Wiedz-że,  iź  ze  wstrętem,  wstydem,  z  odrazą 
myślę  o  tych  dniach,  które  ty  nazywasz  szczę- 
śliwemu —  Zapomniałam  już  o  nich  była,  jak  o  bło- 
cie,  które  przedwczoraj  zawalało  mi  trzewice,  ale 
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h)ś  mi  sam  przijpomniat,  h|  —  głupcze!  który  są- 
dzisz, iem  ja  cię  kochała! 

Wala. 
Jagna!  ~ 

Waruna. 

Dzieckiem  ja  bijłam;  budziłtj  się  voe  mnie  tęsknoty, 
pragnienia,  kreuj  moja  młoda  loe  mnie  się  roz- 
budziła, moja  dumna,  książęca  kreuj!  —  a  ty,  jak 
złodziej,  kradłeś  kaidy  jej  dreszcz  nieświadomy, 
przenaj droższe  klejnoty  jej  kradłeś,  nie  dając  mi 
U3  zamian  nic,  nic,  nic!  —  żebraku!  Tliczem  dla 
mnie  byłeś,  złodzieju!  —  a  dzisiaj  jesteś  oliydny! 
nienawidzę  cię!  —  precz!  — 

Odwraca  się. 

ICala  stoi  przez  chioilc,  jak  gromem  raiontj  —  potem 
nagle  toybucha: 

Ka,  ha!  uiięc  pani  baujić  się  raczyła  mną,  sujym 
pachołkiem!  krwi  swojej  gorącej  upust  jeno  da- 
wała, a  ja,  szaleniec!  życie  zmarnowałem  przez 
to!  —  T  dzisiaj  — jak  pies  pokorny  —  łasid  sie  tu 
jeszcze  przychodzę  i  żebrać  —  o  jedno  kopnięcie 
nogą!  Hej,  ty  jasna  pani!  pies  i  gryźć  potrafi! 
l^ino  mi  zaszumiało  we  łbie... 

lYlaruna. 

Ty  grozisz?  ha,  ha!  —  Precz  stąd,  pijany  włó- 
częgo, bo  cię  pachołkami  wyrzucić  każę! 
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lOala. 

W\)rzuŁ\  —  przed  małżonkiem  sujoim  poskarż  się 
na  mnie,  przed  jasnym  panem,  którego  loczoraj 
jeszcze  zdradzałaś  —  hj! 

Maruna. 
CoV. 

lx)ala. 

nie  udaj  cnotliioej  żony  przedemną,  ty  dumna 
pani!  —  bo  ja  cię  znam!  —  Ja  już  uj  odstawce, 
jest  już  kto  inny...  Rle  jeśli  ty  cticesz  tak  samo 
i  jego...  tia,  ha!  —  flie  pouiiedziatem  mu  dotąd, 
ktoś  ty  jest  —  przez  litośd  nad  tobą,  bo  on  cię 
ma  za  śujiętą,  za  anioła,  on... 

Maruna. 
Kto?! 

Wala. 
Tujój  gacl\1 

Maruna  klaszcze  w  ręce. 

Hejl  służba! 

Upada  dwóch  pachołkóio. 

Maruna. 

Wyrzucić  mi  tego  pijaka! 
Odchodzi  do  swoich  homnat. 

PachotkOlOie   szamocą  się  z:V3alą. 
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w  przedsionku  pojaioia  się  KuilO,  i  gołą  głoioą,  juź  bez 
zbroi,  2  hróthiem  jeno  mieczykiem  u  pasa. 

Wala. 

Precz  mi,  psie  ścierwa  1  —  Ja  szlachcic  jestem  — 
i  sam  luyjść  potrafię!  — 

Kuno. 

Co  to  za  cztouiieK?  —  i  czego  chciał  tutaj? 

Pachotek. 

nie  luiem,  jasny  panie...  Przyszedł  snadz  po  pi- 
janemu... 

Drugi. 

Wy  go  puścili  na  rozkaz  pani,  a  teraz... 

Kuno. 

Co?  —  Do  Wali:  lyś  po  CO  tutaj? 

lOata  zmęczony  i  rozpalony  szamotaniem  się  z  pachoł- 
kami: 

Co  ci  do  tego!  —  E  drogi,  stary  bawole! 

Chce  go  odepchnąć  i  wyjść. 

Kuno  chioyła  go  za  kark. 
Stój!  —  Po  COŚ  tu  przyszedł! 

Ulała. 

Chcesz  wiedzieć  koniecznie  ?  —  Hie  do  ciebie,  jasny 
panie,  jeno  do  żony  twojej,  którą  znam  dawniej 
niź  ty!  i  lepiej!  —  Chce  wyjść. 
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Kuno  odtrąca  go. 

iiesz,  lutdcięgo! 

Wala. 

Ha,  tócl  —  R  pilnuj  jej  hj  lepiej,  panie,  abi)  się 
po  nocach  do  klasztoru  nie  skradała,  do  gachów!  — 

Kuno  rzuca  się  ku  niemu. 

Coś  hj  pou)ied2iat? 

Wala  oprztitomniawszy,  cofa  się. 

Jezu!  —  co  ja  robię...  ** 

Kuno  chwyta  go  za  gardło. 

Poujtórz,  ty  psie  parszijuiy!  poujlórzl  —  a  jeźeliś 
zełgał,  to  końmi  cię  każę  rozedrzedl  — 

Rzuca  nim  o  ziemię. 

Wala  wstaje  powoli. 

Panie...,  kaź  mnie  ty  zaraz  końmi  rozedrzeć,  bo 
ja...  zełgałem...  po  pijanemu,  przez  złośd...  Bogiem 
się  świadczę,  żem  skłamał  —  ona  niewinna... 

Kuno  przykłada  mu  mieczyk  do  gardła. 
Móuj,  co  wiesz!  — 

Wala. 

nie  rzekę  już  ani  słowa,  chodbyś  mnie  ogniem 
przypiekał.  Zełgałem.  Każ  mnie  włóczyć  końmi, 
panie. 
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Kuno. 

r^ów,  bo  ignęl 

lOala. 

Źgajl 

Kuno  po  chioili  opuszcza  miecz. 
W  tern  coś  jest...  —  Do  pachołhdio:  —  Wziąć  mi  tego 
cztoiuieka  i  zamknąć,  a  strzec,  Jak  oka  w  gtoioie. 
—  O  tem,  co  tutaj  zaszto,  ani  słoioa  —  nikomu  1 
rozumiecie  —  jeśli  u>am  życie  mitel  —  Precz!  — 
Wezujać  mi  tutaj  klucznika. 

PachotkOU3i€  ujyproioadiają  milczącego  Walę. 

Kuno  przechadza  się  przez  chioilc  wzburzony  po  sali,  — 
zagląda  za  kotarę,  —  spuszcza  ją,  —  powraca  na  środek. 

Spokoju!  spokoju!  —  tu  trzeba  spokoju! 

Klucznik  wchodzi  po  chwili. 
Raczyliście  mnie  uiezwać,  panie? 

Kuno  siada  za  stołem. 
tak... 

Klucznik  po  chwiU  milczenia: 
Czekam  na  wasze  rozkazy... 

Kuno  wznosi  głowę. 

Stary,  wszak  to  już  pdt  wieku  dobiega,  Jak  słu- 
żysz mi  —  U3  tym  zamku? 
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Klucznik. 

Tak,  rycerzu.  R  przedtem  słuźi^łem  uiaszemu  ojcu. 

Kuno. 

Wi) chowałeś  mnie.  2aprau)iałeś  mnie,  pacholę,  do 
konia  i  miecza.  Wodziłeś  na  łouji).  Pod  tujojem 
okiem  zaklółem  pierwszego  dzika,  niedzu)iedzia-m 
pierwszego  rozciągnął  i  pierwszego  zwalił  wroga. 

Klucznik. 

Tak,  panie.  Chlubię  się  lem,  ie  sławny  i  dzielny 
rycerz  Kuno  we  mnie  miał  nauczyciela.  Przesłu- 
żyłem wam  wiernie  całe  życie,  setkę  bitew  z  wami 
stoczyłem,  setkę  odbyłem  łowów  —  i  dziś,  znie- 
dołęźniały  już,  służę  wam  jeszcze,  jak  mogę,  z  tym 
pękiem  kluczy  u  pasa  strzegąc  waszego  dobra 
a  syna  jedynaka  wychowując,  aby  kiedyś,  jak  ja 
wam  i  ojcu  waszemu,  służył  wiernie  waszym 
dzieciom. 

Kuno. 

3a  nie  mam  dzieci,  stary. 

Klucznik. 

Panie  1  toż  sił  wam  nie  brak  jeszcze,  a  młodą  żonę 
macie,  którąście  niedawno  dopiero  w  dom  wpro- 
wadzili! 

Kuno. 

Tak,  mam  młodą  i  piękną  żonę,  a  patrz:  broda 
mi  już  posiwiała,  łeb  mój  poorany  bliznami  — 
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i  przez  dioa  lata  bez  mata  vo  domu  mnie  nie 
byto... 

Klucznik  schyla  głoujc. 

Kuno. 

Start)  1  czemu  nie  odpowiadasz? 

Klucznik. 

1  cóż  ja  wam  odpowiem,  panie?  3eśli  Bóg  zecltce, 
doczekacie  się  potomstwa. 

Kuno  iwstaje  i  przechodzi  kilkakrotnie  u)  milczeniu  przez 
salę.  Wreszcie  zatrzymując  się,  mówi: 

Stary,  cz\)  widziałeś  tego  człowieka,  który  był  tu- 
taj przed  chwilą? 

Klucznik. 

lak,  panie.  Za  wolą  pani  sam  go  wpuścić  ka- 
załem. 

Kuno. 

Co  tu  robił? 

Klucznik  z  wahaniem: 

nie  wiem.  Pani  rozmawiała  z  nim  sam  na  sam. 
Ha  schodach  dochodził  mnie  gwar  głośnej  roz- 
mowy, ale  słów  nie  mogłem  rozróżnić... 

Kuno. 

nie  słyszałeś  ani  jednego  słowa?  co?  ani  jednego? 


t05 


Czy  nie  źądal  od  pani  Jakiej...  nagrody...,  zaplahj... 
2a  przemilczenie?  co?  nie  słyszałeś? 

Klucznik  żywo: 

riie,  panie,  nic  nie  styszatem. 

Kuno  chodzi  znowu,  potem  staje. 

Ten  cztoioiek  rzucił  na  żonę  moją  straszną...  po- 
tioarz. 

Klucznik. 

I^ięc  kai  go,  panie,  wbić  na  pal. 

Kuno. 

R  jeśli  —  to  prawda,  co  on  móiuit? 

Klucznik  po  chiolU  —  trochę  niepeionie: 
R]  —  skądże... 

Kuno. 

nieszczerze  zaprzeczasz,  stary'.  —  Ty  loiesz,  co 
on  powiedział!  — 

Klucznik. 

nie  wiem,  panie,  nie  wiem... 

Kuno. 

Słuchaj,  wszak  ty  nie  dopuścisz  łiańby  na  moją 
głowę  siwą!  —  Jeśli  tu  wokoło  wszyscy  Już  wie- 
dzą —  i  szydzą  ze  mnie...  dziewki  i  pacłiołkowie, 
—  a  tylko  ja  jeden....  Ha  bitwach  tam  byłem,  la- 
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lem  krew,  i  —  ja  siioij  —  'uidzisz,  ja  ją  —  ko- 
cham, a  tutaj  może...  tymczasem...  Słuchaj,  cz\) 
praujdf  rzekta  moja  żona,  że  nie  przestąpiła  naujet 
tego  progu?  — 

Klucznik  potrząsa  głową. 

Kuno. 

nie  przestąpiła?  uje  dnie  ani...  vo  nocy? 

Klucznik. 

Tak,  progu  tego  nie  przestąpita«. 

Kuno. 

R  tutaj  —  nie  przijchodził  —  nikt? 

Klucznik. 

Rź  do  dzisiaj  nie  postał  tu  nikt  z  mężczyzn,  chy- 
ba ja  stary  i  syn  mój,  Heno,  dziecię  jeszcze,  który 
pani  służy... 

Kuno. 

Czy  przysięgniesz  mi  na  to? 

Klucznik. 

Tak,  na  to  przysięgnę... 

Kuno  oddtjcha  z  ulgą. 

Bogu  niech  będą  dzięki  najwyższemu!—  Każ  dla 
oszczercy  przygotować  pal!  — 

Klucznik  stoi  vo  milczeniu. 
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Kuno. 

Czemu  nie  idziesz?  Wszakże  jeśliś  ty  praiodę  po- 
wiedział, to  on  sktamałl  — 

Klucznik  nie  ruszając  się: 

tak...  ale... 

Kuno. 

Przijsiągłeś,  a  boisz  się  wziąć  na  siebie  jego  knui? 

Klucznik. 

Stary  juź  jestem... 

Kuno. 
Co? 

Klucznik. 

nie  ujiem,  panie,  jak  loam  to  powiedzieć,  bo  to 
bajki  są  może,  zwidzenia  ti|lko... 

Kuno. 
Wdw] 

Klucznik. 

3eśli  kaiecie,  bijm  mówit... 

Kuno. 
Tak.  Każę. 
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Klucznik  po  chwiU: 

Progu  tego  żona  loasza  nie  przestąpiła,  ale...  po- 
dobno... co  noc  praioie  —  ujijchoclzita...  przez  to 
okno! 

Kuno. 

Jezus  Waryjal  —  Stary,  cz\)ś  ty  oszalał?  co?  jak? 
którędy  ? 

Klucznik. 

Uspokójcie  się,   panie;  na  loasz  rozkaz  móujtc... 

Kuno  siada. 

Móuj,  móio.  Widziałeś? 

Klucznik. 

Od  jakiegoś  czasu  dziewki  bajały,  ze  uj  księży- 
cowe noce  upiór  się  pojawia  na  gzymsie  idącym 
od  tego  okna  ku  klasztorowi.  W  bitwach  bywałem, 
dużo  śmierci  widziałem,  ale  upiora...  Zresztą  stary 
już  jestem,  nie  boję  się... 

Kuno. 
Do  rzeczy. 

Klucznik. 

Chciałem  więc  zobaczyć...,  przyczaiłem  się  i  zo- 
baczyłem... 

Kuno. 
mów. 
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Klucznik. 

Waszą  źotif,  panie.  Przesunęła  się  lo  bieliinie, 
przi^czepiona  do  muru  tam,  ujysokol  —  i  zniknęła 
UJ  pierujszem  oknie  klasztornem.  O  jutrzni  dopiero 
widziałem  ją  powracającą,  gdy  dzwonie  bić  zaczęły... 

Kuno. 
Jezu,  3ezul... 

Klucznik. 

Kazaliście  mi  mówić,  panie,  więc  powiedziałem. 
Rle  mnie  się  może  zdawało.  Stary  już  jestem 
i  słabe  mam  oczy... 

Kuno  daje  mu  znak  ręką,  abt)  zamilkł. 
Od  dawna  ją  —  tak  juź  —  widywano? 

Klucznik. 

Przed  kilku  tygodniami  pono  raz  pierwszy,  — 
straż  spostrzegła...  Odtąd  co  noc,  gdy  miesiąc 
tylko  świecił... 

Kuno. 

Co  noc...  Wiedzą  juź  wszyscy? 

Klucznik. 

nie  wie  nikt.  tUe  rzekłem  ni  słowa.  Wyślą  te  upiór. 

Kuno. 

Dobrze.  —  idzie  ku  oknu,  wygląda. 

W   głowie  się  zawraca,  gdy  spojrzeć  z  tej  wyso- 
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C2l)2ni).    1    ona    się    OdwaŹljta...  —  Wstrząsa  się.  — 

Ha,  Ja  jestem  już  stari^,  u?  trudacti  obozoiuych 
steranij,  a  to  musi  być  miody,  piękny  mnicti... 
Jakie  ona  kochać  90  musi,  co,  stary,  kocha 
90?  ha? 

Klucznik. 
Panie... 

Kutio  2  wybuchem : 

R  ten  totr,  ten  łotr  pozwala,  aby  ona...  co  noc... 
między  życiem  a  śmiercią,...  zamiast  żeby  on  sam... 
—  Uryioa.  —  Stary!   co  ja  plotę...?  W  głowie  mi 
się  już... 
Po  chujili  —  znoiou  2  ujybuchem: 

Ha,  ha!  kocha  90I  —  R  może  jej  się  tylko...  za- 
chciało... Dwa  lata  męża  nie  było,  a  mąż  już 
stary  —  ha,  ha,  ha! 

Klucznik. 

Panie,  powtarzam,  to  nie  jest  pewne,  —  może  ja 
się  omyliłem...,  to  może  nie  ona... 

Kuno  po  chioili  milczenia: 

Co  noc,  co  noc  ją  widywano? 

w  przedsionku  pojawia  się  KCUO.  Spostr2e9łs2y  mclC2y2n 
lyu)o  rozmawiających,  chowa  się  2a  filar. 

Klucznik. 

Tak...,  postać  ukazuje  się  zawsze,  gdy  tylko  księ- 
życ świeci... 
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Kuno. 

Dzisiaj  noc  księźtjcoioa? 

Klucznik. 
Pełnia  jest,  panie. 

Kuno. 

Dobrze.  Dzisiaj  wieczór  będziesz  tutaj  ze  mną. 
Chce  się  przekonać.  Pani  zapowiem,  źe  noc  spę- 
dzę z  gościem  mijm,  pośród  mojego  rycerstioa, 
na  dole.  1  h|  tak  lusztjstkim  powiadaj,  aby  się  nie 
domyślano... 

Klucznik, 
tak,  —  ale... 

Kuno. 

3uŹ  powiedziałem.  —   Spostrzega  Henc.   —  Kto  tu? 

Reno. 

Darujcie,  panie...  Szedtem  zapytać,  C2\^  pani  służb 
moich  nie  potrzebuje... 

Klucznik. 

To  syn  mój,  Heno.  —  Zwraca  się  do  niego.  —  Precz 
stąd,  błaznie! 

Heno. 

Ojcze,  ja  tylko  chciałem... 
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Klucznik. 
Wijnoś  się,  móioicl 

Heno. 
Ojczel... 

Klucznik. 
Precz!  — 

HcnO  zdławionym  rozpaczą  głosem: 
Ojcze!  coście  loy  zrobili!  —  Wybiega. 

Klucznik  zbUla  się  do  pana,  który  lo  głębokiej  zadumie 
usiadł  był  pod  oknem. 

Kuno   ujznosi  naraz  głoujc. 
to  Sljn  tlOÓj? 

Klucznik. 

Tak,  panie.   Znacie  go.   Jedyni  to  moja  pociecha, 
to  chłopię... 

Kuno. 

tujój  si^n,  tuiój...  Czij  loiesz  napeiono,  że  tioój? 

Klucznik. 

Wiecie,  panie,  źe  zona  moja  leciioa  jui  bijła  i  nie 
zbijt  poioabna,  kiedy  on  przyszedł  na  śioiat... 

Kuno. 

lak,  tak,  —  miałeś  na  tyla  rozumu,  źeś  nie  ujziąt 
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na  starość  mtodej  i  pięknej  żony  —  i  nie  potrze- 
bujesz teraz  gachóuj  jej  ujyłapijioać! 
Zryioa  się. 

Rl  i  tamten  drugi?  —  włóczęga!  —  Nówił,  że  zna 
ją  dawniej...  i  lepiej...  odemnie!  Ha,  tial  tu  cały 
hufiec  znaleść  się  gotóu),  cały  hufiec  u  jasnej 
pani  —  na  hańbę  moją,  na  moje  przekleństwo... 
Urytua. 

Klucznik. 
Panie... 

Kuno   spohojnie: 

Odejdź  już,  Wrok  pada.  Tliechaj  tu  loniosą  po- 
chodnie. R  ty  każ  na  dole  w  sali  rycerskiej  za- 
stawić mięsiwo,  beczki  miodu  i  piwa  dla  gości, 
dla  rycerstwa  mojego,  z  którem  goniłem  po  świe- 
cie za  sławą,  za  czcią...  Idz  już,  a  bądź  gotowy, 
kiedy  cię  zawezwę. 

KlUCŁnik   wychodzi. 

Kuno  po  jego  odejściu  siedzi  przez  dłuższy  czas  U3  głę- 
bohiem  milczeniu.  Tymczasem  wchodzi  pacholCR  i  za- 
kłada duiie  płonące  pochodnie  u)  żelazne  pierścienie  przy 
murze.  6dy  wyszedł,  KUUO  wstaje  i  z  nagłem  postano- 
wieniem zbliża  się  do  drzwi  niewieścich  komnat 

Kuno   unosząc  zasłony,  woła: 
Miłościwa  pani) 

tt4- 


Maruna  lochodzi  uj  otoczeniu  swych  sług. 
Wołacie  mnie,  mężu? 

Kuno. 

Widzieć  ujas  chciałem...  Czy  nie  możecie  odpraioić 
tijch  dzieiuek? 

Flaruna. 

3ak  u)ola  luasza.  —  Do  dzicuich:  —  Odejdźcie,  —  nie 
będę  luas  już  dzisiaj  potrzebować.  —  Berta  niecli 
ti^lko  zostanie  jeszcze  uj  mojej  izbie  i  pościel  mi 
przi^rządzi... 

Xvzy    dzicioki  loychodzą  przez  przedsionek. 

B^fta   powraca  do  komnat  niewieścich. 

Fiaruna. 

Czegoście  chcieli  odemnie? 

Kuno. 

Żono,  nie  przijujitatem  się  jeszcze  z  tobą... 

luaruna  podaje  mu  w  milczeniu  czoło  do  pocałowania. 
Kuno    całuje  ją. 

Zimne  masz  czoło  —  i  takie  białe...  Cz\)ź  nigdy 
się  ono  nie  pokrywa  rumieńcem? 

Maruna. 
Owszem,  panie. 
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Kuno. 

Pod  mojetni  ustami  zaujsze  bijlo  białe,  —  mice 
kiedijź,  kiedijź  się  rumieni? 

Maruna. 

6d9  się  u}sti)dzc,  panie. 

Kuno. 

Blade  było,  kiedy  się  z  tobą  witałem.... 

Maruna. 

Przed  ujami  nie  mam  się  ciego  ujstijdzid... 

Kuno. 

R  przed  sobą?  — 

Maruna. 

Co  wam  do  tego? 

3a  kościół  wzniosłam  mojemu  wstydowi, 
wstyd  swój  zamknęłam  w  duszy,  jak  w  kościele: 
nikt  nie  ma  wstępu  do  mojego  wstydu... 

Kuno. 

Dziwne  to  słowa... 

Maruna. 

Rle  szczere,  panie. 

Kuno. 

Szczerze  powinna  zawsze  mówid  żona   cnotliwa... 
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lyiaruna. 

Czijź  nie  jestem  taką? 

Kuno. 

Zapewne,  —  dlaczególby  miało  być  inaczej!  Wzią- 
łem ciebie,  dziewczynę  bez  ojca  i  matki,  z  ksią- 
żego  ujpraujdzie  rodu,  ale  ubogą  i  nieznaną.  Po- 
wróciłem ci  świetność,  uczyniłem  cię  ioną  moją 
i  panią,  zbytkiem  otoczyłem  —  a  wszystko  dla- 
tego jednego,  żem  ja  cię  pokocłiałl  — 

lyiaruna. 

Czemu  mi  o  tem  mówicie? 

Kuno. 

Czemu?  —  ażeby  powiedzieć,  że  wierzę  w  twoją 
uczciwość,  nie  miałem  od  ciebie  miłości  nigdy, — 
wiem  o  tem,  jestem  już  za  stary,  —  więc  przy- 
najmniej wierną  być  mi  musisz,  bodaj  przez  wdzię- 
czność tylko  —  wszak  prawda?  —  lybyś  nigdy 
łiańby  nie  ściągnęła  na  siwą,  bliznami  pooraną 
głowę  moją?  —  co?  nigdy? 

Maruna. 

Czy  wątpicie  o  tem,  panie? 

Kuno. 

niechaj  nas  Pan  Bóg  od  wszelkiej  wątpliwości 
zachował  — 
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Maruna. 

Dziiony  loasz  glos...  Wij,  panie,  skn^ioacie  coś 
10  sercu  przedemną? 

Kuno. 

R  ty,  cz^t  h)  nie  masz  dla  mnie  żadnych  tajemnic? 

Maruna. 
3a...? 

Kuno. 
lak.  — 

Maruna. 

Nam  tajemnice,  niektóre  są  róźouie,  z  lekkiej  mgły, 
z  peret  i  ze  śniegu,  —  to  moje  dziewczęce  sny, 
panie.  —  Chowam  je  w  sobie,  bo  prysnąćby  mu- 
siały, gdybyście  tuy  je  dotknęli... 

Kuno. 

Wóujisz  pięknie  i  kwieciście.  3a  jestem  twardy 
człowiek  i  na  takich  słowach  się  nie  znam.  — 
R  innych  tajemnic  nie  masz  jui? 

Maruna. 

Owszem,  —  mam  i  inne,  głębiej  jeszcze  ukryte. 
To  złe,  podłe  wspomnienia  z  mojej   przeszłości, 

2    dzieciństwa    mojego...    —    Wstrząsa  się.    —  Rch! 

przypomniano  mi  dzisiaj  jedno  z  nich... 
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Kuno. 

Czijibi)  to  vicz^nl\  ten  obcij  C2tovoiek,  którego 
spotkałem? 

Naruna. 

Tak,  panie.  Czyście  z  nim  móuiili? 

Kuno. 

nie.  nie  mówiłem.  Dlaczego  kazataś  go  loijrzucić? 

Maruna.' 

Obraził  mnie.  R  przytem... 

Kuno. 
Co? 

Maruna. 

Wstrętni)  mi  jest.  Znałam  go  dawniej... 

Kuno. 

nie  mówiłaś  mi  nigdy... 

Maruna. 

1  po  co?  Co  wam  do  tego,  panie,  co  było?  Czy 
wam  to  nie  dość,  żeście  mnie  wzięli  dziewicą  i  ze 
ja  wierna  wam  jestem? 

Kuno  patrzy  jej  lo  oczy... 

Słusznie...  Wszak  mogę  być  pewien,  ze  nie  zdra- 
dziłaś mnie  nigdy,  nawet  we  śnie!  — 
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Flaruna. 

Sen  —  to  jest  moja  tolasność.  Wam  oddałam 
ciało  me  młode,  —  cz^i  ujam  to  nie  starczij? 
Wszałiźe  niczego  nie  cłicieliście  loiccej!  — 
do  snóuj  loicc  moicłi  ujy  nie  macie  praioal 

Kuno. 

R  gdijbijm  zecliciał  i  snóuj  ci  zakazać? 

Wiarutia. 

3a  bym  loas,  panie,  lotedij  przeprosiła, 
źe  sen  mi  czasem  powieki  przijmyka  — 
i  śniła  dalej... 

S\\)chit  diioich  trąb  i  okrzyki  z  dolnej  sali. 

Kuno. 

Wy  0  snach  móioicie, 
a  tam  —  słyszycie?  —  baioią  się  rycerze, 
ujiemi  druhowie  moi  lo  kriuaiuych  bitioach... 
O  gospodarza  pytają  tam  pewno, 
a  ja  tu  przy  was...  i  o  snach  rozprawiam, 
jak  stara  baba! 

Maruna. 

Więc  tam  idźcie,  panie. 
Kuno. 

Jakoi  mi  tam  iść?  Wyście  moja  żona 
młoda  i  piękna...  Wy  stęsknieni  pewno, 
i  dziś  noc  pierwsza  po  długiej  rozłące 
dla  nas... 
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Maruna. 

6di)  chcecie,  panie...  ja  posłuszna... 

Kuno. 

Posłuszna  hjlko?  —  ja  wierzę,  że  cłiętnal 
co?  C2\)  nie  praujda? 

Maruna. 

£bi)t  znużona  jestem, 
lecz  gdy  każecie... 

Kuno. 

nie!  nie  każę.  Owszem, 
ja  ujas  przijszedłem  prosić  o  zwolnienie... 
Ślub  uczijniłem  bijł  ujśród  srogiej  bitwij, 
gdij  zujalon  z  konia  —  wierności  mijch  drułiów 
zawdzięczam  jeno,  że  żijjc,  iż  pierwszą 
noc  po  powrocie  do  domu  w  ich  kole 
spędzę,  wi^rzekłszi)  się  waszej  pieszczoh^ 
dla  nich.  Cz^  za  złe  mi  to  macie,  żono? 

Maruna. 
2a  złe?!  - 

Kuno. 

Zbijt  głośno  rzekliście  te  słowa 
i  mnie  się  zdało,  że  brzmiałi)  radośnie... 
Lecz  to  omijlka  bijła,  jestem  pewien... 

Maruna  patrztj  zdumiona. 

Dziwnie  wówicie,  panie.  Mnie  się  widzi, 
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źe  zazdrość  dzisiaj  weszła  wam  do  serca. 
Przecież  loam  lo  myśli  nie  jest  óio  włóczęga  1  — 
R  jeśli  chodzi  o  lego  rycerza... 

Kuno. 

Tak,  o  rycerza... 

Maruna  ciągnie  dalej: 

który  móioil  ze  mną... 
Bądźcie  spokojni!  ten  rycerz  szalony 
jednej  godziny  snu  mi  nie  zabierze! 

Kuno  rad  2  łcgo  obrotu  rozmoicy. 

Jednak  ja  wolę  mieć  go  dziś  na  oku; 
zbytnio  go  piękność  wasza  poruszyła. 
6otów  się  wymknąć,  gotów  pod  oknami 
waszemi  śpiewać  wedle  obyczaju, 
który  panuje  na  cesarskim  dworzel 
6łupi  obyczaj,  nieprawdaż?  —  przeszkadza 
w  spaniu.  Ha  krok  go  nie  odstąpię,  —  musi 
pić  razem  ze  mną  do  rana!  —  pić  musi! 
Za  próg  go  nawet  nie  puszczę  z  komnaty! 
aby  wam  we  śnie  nic  nie  przeszkodziło!  — 

Maruna. 

Tak,  potrzebuję  snu,  zmęczona  jestem... 
Dzięki  wam,  mężu,  bawcie  się  wesoło! 
Snu  spokojnego  trzeba  mi  —  doprawdy... 

B^rra  staje  w  progu. 

Pani!  posłanie  wasze  przyrządziłam  już.    Czy  ze- 
chcecie się  położyć? 
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Kuno. 

Śpijcie  spokojnie  żono.  O  mnie  śnijcie. 

1  ja  tam  w  kole  moich  toioarzijszy 

będę  ujciąż  mijślal  o  uias  i  puhary 

za  loasze  zdroioie  spetniał.  —  Bądźcie  zdroioi. 

Wijście  duja  lata  przez  ten  próg  nie  przeszli; 

i  ja  przysięgam  na  Wckc  Ctirystusa, 

te  nie  przestąpię  dzisiaj  tego  progu! 

Śpijcie  spokojnie,  droga,  loierna  zono!  — 

Wychodii. 

FldfUUa  zioraca  się  Eioolna  ku  drzioiom  sypialni. 

Ealedioie  pan  loyszedł,  ujpada  HctlO,  htóry  na  sctiodach 
ułtryty,  czekał  był  tylko  jego  odejścia.  Biegnie  ku  pani, 
zatrzymuje  ją  przy  drzwiach. 

Heno. 
Panil... 

InarUlia  odwraca  się  zdziwiona. 
Czego  chcesz? 

HcnO  pogląda  niespokojnie  na  Bertę. 

Pani...  muszę  ujam  —  jedno  stoujo... 

Maruna. 
Móujl 

Hcno  stłumionym  głosem. 

nie  wychodźcie  ujy  dzisiaj! 
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naruna. 
Co? 

HcnO  z  ro2pac2liu)cm  błaganiem: 

nie  loychodiciel 

iviaruna. 

Czijś  hj  nie  oszalał,  chłopcze!  Wiodu  ci  snadź  dano 
tam  na  dole  i  ty...  Tdi  spać,  dziectio,  noc  juź. 
Chce  odejść. 

HcnO  zatrzi^muje  ją. 

Pani!  zrozumcież  mnie  na  miłośd  boską!...  Wy  mi 
nie  ufacie,  a  przecież  ja...  Widzicie...  mój  ojciec... 
nie!  —  to  jest  —  pan...  Hie  wychodźcie!  —  bo  on 
tu  będzie! 

Waruna. 
Kto? 

Heno. 

Wasz  mąź! 

FlafUUa  zdumiona  —  wyniośle: 

Czyż  nie  ujolno  panu  byd,  gdzie  mu  się  podoba? 
Cóź  tobie,  sługo,  do  tego? 

Heno. 

Pani!  pani!  —  ujy  tali  nie  mówcie!  Chciejcie  mnie 
zrozumieć...  3a  uias...  tak  kocham,  ie  nawet...  choć 
to  tak  strasznie...  O,  3ezu! 
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Maruna  patrzy  nań  przez  chioilc,  wreszcie  mimoiooU 
uśmiecha  się  z  lekkim  smutkiem,  sądząc,  że  to  zazdrość 
chłopcu  zmijsły  odebrała. 

Idi  spać,  chlopc2i|no  —  dzisiaj  tutaj  nikt  nie  luej- 
diie.  Dziś  pan  z  rijcerstujetn  spędzi  noc  na  dole... 
Idź,  chłopcze. 

lOchodzi  do  sypialni,  za  nią  Bcna. 
Hmo  woła  jeszcze: 

Panil  —  niema  odpowiedzi.  W  najwyższym  niepokoju  biega 
po  sali,  powtarzając  do  siebie: 

O,  Boże!  o,  Boże!  —jak  ją  tu  ratować!  — 

Biegnie  ku  oknu,  wyciąga  zaciśnięte  pięści: 

Rcli  h^!  przeklęty!  —  to  wszijstko  przez  ciebie! 
Bodaj  cię  spotkała  śmierć!  —  bodaj...  —  Urywa. 

Po  chwili. 

R  przecież  —  ona  go  kocha!... 

Zwraca  się  twarzą  ku  drzwiom. 

Kochasz  90,  jasna,  moja,  ztota  pani?  ly  90  ko- 
chasz!... R  ja...  ja  życie...  dla  ciebie...! 

Pada  na  krzesło  przed  organkami. 

Wśród  ciszy  dolatuje  z  dołu  odgłos  okrzyków  biesiadujących. 

BCTta  wchodzi,  spostrzega  Henę. 

Ty  jeszcze  tutaj?  —  Podchodzi  ku  niemu.  —  Czy  na 
mnie  może  czekałeś,  Heno? 

HCTTO  patrzy  na  nią  nieprzytomnie. 

Tak.  —  nie.  —  lo  jest...  Co  pani  robi? 
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Berta. 

Rozdzieioa  się  —  sama.  Hie  chciała  dziś  mojej  po- 
mocy. —  Kazała  ti)lko  spuścić  tę  zasłonę,  aby  jej 
ksifzijc  lue  śnie  nie  przeszkadzał.  — 

Zbliża  się  do  dnm  i  podniesioną  przez  kasztelana  zasłonę 
opuszcza  znoiou. 

6dy  jest  podniesiona,  to  miesiąc,  ujscłiodząc,  pada 
z  tego  okna  luprost  na  jej  łozę... 

HenO  zbliża  sif  do  niej. 

Berta,  słucłiaj,  idź  ty  jeszcze  do  pani... 

Berta. 

nie  można!...  Pani  spad  się  kładzie!  — 

Przyslatoia  sobie  krzesło  i  loyjmuje  płonące  pochodnie 
z  żelaznych  pierścieni.  Zszedłszy,  odwraca  się  jtsłcze. 

Keno,  i  ja  juź  idę  spad... 

HenO  vo  myślach  —  i  roztargnieniem: 
UL. 

Berta. 

Heno,  daioniej  —  toś  ty  mi  móujił:  dobranoc... 

Peno. 
Dobranoc. 

Berta. 

Czy  nie  sprowadzisz  mnie  ze  schodów? 
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Heno. 

nie,  nie.  Idi  juź.  Ja  zaraz...  Idi  juź,  mówię! 
Berta   wychodzi,  biorąc   pochodnie  ze  sobą.  Ciemno  jest 

Reno  stoi  przez  chioilc  bez  ruchu.  Haraz  drgnął;  powziął 
widocznie  jakieś  postanowienie.  Zbliża  się  do  zasłony  —nad- 
słuchuje. Potem  wraca  na  środek,  żegna  się,  wyjmuje  z  za- 
nadrza chustkę,  którą  był  znalazł,  całuje  ją,  chowa  znowu. 
Eda  mu  się,  że  dosłyszał  jakiś  szelest,  —  ogląda  się  z  lę- 
kiem: nie!  cicho  dokoła.  Wyjmuje  puginał,  próbuje  ostrza, 
wsuwa  znów  do  pochwy.  —  teraz  rzeczywiście  słychać 
kroki.  —  Biegnie  ku  zasłonie  i  kryje  się  w  jej  fałdach, 
podnosząc  ją  przez  to  tak,  że  otwór  drzwi  jest  odsłonięty. 

Drzwiczki  w  murze  otwierają  się,  wchodzi  KUUO  i  KlU- 

cznik. 

Klucznik. 

3a  luam  móujic,  panie... 

Kuno. 

Cicho  1  —  Czijś  nie  shjszat  szelestu?  —  Coś  się 
tutaj  poruszyło... 

Klucznik. 

nie,  —  nic  nie  słyszałem... 

Kuno  nadsłuchuje. 

6łos  biesiadującego  rycerstuja  dolatuje  tylko  z  dołu. 
Sądzisz,  it  nie  spostrzegli,  gdyśmy  się  wymknęli 
do  kościoła? 
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Klucznik. 

nikt  nie  zauiuażyt,  ale... 

Kuno. 

Cztoioiek  tam  jakiś  leźal  krzyżem  na  posadzce. 
Omal  źe  nie  nastąpiłem  nań,  idąc  na  chór,  ku 
temu  przejściu.  —  Stary,  która  to  może  być  go- 
dzina? 

Klucznik. 

Ksifźyc  ujnet  wzejdzie... 

Kuno. 

Księżyc  poukładasz...  R  o  księżycu... 

Klucznik. 

Tak,  —  zazwyczaj... 

Kuno. 

Słuchaj,  a  może  tobie  się  tylko  zdawało?  co? 

Klucznik. 

3a  tak  myślę,  panie,  że  pewno  mi  się  zdawało 
tylko.  Powróćmy  do  izby  biesiadnej.  — 

Kuno. 

R  jeśli,  jeśli...? 

Klucznik. 

Panie,  choćby  to  nawet  i  prawda  była,  to  przecież 
dzisiaj... 
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Kuno. 

Wasz  słuszność,  nie  pomijślałem  o  tern.  Dzisiaj, 
kiedy  ja  tu  jestem...  Co  to?  znóuj  szelest? 

Klucznik. 

Hic  nie  słychać,  panie.  Pójdźmy  do  biesiadnej  sali... 

Kuno. 

Czekaj.  —  Przyznała,  ze  ma  tajemnice...  Cieszyła 
się,  gdym  powiedział,  ze  noc  spędzę  na  dole  i  za- 
trzymam —  tego,.,  rycerza,  aby  nie  błądził  po  wa- 
łach... Dziś  ma  ostatnią  swobodną  noc...  Uiel  nie  1 
nie!  —  to  niemozUwel  — 

Klucznik. 

1  ja  tak  myślę.  Pójdźmy. 

Kuno. 

Patrz!  —  księżyc  wschodzi! 

Wskazuje  na  jasną  smugę  srebrnego  światła,  która  pada 

2  okna  ujprost  na  drzwi  sypialni  Maruny. 

Klucznik  niespokojny: 

Pójdźmy... 

Kuno  siada  obok  stołu. 

Serce  mi  bije...  Uieraz  obok  mnie  padały  trupy, 
śmierć  przechodziła  blizko,  a  ono  nie  drgnęło  na- 
wet pod  pancerzem,  -  dzisiaj...  jak  młotem... 
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Klucznik. 

Jutro  bcdiiecie,  panie,  spokojniejsi.  Odłóżcie  to  do 
jutra... 

Kuno   lostaje. 

Wasz  słuszność.  Eresztą  tobie  się  pewnie  zwidziało. 
To  nie  prawda.  1  tamten  człowiek  zełgał,  co? 
zełgał? 

Klucznik. 
Z  pewnością... 

Kuno. 

Pójdzie  jutro  na  pal.  Końmi  nawłóczv)(5  każę. 

Klucznik, 
tak,  tak... 

Kuno  zwraca  się  ku  wyjściu. 

Pójdzmi)... 

staje  i  odwraca  się  uderzony  głosem  z  za  ohna  dolatującym. 

Śpieu)  rijcerza. 

Błądził  po  świecie  rycerz  w  orlich  piórach, 
świętości  sługa  i  cnoti), 
aź  stanął  w  zamku  zaklętego  murach, 
gdzie  warkocz  błijsnął  mu  złoty... 

Kuno. 

To  ten  obcy  rycerz  śpiewa  pod  oknami.  —  Obu- 
dzi panią... 
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Klucznik. 

nie!  lu  pani  komnatach  gtosu  nie  stijchać,  a  zresztą... 

ŚpieiO   rijcerza   odzywa  się  znowu: 

1  już  nie  blądzit  njcerz  vo  orlicli  piórach 
po  polach  ni  miastach  ludnych  — 
i  juź  nie  szukał  gwiazdy  na  lazurach,  — 
o,  naj cudniejsza  z  przecudnych! 

Kuno. 

Daj  mu  znak,  aby  zamilkli 

Klucznik   podchodzi  do  okna  i  daje  znaki. 
Spostrzegł  mnie  —  i  opuścił  rękę  z  lutnią... 

Kuno  odwraca  się  lijioo. 

Coś  się  poruszyło...  —  Po  chwili: 

nie,  nie,  zdaje  mi  się  tylko.  lo  tętna  moje  biją. 
Tak...,  naj  cudniejsza  z  przecudnych.  —  Wracajmy 
do  sali.  lo  przecież  szaleństwo.  lo  jest  niemo- 
żliuje... 

Klucznik. 
Wracajmy... 

Kuno. 

Cicho  1  —  teraz  słychać  coś  naprawdę! 

Klucznik,  Wóry  również  szelest  dosłyszał: 
Tlie!  nie!  nie! 
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Kuno  nadsłuchuje. 
Enoujul  — 

Klucznik  2  lchlem. 

Pójdimij  Jui,  panie,  zaklinam  luasl  — 

Kuno. 
milczl  — 

Wśród  grobowej  ciszy  słychać  lekki  szelesł  kroków.  Po 
chujili  U3C  drzwiach  sypialni  ukazuje  się  Msrund  — 
UJ  bieliźnie,  słopy  ma  bose,  włosy  rozpuszczone.  Stąpa 
w  smudze  księżycowego  świalła  ze  wzniesioną  nieco  głową, 
zamknictemi  oczyma  i  rękoma  wyciągnicłemi  przed  siebie. 
Kuno  zapierając  dech  w  piersiach  patrzy;  jedną  dłoń 
wpił  kurczowo  w  ramię  Klucznika,  drugą  mimowoU  wsparł 
na  rękojeści  mizerykordji.  lak  jest  pochłonięty  zjawieniem 
się  żony,  te  nie  spostrzega  nawet  Hcnij,  który  wyszedł 
był  z  ukrycia  i  z  zapartym  tchem  —  bezradny  patrzy  na 
zjawisko.  —  Tuaruna  tymczasem,  sunąc  się  jak  cień,  do- 
szła do  okna.  Dłonie  wyciągniętych  rąk  trafiają  na  zamek; 
odruchowo,  sennie  otwiera  okno  i  staje  na  niem.  Chwila 
jeszcze  i  niknie,  wysunąwszy  się  na  gzyms. 

Kuno,  który  stał  dotychczas  nieporuszony,  nagle  wyrywa 
mieczyk  i  z  okropnym  krzykiem  rzuca  się  ku  oknu. 

HfnO  spostrzegłszy  pierwszy  jego  ruch,  skacze  przeciw 
niemu  jak  kot  —  z  puginałem  w  dłoni. 

Uderza,  ale  ostrze  zesuwa  się  po  szerokim  skórzanym  pa- 
sie rycerza. 
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Kuno  nic  zwalając  prawie,  hto  go  zaczepił  i  co  sam  robi, 
uderza  mieczyhiem  chłopca  lo  pierś  i  wali  trupem  na  zie- 
mię. —  Dopadł  do  okna  —  wychi/la  się: 

£uk  mój! 

Portowa  łuk  ze  ściany,  wychyla  się  ponownie   i    puszcza 

strzałę.  £a  oknem  straszny  bolesny  krzyk. 

Do  sali,  na  odgłos  hałasu,  wpadają  X\^C€XZ€  od  bie- 
siady, niektórzy  jeszcze  z  dzbanami  w  dłoniach.  Wśród 
nich  pachołkOlOie  z  pochodniami. 

Glosi|. 

Co  to  jest?  Co  się  stało? 

Kuno  stoi  jak  zmartwiały  obok  okna.  Patrzy  błędnie  na 
zebranych,  wreszcie  daje  znak  ręką: 

Idicie,  idicif... 

Klucznik  klęczy  przy  trupie  chłopca. 
Sijti  mój!  —  si)n  mój!  —  Heno!... 
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Rkt  trzeci 


Przedsionek  kościelmj,  w  głębi  lamhnicty  kratą,  lo  której 
szeroko  rozioarte  drzioi.  Priez  kratę  loidno  w  poprzek  prze- 
biegającą ciemną  naioc  gotyckiego  kościoła.  Gdzieś  na  leioo, 
przed  nicujidocznym  loielkim  ołtarzem,  płonie  lampa.  W  sła- 
bym migotliwym  blasku  drżą  długie  cienie  smukłych  ko- 
lumn, —  tu  i  dujdzie  na  ścianie  błyśnie  obraz  złocony.  — 
W  przedsionku  jest  jasno  od  porannego  słońca,  padającego 
przez  ujitrale  u  góry.  —  tla  praujo  i  lewo  w  ścianach  — 
nagrobki  rycerzy.  Drzuji  jedne  —  od  przodu.  —  W  głębi, 
pod  ścianą  2  prawej  strony  ustawiono  czerwonem  suknem 
okryte  siedzenia.  Zajmują  je  klasztorni  dostojnicy  w  tej 
chwili;  0.  HUgier,  opat,  między  nimi,  i  0.  Dattiazy, 
zakonu  inkwizytor,  i  0.  Rtliol,  za  świętego  uważany 
powszechnie  asceta.  Obok  za  stołem  —  dlOÓCh  Zdkotl- 
tll^Ch  pisarzij  —  nad  plikiem  aktów,  z  gęsiemi  pió- 
rami w  ręku.  —  Po  przeciwnej  stronie  kupią  się  znako- 
mitsi  z  fl|CCrstlOa  Kunowego;  on  sam  stoi  na  środku. 
3est  też  RtJCCfZ  obcy,  w  zbroi  2  orlemi  skrzydłami.  — 
Kilku  pachołkÓU)   na  przedzie. 

Kuno  odetchnął  głęboko;  kończy  przemowę: 

Etnierzam  ku  Końcu,  czcigodni  ojcoujiel 
Wszijstko  juz  wiecie.  Otóż  te  poszlaki 
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mając  na  względzie,  oskarżam  mą  żonę, 
wczoraj  po  nocy  zranioną  przezemnie, 
Marunę  Jagnę  z  książąt  Pronu  rodem 
o  wiarotomstiuo? 

0.  Hilgier. 

Ciężkie  oskarżenie! 
gorzko  go  słuchać  1 

Kuno. 

Bardziej  gorzko  móujić  — 
przed  ujami  —  ujobec  tych  grobów  kamiennych, 
w  których  przodkowie  moi  czestni  leżą, 
po  życiu  sławnie  i  górnie  przebyłem, 
niechaj  i  oni  hańby  mej  słuchają, 
i  niechaj  sądzą  wraz  z  wami,  ojcowie, 
i  z  wami,  lenni... 

Rycerz. 

Zbyt  pospiesznie,  grabio, 
już  obwiniacie... 

Kutio. 

Zamilczcie,  rycerzu  1 
Wy  gościem  moim  jesteście  —  i  przednim 
z  rodu  i  czynów  —  i  prawa  szermierzem, 
a  więc  wam  oto  dałem  tutaj  miejsce, 
by  pominięciem  nie  zelżyć  was,  panie. 
Cecz  raczcie  milczeć,  dopóki  nie  spytam 
o  zdanie  wasze  1  — 

Mógłbym  ja-ci  wprawdzie 
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sądzić  sam,  —  spraioy  to  moje  domowe, 
i  mam  bezsprzeczną  moc,  jako  małżonek 
i  jako  ziem  hjch  grabią,  które  cesarz 
nadał  mijm  przodkom  z  loładzą  samodzierźną 
i  praioem  miecza.  Wszakoz  luas  luezujałem, 
byście  mnie  ujszijscy  radą  loesprzeć  clicieli 
10  tej  trudnej  spraioie.  Ja  sam  nie  chcę  sądzić; 
zbyt  to  jest  blizkie  loszijstko  memu  sercu: 
mógłbi^  żal  łacno  zaślepić  me  oczy, 
mógłby  gniew  ujyrok  wypaczyć  i  skrzywić. 
Wczoraj  już  gniewem  uniesiony  —  wiecie  — 
niewinne  chłopię  zabiłem  i  mało 
nie  pozbawiłem  życia  wiarołomnej 
bez  sądu,  nawet  bez  zbadania  rzeczy. 
Zresztą,  sędziowie,  nie  tylko  srogości 
swojej  się  boję,  ale  także  zbytniej 
pobłażliwości.  Wam  sądzić  kobietę, 
która  mi  droższa  jest,  niż  życie  moje. 
To  znaczy :  była...  Eresztą :  i  jest  może... 
6dybym  sam  zechciał  sędzią  być,  to  albo 
w  poczuciu  krzywdy  zemściłbym  się  zaraz, 
albo  —  przebaczył!  Sądzićbym  nie  umiał. 

0.  Hilgier. 

Rycerzu!  jeśli  tu  można  przebaczyć, 
to  pocóż  sądzić? 

Kuno. 

R  te  groby  ciche? 
te  z  głazów  ojce  moje  i  pradziady? 
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Co  oni  na  to  powiedzą,  gdy  hańby 
nie  zdejmę  i  siebie? 

0.  Damazij. 

niema  przebaczenia 
tam  gdzie  jest  loina,  grzech  albo  występek  I 
Jednemu  Bogu  przysługuje  prawo 
przebaczać!  Ham  zaś,  sługom  3ego,  tylko 
należy  sądzić  i  karać  grzech  wszelki  1 

0.  Hilgier. 

R  sąd?  —  czyi  nie  jest  także  prawem  Boga? 

0.  Damazij. 

To  prawo  Pan  Bóg  oddał  człowiekowi, 
by  go  tem  ciężej  pokarać  za  grzechy! 

0.   Rnioł  jakby  do  siebie: 

Wszelki  grzech  karze  Bógl  —  a  grzech  jest  wszc- 
cały  świat  w  mocy  szatana!  (dzie!  — 

Kuno. 

Ojcowie, 
rzekłem:  oddaję  sprawę  w  wasze  ręce 
i  tych  rycerzy,  których  zawezwałem, 
aby  świadkami  tego  sądu  byli. 
3a  sam  —  jak  jeden  tylko  z  pośród  ławnych 
wśród  was  zasiędę.  Wy  wszystko  zbadajcie, 
a  jeśli  winna  jest  ta,  co  mi  była 
do  dziś  dnia  żoną,  niech  w  murach  klasztornych 
dokona  życia!  —  lecz  jeślim  się  mylił 
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i  oskarżenie  lekkomi^ślnie  rzucił: 
stanę  przed  ujami  sam  jak  ujinoiuajca, 
i  radością  gotóuj  przyjąć  kaiń  Kościoła, 
żem  czystą  zonę  zniesłamił  i  życie 
jej  na  szioank  podał. 

0.  Hilgier. 

Hiecłi  się  tedy  stanie, 
jak  chcecie,  grabio.  Hic  ja  nie  słyszałem 
złego  o  luaszej  szlacłietnej  małżonce... 
Żyła  U3  ukryciu...  {.zti  słuszna  rozpatrzeć 
wszelkie  poszlaki,  gdy  tego  żądacie 
od  nas,  jak  sędzióuj.  —  Kaźcie  ją  tu  przywieść, 
niecti  naprzód  sama  móuji  nam  o  sobie. 

Kuno. 

Słuszna.  —  Gdzie  medyk? 

Pachołek. 

Wszedł  przed  cłiwilą  właśnie... 
Fledl^k  2blila  się. 
Iz  zamku  idę,  od  grabiny  łoża... 

Kuno. 
Co  słychać? 

Medijk. 

Żyje.  To  jest  cud.  Z  wysoka 
spadła... 
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Kuno. 

R  rana? 

Strzała  z  lekka  tylko 
drasnęła  ramię...  Kreuj  zatamoioatem. 

Kuno. 

Dobrze.  Czy  zdoła  przyjść  tu? 

lyiedijk. 

3a  tak  sądzę. 
Omdlenie  rankiem  już  minęło;  teraz 
silna  się  widzi  nauiet  nad  pojęcie. 
Rle  by  lepiej  było  dać  jej  pokój... 

Kuno   do  pachołkóio: 

niechaj  tu  panią  wraz  przywiodą  sługi! 
Posłaniec  wychodzi. 

TlycerZ   do  siebie: 

Boie  ją  ratuj,  jeśli  jest  niewinnal 

Kuno  bierze  z  rąk  giermka  szeroki   purpurowy   płaszcz, 
odziewa  się  nim  i  siada  pośród  mnichów: 

Uderzcie  w  trąby  i  tarcze  miedziane! 
Sąd  rozpoczęty  vo  Imię  Pana  Boga! 
Biwick  Irąb  przed  kościołem. 

0.  Hilgier  powstawszy: 

Przyjdź,  Duchu  Święty,  i  oświeć  nas  prawie, 


bijsmi)  odkrytoszij  praiodę  w  onej  rzeczy, 
ujijdali  wyrok  słuszni)  1 

0.  Damazij. 

Rmetil 

Mnichoioie  poujstatoszy  róujtiieź: 

Rtnenl 

Poiotórnij  diioich  trąb. 

0.  Hilgier. 

Przyjdź,  Duchu  Śujicty,  i  spraw,  aby  serca 
nasze  taskawe  były,  ale  mądre 
i  niewzruszone  w  sądzie  1 

0.  Damazij. 

Rmen! 

Flnichoioie. 

Rmen! 
Diujick  trąb  po  rai  trzeci,  —  scdiioioie  siadają. 

Kuno   do  pisarza: 

Czy  przesłuchano  służbę  i  straż?  i  owego  czło- 
wieka, jako  poleciłem? 

PisarE. 

Uczyniono  to  wszystko,  panie,  zaraz  o  świtaniu 
dnia.  Zeznania  ich  są  tutaj  spisane... 

Kuno. 

1  co  mówili? 
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Pisarz. 

Wielce  mętne  i  nieioyraine  ich  odpoioiedzi.  Jedna 
i  dziewek  służebnych  kasztelanoioej  luyznała,  ie 
zaszedłszii  kilkakrotnie  po  nocy  do  komnaty  pani, 
UJ  łożu  jej  nie  zastała.  Hie  widział  jej  jednak  nikt 
wychodzącej  i  nie  wiadomo  jaką  drogą  by  mo- 
gła... Straż  opowiada... 

0.  Damazy. 
Co? 

Pisarz. 

...ale  zdaje  się,  że  ta  rzecz  nie  ma  znasza  sprawą 

związku.  Otóż  straż  powiada,  a  także  z   dziewek 

niektóre,   że  widywano   w   księżycowe    noce  na 

gzymsie   muru  między  zamkiem  a  klasztorem  — 

upiora... 

Simer  micdiij  mnichami. 

GlOSlJ. 

1  bracia  widywali... 
Już  od  paru  miesięcy... 
Brat  Konrad  mówił... 
Rle  to  przecież  niepodobna... 
nie,  nie!  —  tamtędy  żywy  człowiek  by  nie  prze- 
szedł!   

Pisarz  ciągnie  dalej. 

Jedna  z  dziewek  opisywała  go  nawet,  —  ma  to 
być  biała,  trupia  postać  z  zielonemi  oczyma,  zio- 
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nąca  ogniem,  to  jednak,  jak  móioic,  zda  się  nie 
należi^  do  rzeczy... 

Kuno. 

Dalej,  dalej,  —  moie  i  naleiy! 

Pisarz. 

Eapijttjiuano  tez  Gertę,  starą  piastunkę  pani.  Ona 
jednak  móioić  nic  nie  chciała,  miotając  jeno  kią- 
tujy  co  ctiioila  na  nas,  którzyśmij  ją  badali.  Zo- 
stała tedy  zamknięta  do  lochu.  —  Odmawiał  teź 
wszelkiej  odpowiedzi  ów  człowiek  obcy,  wczora 
przez  pana  pojmany.  Milczał  zawzięcie,  choć  mu 
palce  szczypczykami  nieco  pociśnięto,  aby  głos  zeń 
wydobyć...  Raz  tylko  — jakby  mimowolnie  z  ust 
mu  się  wyrwało,  ze  raczej  pozwoli  się  zamęczyć, 
niili  co  wyda. 

0.  Damazij. 

To  jest  rzecz  ważna...  i  godna  uwagi. 

tOproioadiają  lYlafUtlC.  W  biały  strój  jest  odziana,  jako 
UJ  noc  2  łoża  była  loyszła.  Włosy  rozpuszczone  opadają  jej 
na  barhi  i  na  ramię  jedno  odkryte  i  przeioiązane  opaską, 
na  której  lśnią  ślady  kruii.  Blada  jest  i  2  trudnością  trzyma 
się  na  nogach.  —  Ructi  wśród  obecnych. 

Kuno  spostrzegłszy  wchodzącą,  drgnął;  mimoujoli  cofa 
się  w  tył. 

0.  Rnioł  rzuciwszy  na  nią  okiem,  zryioa  się  z  mimo- 
wolnym okrzykiem  przerażenia: 
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6ł05l^  mnichóu),  zdumionych  loyhrzyklfm  0.  Rnioła: 
Co  to? 

0.   Rtlioł  stoi  jak  skamieniały,  nie  spuszczając  oka  z  Ma- 
runy. 

W  Imię  Ojca,  Sijna,  Ducha!  — 
3eśUś  szatańskiem  jest  luidmem,  priepadnij '. 

Rycerz. 

Jakobij  słońce  weszło  do  kościoła!  — 

Kuno. 

Sędzioioie...  oto...  —  Ruch  ręki,  wskazujący  przybyłą. 

Głosy  ujśród  mnichóu). 

Grabina!  —  Maruna! 

Jak  piękna 

Szeptają  między  sobą,  —  niektórzy   poglądają  w  głąb  ko- 
ścioła, dając  sobie  jakieś  znaki. 

0.  Hilgier. 

to  jest  ujasza  żona,  panie... 
Dziś  po  raz  drugi  ujidzę  ją  dopiero 
ttoarzą  w  twarz.  Roku  jui  półtrzecia  temu, 
gdyście  ją  z  obcijcłi  stron  do  nas  przywiedli, 
a  my  ją  tutaj  jak  panią  witali... 
Wtedy  raz  pierwszy...  Odtąd  wiele  czasu 
zbiegło,  a  przecież  tak  mi  się  wydają 
znane  jej  rysy,  jakgdybym  je  kędyś 
widział  dziś  —  wczora... 
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tlichtdrzy  i  mnichóio  poglądają  móio  w  głąb,  ku  loielkiemu 
ołtarzoioi,  gdzie  stoi  posąg   Nariji,  sic^c&c  między  sobą. 

0.   Hilgier  ciągnie  dalej: 

£ecz  nie  o  to  idzie... 
Zwraca  się  do  Maruny. 
C21)  ujiecie,  pani,  po  co  tu  stajecie? 

Marutta. 

Czy  loiem?  —  Od  dziś  dnia,  od  dzisiejszej  nocy 
tak  się  juz  wszystko  uj  głowie  mej  zmieszało, 
ie  się  nie  zdołam  nawet  dziwić  temu, 
co  się  tu  ze  mną  dzieje,  ani  żądać 
wytłumaczenia!  choć  nic  nie  pojmuję... 

0.  Damazy. 

O  wiarołomstwo  jesteś  oskarżona, 

0  zdradę  męża! 

Waruna. 

Co?1 

0.  Damazy. 

żeś  wychodziła 
w  nocy  z  swych  komnat,  ażeby  mieć  schadzki 
2  kochankiem,  wiary  powinnej  niepomna! 

lYlaruna. 

Kto  się  ośmielił  rzucić  taką  potwarz 
na  mnie,  księżniczkę  i  zamku  grabinę? 
Rozgląda  się  —  spostrzega  męża. 

1  ty  tu,  panie?  —  i  słuchasz  spokojnie. 
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jak  mnie  lżą  tutaj,  miast  skarać  potioarcę, 
któnj  mnie  hańbiąc,  i  ciebie  obraża? 
6d2ie  oskarżyciel? 

Kuno. 

3a  cię  sam  oskarżam? 

Maruna. 

Co?  ty?  —  ty  śmiałeś! 

Kuno. 

nie  takim  ci  tonem 
przystoi  mówU  dziś  do  mnie! 

Maruna. 

Szalony  1 
Czy  ci  już  starość  rozum  pomieszała? 
nie!  ty  igraszkę  straszną  stroisz  ze  mną. 
Panie,  daj  pokój,  bom  ja  się  gotowa 
pogniewać  wreszcie,  a  później  mi  będzie 
trudno  przebaczyć! 

Kuno. 

To  nie  są  igraszki! 
O  wiarołomstwo  oskarżam  cię,  żono! 
o  cudzołóstwo! 

Maruna  po  chtołU  milczenia. 

R  więc  to  jest  prawda? 
Ty  mnie  oskarżasz?  na  jakiej  podstawie 
śmiesz  mnie  lżyć,  panie? 
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Kuno. 

Jeśliś  jest  nieioinna... 

Maruna. 

Jeślim  nieioinna^  To  jestjuź  znieioaga, 
źe  pijtasi  o  to,  gdijm  ja  jest  nieioinnal 
Jeśli  się  pozbijć  mnie  chcesz  uj  taki  sposób, 
wiedząc,  źe  nikt  się  nie  ujmie  juź  za  mną, 
bo  loszyscij  moi  zdaiuna  leżą  lo  grobach, 
to  powiedz  prostol  —  odejdę  od  ciebie! 
lecz  mnie  nie  kalaj  takiemi  zarzuti), 
bom  ja  zatoioać  gotoiua,  żem  na  nie 
nie  zastużijła,  gdtj  je  słyszeć  muszę! 

Kuno. 

To  próżne  stówa... 

Maruna. 

Więc  tv  daj  dowody! 
6dzie  świadek,  który  mi  powie,  żem  kiedy 
wyszła  w  noc  z  łoża...? 

Kuno. 

Ja  sam  pierwszy  świadczę, 
świadczy  ta  rana  na  twojem  ramieniu 
od  strzały  mojej!  —  Czyś  nie  wychodziła 
wczoraj  —  w  noc  pierwszą... 

Inaruna  ze  idumicniem: 

Czym  nie  wychodziła? 
wczoraj?...  Ta  rana?...  Hie  wiem...  Co  to  znaczy. 
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loij  mi  potuiedzcłel  Ceglam  spać  z  loieczora, 
a  rankiem  budzę  się  zraniona,  chora 
i  ze  wspomnieniem  mętnem  a  bolesnem 
jakiejś  straszliwej  rzeczy...  tyś  mnie  zranił, 
panie?  dlaczego?  Móioźel 

Rycerz  występuje: 

Mnie  pozujólcie 
rzec  tutaj  słowo,  dostojni  sędziowiel 
3am  ujczora  wieczór,  wstawszy  od  biesiady, 
stanął  pod  oknem  tej  czcigodnej  pani 
z  lutnią,  by  wedle  tego  obyczaju, 
który  szanuje  zakon  nasz  rycerski, 
pieśnią  jej  piękność  uczcić.  Wtedy  ona, 
snadz  lutni  mojej  dźwiękiem  obudzona 
wyszła  ku  oknu.  —  Wiecie,  co  się  stało 
dalej...  Jam  widział  ją,  promienną,  białą, 
widział,  jak  padła!  —  R1  święci  anieli 
snadz  tę  niewinną  w  swej  opiece  mieli 
i  skrzydła  swoje  podesłali  pod  nią, 
ii  spadłszy  —  żyje!  —  3eśli  to  jest  zbrodnią, 
tom  ja  tu  winieni  —ja!  lecz  nigdy  ona! 
Spojrzyjcie  jeno  na  tę  twarz,  tak  jasną! 
Czyż  to  możliwe,  by  ctioć  pozór  cienia 
mógł  paść  na  włosy  te  takie  złociste 
i  tak  słoneczne! 

0.  Damazi). 

W  pięknem  ciele  często 
mieści  się  dusza  przewrotna  i  szpetna! 
Wy  wiedzcie  o  tem? 


t50 


0.  Hilgier. 

Rac2  powiedzieć,  pani, 
C2\|  tak  się  rzeczy  mialij,  jako  prauji 
ten  zacny  rycerz? 

Maruna. 

nie  loiem,  nie  rozumiem... 
Jam  pieśni  zgota  żadnej  nie  słyszała 
anim  ku  oknu  tez  nie  wychodziła. 

Rijcerz. 

Pani!  ujspomnijciel  wszakże  to  jest  pewnel 
Wspomnijcie  jeno!  Przestrach  i  zemdlenie 
snadź  wam  pamięci  władzę  odebrały! 

lYlarutia. 

nie,  nie  pamiętam,  nie  rozumiem  zgoła! 

Czego  wy  chcecie  odemnie,  wy! 

Kuno. 

Prawdy! 

i  mieć  ją  będziem!  Darmo  się  wypierasz. 

nawet  złą  drogę  obrałaś,  małżonko! 

Oczywistościom  przeczysz  lub  udajesz, 
I .  *ita,  'v;;:fJL  o  tem,  coś  «iama  robiła.  ^ 
miasto  skorzystać  z  słów  tego  rycerza, 
i  w  nich  wymówki  poszukać  dla  siebie. 

Maruna. 

Mnie  nie  potrzeba  wymówek,  bom  czysta! 
W  oczy  ci  patrzę  i  nie  spuszczam  powiek 
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a  hjś  pochijUł  gloujcl  Myślisz  peiono, 
jakim  loymijsłem  poprzeć  siooją  skargę, 
bo  tij  oskarżasz!  —  ty,  któremum  luiarc 
choioala,  może  ujbreuj  lolasnemu  sercu, 
lobreuj  krioi  siuej  ujlasnej,  mtodej  i  gorącej! 
Ty  mnie  oskarżasz!  —  Wziąłeś  mnie  za  żonę 
—  biedną,  targaną  niespokojnem  sercem, 
i  jam  ci  todzicczna  była  za  to,  panie, 
bo  mi  się  zdało,  że  ja  w  tobie  znajdę 
ocłironc  przeciiu  życiu,  przeciu)  sobie!  — 
nie!  nie  kochałam  cię,  —  otuiarcie  mówię, 
ale  przez  wdzięczność,  żeś  ty  mnie  ocalił, 
pragnęłam  stać  się  dobrą  żoną  tobie; 
na  grób  mej  matki  przysięgłam  to  sobie!  — 
1  byłam  wierna,  chociaż  tyś  był  zdała, 
chociaż  krew  moja  młoda  wrzała  we  mnie 
i  sny  miesięcznych  nocy  duszę  rwały... 
nikt  mojej  twarzy  nie  zobaczył  nawet, 
a  ty  dziś  mówisz,  żem  ja  wiarołomna!  — 
Czy  ci  nie  straszno,  że  tem  jednem  słowem, 
że  tą  obelgą,  którą  w  twarz  mi  rzucasz, 
możesz  to  we  mnie  zabić,  com  ja  wolą 
trzymała  dotąd?  tyś  mnie  sponiewierał 
i  przed  obcymi  rumienić  się  kazał, 
«t  AilĄ  -jt^^'  jfsMre  r^T-ihf.br  .<;ie  sa^ra. 
nic  już  nie  stracę,  boś  ty  wprzód  mnie  zelżył! 

Kuno  z  szi)derstvoem: 

Kiedy  tak  mówisz,  wnet  bym  sam  uwierzył, 
żeś  jest  niewinna,  żeś  jest  nieskalana!  — 
n  przecież  oprócz  moich  własnych  oczu, 
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oprócz  tej  rany  na  tioojem  ramieniu, 
mam  leź  i  innijch  śiuiadkćuj,  co  potwierdzą, 
źeś  nie  tej  jednej  nocij  loijchodzita, 
aby  2  kochankiem  sujoim  się  zabaiwiad! 

Zwraca  się  do  sh'aźt|- 

Przyiuiedicie  tutaj  owego  człowieka 
z  więzienia,  wiecie!  —  owego  włóczęgę, 
któregom  pojmał! 

Pachołek  toijchodzi  spełnić  rozkaz. 

Marutta. 

Ha,  łia,  ha!  włóczęgę! 
godnych  masz   świadków!  Floze  jeszcze  zechcesz 
pytać  mej  służby?  dziewek  mych?  pachołków? 
straży  przy  bramie?  dziadów  pod  kościołem? 
Czysta  ja  wyjdę  z  tych  tiooich  obieży, 
—  ale  ty  będziesz  tego  dnia  żałował, 
bo  wiedz:  —  od  dziś  dnia  między  nami  leży 
owa  godzina,  kiedyś  mnie  zawstydził 
i  zelżył!  —  Odtąd  —  pamiętaj,  żeś  stargał 
ty  sam  te  więzy,  które  mnie  łączyły 
z  tobą!  Ha  krew  tę  na  mojem  ramieniu, 
które,  jak  shjszę,  rozdarła  twa  strzała 
we  śnie  snadz,  —  otóż  na  tą  krew  przysięgam, 
żem  ja  od  dziś  dnia  nie  jest  twoja  żona!  — 
Dałeś  mi  wolność,  —  dziękuję  ci,  panie, 
za  to,  choć  tyś  mi  dał  ją  przez  głupotę! 
We  śnie  jam  dotąd  jeno  szczęście  znała, 

we  śnie...  —  Uryioa. 

R!  klątwa... 


t53 


0.  Hilgier. 

Zamilkliście,  pani, 
i  lepiej,  boioiem  bluinicie  w  tej  chwili 
przeciwko  sioichjm  siuoim  poioinnościom, 
które  Bóg  na  was  włoźijl,  jako  ionc.  — 

lyiaruna. 
Wozem  ja  winna... 

0.  Damazi|. 

Więc  się  przyznajecie? 

Waruna. 

nic  wiem  nic...  Jeśli  winą  jest  pragnienie, 

jeśli  sen  winą  może  być  nazwany... 

nie,  ja  nic  nie  wiem.  Świadków  swoich  macie, 

sądźcie  mnie.  3a  już  nie  uniknę  losu. 

Rch!  czemuż  sen  to  tylko  byłl  sen  tylko, 

za  który  ptacić  muszę  swojem  życiem!... 

0.  Hilgier. 

Dziwne  to  słowa,  które  powiadacie... 

l}proioadzają  UlalC. 

Pisarz. 

Oto  jest  świadek  zawezwany. 

Maruna  spojMaiosiy: 

Walał 

t54 


Kuno. 

R!  znasz  go  panil  Pono  naiuet  lepiej, 

niź  mnie...  Tak  móioit...  Hol  poiotórz  jej  lo  oczy 

to,  coś  rzekt  loczora... 

lyiaruna. 

lo  tujój  śujiadek,  panie? 
z  jego  gadania  oioo  oskarżenie? 
Ha,  hal  —  i»icc  takie  narzędzia  ujtjbiera 
los,  aby  kląlujij  dopełnić  nademnąl 
3am  tego  człeka  wczoraj  mojej  słuibie 
za  drzuji  wyrzucić  kazała,  jak  zwierzę, 
które    mi  przyszło  brudzić  dom,  a  dzisiaj 
ty,  panie,  cześć  mą  jemu  w  ręce  dajesz?  — 
—  Ho  mów,  mów.  Wala!  Kłam,  gdyś  raz  juź  zacząłl 
tu  ci  uwierzą  1  —  lyś  tylko  narzędziem 
losul  —  bo  gdyby  nie  to,  cózbyś  zdołał 
zrobić  mnie,  pani,  ty  mamy  włóczęga 
nie  wart  zaiste  ni  jednego  włosa 
z  tych  szczerozłotych  promieni,  co  świecą 
wokół  mej  głowy...  Oskarżaj!  Izyj  śmiało!  — 

Wala  milciy. 

0.  Damazy. 

Czy  trwasz  i  dzisiaj  przy  tem  oskarżeniu, 
które  przed  panem  wygłosiłeś  wczoraj 
przeciwko  pani? 

Wala  milczi). 

Kuno. 

Czemu  nic  nie  mówisz? 
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Wczoraj  szczekałeś,  jak  pies,  —  czemuż  dzisiaj 
pysk  ci  się  zaioarł?  —  3a  ci  90  otujorzę 
żelaznym  drągiem  1  — 

lx)ala   milczy. 

0.  Damazij. 

3eśli  nie  odpowiesz, 
sąd  clę  na  męki  pośle,  aby  prawdę 
wydobyć  z  ciebie!  —  Tu  milczeć  nie  ujolnol  — 

lOala   milczy. 

Pisarz. 

Przy  śledztwie  także  ust  nie  chciał  otworzyć... 

Kuno. 

Czyś  ją  znal  dawniej? 

lOala   milczy. 

lyiaruna. 

nim  tgać  zaczniesz,  powiedz 
UJ  tej  chwili  prawdę:  znałeś  mnie,  kochałeś, 
i  pocałunkiś  moje  kradł,  gdym  była 
małą  dziewczyną...  Pochwalźe  się,  Wala, 
żeś  ty  książęce  usta  me  całował!  — 
3a  nie  zaprzeczę,  jam  wstyd  już  straciła, 
mój  mąż  mi  zabrał  wstyd,  —  jestem  bezwstydna! 

Kuno. 

Pięknych  się  rzeczy  dowiaduję  dzisiaj! 

Zaiste,  pani,  że  jesteś  bezwstydna! 
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Waruna. 

lak,  panie,  dotąd  jam  cię  oszczędzała, 

krijjąc  przed  tobą  uiszi^stko  z  mego  życia, 

co  mogło  pozór  cienia  rzucać  na  mnie, 

10  chęci,  bi)ś  loidzial  mnie  zawsze  tak  czystą, 

jak  jestem  w  duszy  1  Rle  od  tej  chujili 

nie  mam  litościl  —  Węcz  się,  dręcz  i  żałuj, 

żeś  nie  ty  pierwszy  usta  me  całował 

i  sądź,  żem  winna,  kiedy  cticesz  koniecznie, 

bym  winna  była... 

0.  DamaEi). 

Raczcie  milczed,  pani,  — 
zbyt  wiele  tutaj  próznycłi  słów  słyszymy... 

Zwraca  się  do  lOali: 

Czemu  świadectwa  odmawiasz  sądowi? 

Czy  wiesz  co  o  tem,  jakoby  ta  pani 

w  noc  wychodziła  na  schadzki  z  kochankiem? 

Ix)ala. 

Zełgałem  wczoraj. 

0.  Damazi^. 

Możesz  tedy  przysiądz, 
że  jest  niewinna?  na  ten  krzyż?  na  Chrysta 
straszliwą  Wękę? 

uOala  po  chwili  toahania: 

Dajcie  krzyż.  Przysięgnę  1 
Podają  Uali  krzyi. 
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0.  Hilgier. 

Pamiętaj!  u?  duszę  tujoją  Pan  Bóg  patrzył 

Ix)dld  kładzie  rękę  na  krztjżu. 

Ha  krzyi,  na  mękę  Chrystusa  straszliwą,  — 
przysięgam,  aby  wesprzeć  sujoją  slabośd, 
te  nie  otworzę  ust  i  nic  nie  wyznam, 
choćbym  miał  umrzeć! 

0.  Damazij. 

to  grzech  tak  przysięgać! 

Kuno  znjioa  się. 

On  wie,  źe  winna!  on  zna  jej  kochanka! 
-  —  3a  męczarniami  zmuszę  cię  do  głosu, 
ty  psie  parszywy! 

Wala. 

Wiedzcie  na  męczarnie, 
jestem  juź  gotów! 


Kuno  daje  znak,  —  jeden  z  pisarzy  powstaje,  pachołko- 
wie biorą  V}alc  pod  ręce,  aby  go  wyprowadzić. 

l^aruna  z  mimowolnym  wykrzykiem: 
Wala!  — 

Ix)ala  ogląda  się,  —  przystaje. 

lyiaTUna  robi  w  pierwszej  chwili  ruch,  jakby  chciała  po- 
dejść ku  niemu,  —  spotkawszy  się  jednak  z  jego  wzrokiem, 
zatrzymuje  się  i  cofa.  —  Chwila  milczenia. 


WdilSi  opuszcza  powoli  głotoc. 

Flaruna,  której   rysy  przybierają  napoiordt  wyraz  nie- 
wzruszonej, niemal  szyderczej  dumy: 

Rl  rozumiem! 
myślisz,  źe  milcząc  naprawisz  tę  krzyiodę 
i  mnie  poruszysz,  idąc  na  tortury, 
a  nie  chcesz,  nie  śmiesz,  boisz  się  przysięgać, 
żem  ja  niewinna,  sądząc  mnie  na  własny 
sposobi  —  Daj  pokój!  oszczędź  sobie  męki! 
Tyś  mnie  pokrzywdził,  a  ja  jestem  mściwa! 
i  clioć  wiem  dobrze,  iż  dziś  sama  spłacę 
dług  mojej  doli,  rada  będę  tylko 
z  kaźni  twej!  —  fladto  przytem  jestem  dumna, 
bym  się  zgodziła  zawdzięczać  cokolwiek 
tobie!  Tyś  niczem  dla  mnie!  Choćbyś  skonał, 
jednej  ci  żywszej  myśli  nie  poświęcę! 

Ix)ala  wstrząsa  się  ze  zgrozą. 

Wiedzcie  mnie,  wiedźcie  szybko  na  tortury! 

I^aruna. 

Po  cóż  masz  cierpieć?  to  tak  łatwo  skłamać! 
Wówże!  wszak  w  oczy  wczoraś  mi  zarzucił, 
że  mam  kochanka!  Hazwij  jego  imię, 
a  jeśli  trudno  wymyślić  ci,  tedy 
opisz  go  tylko,  powiedz,  jak  wygląda! 
Tylu  jest  ludzi  podobnych  do  siebie, 
a  tyś  go  widzieć  mógł  tylko  pobieżnie!... 

Wala. 
3agna!... 
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Maruna. 

3a  księżna!  —  chociaż  tu  zhańbiona 
i  od  twojego  slouja  dziś  zaiuisła!  — 

Kuno. 

nie  traćmy  czasu.  —  Do  Waii: 

Uczynisz  zeznanie? 

l^)ata  połrząsa  gtoioą  przecząco. 

Kuno. 

Wieść  90  na  męki!  — 

straż  wyprowadza  Ualc.  towarzyszy  im  jeden  z  pisarzy. 

Ix)ala  wychodząc  —  do  Maruny: 

niech  ci  Bóg  przebaczy  1 

Kuno. 

Wnet  zobaczymy,  czy  nie  ujyda  głosu  1 
Tymczasem  niech  tu  przyjdzie  stara  6erta... 

Pisarz. 

3est  uwięziona  takie  1  tliech  ją  ujwiodą!  — 

3eden  ze  strażników  wychodzi. 

Maruna  wyczerpana  słania  się  i  mdleje. 
Ruch,  małe  zamieszanie. 

Głosij. 

Co  to?  Zasłabła... 
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Medtjk,  który  podbiegł  do  niej: 

Zbyt  ją  to  znużyło... 
Rana  znóio  krioaiuić  zaczyna...  Hejl  loodyl 
Dajcie  tu  krzesto,  tak;  niechaj  usiędzie... 

Rijcerz. 

To  okrucieństujo,  dręczyć  białogłowę, 
Dajcie  jej  pokój!  u>idzicie,  ze  ledwo 
źyuja  jest!  Jedna  słabość  jej  obroną! 

0.  Hilgier. 

Możeby  przerwać  na  cliwilc  te  sądy? 

Kuno. 

niech  się  to  skończy...  póki  starczą  siły... 

Wprowadzają  6ertc. 

Gcrta  spostrzega  zemdloną  Marunf. 

Gołąbko  moja! 

Maruna  otwiera  oczy. 

*R!  to  wy  jesteście,  babo... 

Gerta. 

3a,  ja,  gołąbko  moja  najmilejsza! 

Maruna. 

Widzicie,  klątwa  się  spehiia... 

IjoU.  tt 
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Gerta. 

Hejl  spełnia  się,  spełnia  stara  kląhua  na  tobie,  za 

U3inę  matki,  za  matuleńki  tioojej,  jasnej  pani  loinc! 

R  jam  móioiła:  strzeż  się  tv)  księżyca, 

strzeż  się  snu,  szczęścia  jak  moru  się  strzeż!... 

Ha  złą  cię  dolę  piersi  me  karmiły! 

na  złą  cię  dolę  kołysały  ręce... 

Zły  dzień  był  ujczoraj:  nie  chciała  się  ujoda 

gotować,  zaszło  mgłą  śkliste  ;.u3ierciadło... 

0.  Damazy. 

Babo,  tu  nie  pora  głupstuja  pleść.  Jesteś  ujezujana 
po  to,  abyś  złożyła  śujiadectujo!  Mów,  co  ujiesz! 

6  er  ta. 

Co  ja  ujiem?  dużo  wiem,  jaśni  panowie, 
wiem,  jak  los  ludzki  przędzie  się,  jak  dola 
chyłkiem  się  skrada  przez  lasy  i  pola... 
wiem,  jak  się  słowo,  które  człek  wypowie 
niebacznie,  pisze  na  gwiazdach,  u  Boga  — 
a  wraca  potem  na  ziemię...  Wiem  dużo! 
umiem  z  ptakami  rozmawiać  i  z  burzą, 
wiem,  gdy  mór  idzie,  wojna  lub  pożoga... 
Czy  chcecie  może,  abym  wam  wróżyła? 

0.  Hilgier. 

twa  pani  stoi  tutaj  przed  sędziami 
o  wiarołomstwo  oskarżona.  Powiedz, 
czy  wiesz  co  o  tem? 


Gerta. 

Juści  ujietn...  Rl  peiuno! 
ujiem,  że  przeklęli  ją,  nim  tia  śioial  przijszlal 
że  loczora  dzień  bijl  zhj,  znaczony,  kiedy 
nieszczęście  z  jamy  wychodzi  i  szuka 
sujoich...  Gołąbka  juz  nie  ujdzie  doli!  — 
lecz  was  choroba  roztoczy,  trąd  zeżre, 
czarny  mór  gonić  ujas  będzie  i  zgroza, 
która  po  nocy  kociem  okiem  świeci, 
żeście  biedaczkę  moją  pokrzywdzili, 
jaśni  panowie,  ojcowie  kościelni 
w  złotych  ornatach  i  ty  stary  grabio, 
któremu  serce  tłucze  się  pod  zbroją, 
dzisiaj  już  strachem  jutra  opętane! 

Kuno. 

£żesz,  babo!  — 

6erta. 

Panie!  pocóż  bym  ja  łgała, 
gdy  mogę  mówić  jeno  to,  co  widzę? 
R  widzę  dzień  twój  ostatni!  —  samotnie 
spędzisz  ostatni  dzień  swój,  jasny  panie...! 

Kuno. 

Babo!  jeśli  nie  przestaniesz  pleść  i  nie  będziesz 
odpowiadać  na  to,  o  co  cię  pytają,  poślę  cię  na 
męki!  ogniem  przypiekać  każę! 

Gerta. 

nie  strasz  mnie,  panie!  mnie  ogień  nie  dziwny! 


t63 


w  ręku  ci  iaru  przyniosę,  jak  luiśni, 
a  źar  tych  starych  palcóio  nie  pokąsa. 
Hej]  gorszy  ogień  plonie  lu  tioojej  duszy 
i  źre!  —  na  lica  juź  ci  ujyszly  znakil 
Heji  młodą  żonkę  wziąłeś  sobie,  panie! 
aleś  nie  umiał  serca  uj  niej  utulić, 
aleś  nie  umiat  uśpić  jasnych  oczu, 
ażeby  uj  księżyc  blady  nie  patrzały  1... 
Tyś  jeden  winien!  tyś  winien  wszystkiemu!. 

0.  Datnazy. 

R  więc  przyznajesz,  że  tam  były  rzeczy... 

6  er  ta. 

Czy  ja  przyznaję?  Hie!  —  ja  jeno  mówię: 
Dajcie  wy  mnie  ją!  dajcie  mą  dziecinę! 
może  ja  jeszcze  ukryć  ją  potrafię 
przed  onym  losem...  Dajcie  ją,  panowie, 
ja  będę  Boga  prosiła  o  zdrowie 
dla  was!  3a  wezmę  ją,  poniosę  w  pola, 
w  lasy  najgłębsze,  gdzie  się  zbłąka  dola 
goniąca  za  nią! 

Maruna. 

O,  babo!  o,  babo! 
Gerta. 

Patrzcież  się  na  nią,  taką  białą,  słabą,  — 

czegóż  wy  chcecie  od  niej!  Wnie  ją  dajcie!... 

Po  chioili  milczenia. 

Hiechcecie  prośby  posłuchać?  Więc  ja  was 

przeklnę! 
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0.  Damazij. 

Dość  tego! 

6erta. 

nieszczęście  niech  goni 
każdego,  który  przyłoży  sioej  dtoni 
do  jej  udręki!  Przez  Boga  na  niebie 
i  przez  szatana  w  piekle  —  naprzód  ciebie 
przeklinam,  paniel  —  a  potem  loas,  sędzię! 
niech  to  ostatni  dzień  spokoju  będzie 
dla  ujasl  niech  odtąd  trwoga  was  oślepia 
i  lęk  wam  w  serca  kty  swe  straszne  wszczepia. 

Kuno. 

Zamknąć  jej  gębę! 

PachołkOlOie   przyshakują  do  6erttj. 

6erta. 

nadarmol  nadarmol 
ja  będę  wołać!  przeklęci! 

0.  Dama2i|. 

Do  lochu! 
to  czarownica!  — 

lYlaruna. 

Puście  ją!  —  O,  babo!... 

b^tta  U3lec2ona  przez  pachołhóio: 

6otąbko  moja!.,. 
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Pisarz  ujchodzi. 

Citek  na  mękach  skonat. 
Chwila  głuchego  milczenia. 

Gerta. 

Ha  loas  niech  spadnie  jego  kreiol   w^  zbóje]  — 

Nilhnie,  uderzona  w  zęby  przez  pachołha,  który  z  pomocą 
drugiego  wywleka  ją  wreszcie  z  kościoła. 

Maruna  wstrząśnięta: 

O,  Boże,  Boże...  Uiechźe  się  już  stanie... 
i  ze  mną...  tliech  się  ta  klątwa  dopełni... 

Schyla  głowę,  twarz  kryje  w  dłoniach. 
Kuno  do  pisarza: 

Cz^  nic  nie  lotjznał? 

Pisarz. 

Zęby  ściął,  —  nie  jęknął 
naujet,  choć  kości  trzeszczały  na  kole. 
Skonał  bez  głosu... 

0.  Hil9i^r  po  chwtU  milczenia: 

Gorzkie  to  zdarzenie! 
niech  duszy  jego  Bóg  będzie  łaskawy, 
jeżeli  umarł  niewinnie  1  — 

0.  Damazi|. 

Kto  prawdy 
nie  chce  wyjawić,  winny  jest  i  słusznie 
ponosi  karę! 
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0.  Hilgier. 

Zaioszeć  smutku  pehie 
jest  moje  serce...  Hie  pojmuję  zgoła 
tej  całej  sprauii}...  Dlaczego  człek  oujij 
wzbraniał  się  śuiiadczyć?  Z  jego  zachowania 
nie  mogę  wnosić,  izby  za  niewinną 
miał  tę  podsądną,  a  jednakże  wolał 
umrzeć,  niż  zarzut  powtórzyć  przed  nami... 
Rzecz  niepojęta.  Dziwne  także  słowa 
tej  starej  sługi...  Tlie  wiem,  jak  mam  sądzić, 
nie  wiem,  jak  wydać  wyroki 

Szmer  micdiy  mnichami. 

Jeden  z  ojcóio. 

niema  świadectw. 

Drugi. 
Dowodów  niema... 

Inni). 

3a  nif  widzę  winy... 
Innij. 
Lecz  są  poszlaki... 

lnn\|. 

Rzecz  dziwnie  zawiła... 

0.  Damazij. 

Strzeżcie  się,  bracia,  przedwczesnego  sądu!  — 
niecłiaj  was  litość  ptocłia  nie  unosi 
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ani  przestrasza  śmierć,  o  której  właśnie 
cośmy  słyszeli!  —  Jednym  naszym  celem 
jest  spraioiedlitoośd  I  —  Raczej  śiuiat  niech  ginie, 
by  ona  stałal  —  Trzeba  sprawę  zbadad, 
trzeba  raz  jeszcze  wszystko  po  kolei 
przejśd  i  zawezwać  nowych  świadków,  póki 
nie  będzie  jasne... 
Zwraca  się  do  Maruny. 

Odpowiedz  nam,  pani... 
lyiaruna. 

Dajcie  mi  pokój!  nie  męczcie  mnie  dłużej! 
Róbcie,  co  chcecie!  —  ja  juź  siły  nie  mam... 

0.  DamaEij. 
R  jednak  musisz... 

Maruna. 

nie  muszę!  nie  muszę! 
nie  będę  mówić!  i  tak  juź  zbyt  długo 
jestem  powolna  tej  strasznej  zabawie, 
jaką  wy  sobie  ze  mną  urządzacie,  — 
krwią  mnie  i  błotem  obrzucając  całą! 
Kto  wy  jesteście?  jakie  macie  prawo, 
aby  mnie  sądzić?  Skazać  mnie  możecie, 
ale  nie  sądzić!  —  O!  czemuż  tu  niema 
nikogo,  ktoby  chciał  mnie  wyratować 
od  was! 

Rl^CCtZ  występuje  na  środek. 

Ja  jestem!  —  Czcigodni  ojcowie 
i  ty  szlachetny  grabio,  możny  panie, 
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mój  gospodarzu!  —  pozioólcie,  że  oto 

poiuiem  loam  sloujol  —  Gościem  jestem  w  zamku 

z  dalekich  krajów  przybiciem  tu,  ujiedzion 

snadi  losem  jakimś...  Piękności  szukałem, 

świętości,  aby  sujojem  życiem  calem 

jej  służyć...  Otom  ją  znalazł  —  w  kobiecie, 

tej  naj cudniejszej  na  szerokim  świecie; 

jej  tez  swe  służby  ofiarować  pragnę... 

Wierzę,  iż  Pan  Bóg  piękność  daje  cnocie, 

i  przeto  wierzę  w  niewinność  tej  panil 

Dziwne  pozory  przeciw  niej  się  sprzęgły, 

a  nikt  jej  stanąć  nie  chce  ku  pomocy, 

więc,  choć  nie  wątpię,  iż  wy  sami,  sędzię, 

zwolnilibyście  ją  od  wszelkiej  winy, 

rzfcz  rozpatrzywszy  bliżej,  —  chcąc  oszczędzić 

tej  jasnej  dłuższej  męki  poniżenia, 

w  której  się  oto  przed  wami  rumieni, 

proszę  was,  byście  dali  przyzwolenie, 

abym  rycerski  spełnił  obowiązek 

i  skończył  sprawęl  —  Oto  rękawica 

zdjęta  z  mej  dłoni,  której  nigdy  jeszcze 

żaden  niegodny  czyn  nie  skalał  w  życiul 

Sługa  piękności  i  słuszności  rycerz, 

na  tę  kamienną  posadzkę  kościoła 

rzucam  ją  śmiało  i  mówię:  niewinna 

jest-ci  ta  pani!  jest  taka  niewinna, 

jako  ten  obraz  Waryi  w  ołtarzu, 

na  który  oczy  wasze  się  zwróciły, 

kiedy  tu  weszła!  Hie  na  nią  krew  spada 

przelana!  obca  jej  zmaza  i  zdrada, 

a  kto  inaczej  utrzymuje,  tedy 
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niechaj  podniesie  oioą  rękawicę 
i  U)alc2ij  ze  mnąl  —  Ha  sąd  boży  luzijujam 
oskarżyciela]  niechaj  Bóg  rozstrzyga, 
niech  Bóg  ujyroczy!  — 

Milczenie.  Rycerz  zwraca  się  do  grabi,  który  siedzi  niemy 
ze  schyloną  głową. 

Czy  słyszycie,  panie? 
Wy  oskarżacie  o  grzech  sują  małżonkę... 
Wybierzcież  człeka  z  pośród  tych  rycerzy, 
jeśli  nie  chcecie  staiuić  mi  się  sami 
i  tak  otioarcie  zelżyć  ją  przed  Bogiem, 
jako  przed  ludźmi  tuście  ją  zelżyli  1 
Wybierzcie  człeka!  niechaj  walczy  ze  mną 
o  cześć,  o  cnotę,  nieioinność  tej  panil 

Zwraca  się  do  zgromadzonych  rycerzy. 

na  sądy  boże  lozyioam  voas,  rycerze. 
Kto  rękawicę  podniesie  rzuconą? 

Milczenie. 

Kutio  powstaje  i   powtarza  patrząc  na  rycerstwo  swoje : 

Kto  rękawicę  podniesie  rzuconą? 

Klucznik  Który  pojawił  się  był  podczas  pierwszych  słów 
rycerza  we  drzwiach  kościelnych,  odzywa  się  naraz  wśród 
ogólnej  ciszy: 

3a! 

biszystkie  głowy  zwracają  się  ku  niemu,  on  zaś  wchodzi 
na  środek  przedsionka,  niosąc  na  ręku  ciało  zabitego  syna. 
Stanąwszy,  składa  Je  powoli  i  ostrożnie,  poczem  zwraca  się 
do  sędziów: 
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Darujcie  ojcouiie  czcigodni,  a  sędziowie  dzisiaj,  da- 
ruj mi  i  ty,  panie  jasny,  któremu  iycie  cale  wiernie 
służyłem,  —  darujcie  mi,  źe  tak  nierycłiło  przy- 
chodzę... 

Rleć  ja  nie  sam,  —  przywiodłem  synaczka, 
dziecinę  moją,  którą  trzeba  było 
ubrać  i  umyć,  aby  się  stawiła 
godnie  przed  sądem,  —  umyć...  z  krwi  czerwonej... 
Jeno  go  zbudzić  nie  mogłem,  by  przyszedł 
sam,  wifc  na  rękach  wam  go  tu  przynoszę... 

0.  Hilgier. 

Trupa  przynosisz?  i  po  col  człowiecze! 

Klucznik. 

By  pomsty  wołał  1  żeby  o  swej  krzywdzie 
świadczył  przed  wami  razem  ze  mną,  ojcem, 
niememi  usty  i  raną  szeroką 
w  piersi,  i  życia  się  żalił  młodego! 

Plaruna. 

Heno!  —  Chce  się  zbliżyć  ku  ciału. 

Klucznik. 

nie  tykaj,  pani,  tego  trupa! 
on  mój!  Powrócił  do  starego  ojca 
ze  służby  gorzkiej,  z  twojej  shiżby,  pani! 
od  której  życiem  wykupić  się  musiał! 
Dzisiaj  już  wolny... 
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Maruna. 

Kto  labit? 

Klucznik. 

tijl  —  panil 
tujoje  go  oczi)  zabiły  przeklęte, 
co  naiuet  dzieciom  nie  dają  pokoju! 

Maruna. 
Co?  moje  oczy? 

KlucEuik. 

1  tujdj  grzech] 

Ri|cer2. 

len  człowiek 
czysto  oszalał!  —  Wszak  ujiecie... 

Klucznik  nic  zioaźając  na  słowa  Rycerza,  ciągnie  dalej, 
iwrócont)  do  Maruny: 

Patrz!  knoaiua 
cłiustka,  na  którą  z  serca  kreio  pociekła!  — 
to  tiooja  ctiustka!  On  ją  skrył  na  piersi, 
a  pod  nią  serce  chłopięce  dla  ciebie 
biło...  Weź  pani,  z  powrotem  przeklęty 

dar  SUJÓj!  —  Rzuca  chustkę  na  nią. 

Maruna  cofa  się. 

Kreuj  dziecka  loy  na  mnie  miotacie... 
za  co?!  —  O,  Boie!  mówcie,  co  to  znaczy? 


Klucznik. 

Rź  nazbyt  sama  dobrze  loiesz,  co  znaczył 
On  luiedział  o  tioym  ujijstępku,  on  ciebie 
kochał  i  bronić  chciał,  chłopię  szalone  1 
R  kto  loie  naioet,  czy  nie  z  tioojej  rady, 
z  tioojej  namoioy  stanął  tam  —  z  sztyletem! 
Wożeś  ty  chciała  tą  nieioinną  dłonią 
uuiolnić  siebie  od  męża  i  pana, 
abyś  bezkarnie  mogła  gzić  się  z  gachem! 

Maruna. 

Milcz,  sługo!  pani  ja  tu  jestem  twoja, 
której  nie  wolno  ci  słowem  obrażać! 

Klucznik. 

nie!  Bóg  na  niebie  pan  mój!  —  a  to  drugi, 
któremu  służę  wiernie  aż  do  śmierci! 
Ja  ciebie  nie  znam,  przybłędo  w  tym  zamku, 
wszeteczna  żono,  dzieci  trucicielko! 

Schyla  się  nad  trupem. 

O,  mój  synaczku!  słusznie  ty  umarłeś, 
słusznieś  zapłacił  życiem  za  tą  winę, 
żeś  na  swojego  pana  podniósł  rękę,  — 
ale  twój  stary  ojciec  pomści  ciebie 
na  tej,  co  grzechu  twego  jest  sprawczynią! 
Podnosi  się  i  móvoi  ztorócony  do  Rycerza: 

Rycerzu,  z  krajów  dalekich  przybyły, 
wchodząc  w  ten  kościół,  słyszałem,  żeś  wyzwał 
na  sądy  boże  za  aeśt  onej...  dziewki 
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oskarżyciela.  Otom  ja  przed  tobą! 

oto  podnoszę  tiooją  rękaiuicę: 

ja  ją  oskarżam  o  zdradę  loiemości, 

o  uiuiedzenie  chłopięcia  do  zbrodni 

i  o  nasłanie  zbójcy  na  małżonka  1 

—  ja,  mściciel  krwi  tej  z  jej  loini)  przelanej! 

Czyś  gotóio  ze  mną  stoczyć  bój,  rycerzu? 

Po  chioiU: 

ly  patrzysz  na  mnie,  myślisz,  żem  ja  sługa, 

niegodny  może  stanąć  ci  na  placu... 

To  jest  sąd  bożyl  a  Bóg  ujszystkich  róujna! 

R  zresztą  szlachcic  ja  jestem  z  pradziadów, 

choć  zubożały  i  tu  z  pańskiej  łaski 

wiodący  żywot.  —  Wahasz  się,  rycerzu? 

RtjcerE. 

niech  mnie  Bóg  broni,  abym  się  zawahał, 
abym  dopuścił  jakiej  wątpliwości, 
choć  długi  szereg  zbrodni  wyliczyłeś... 
Rleś  ty  stary  i  sił  ci  zabraknie 
podnieść  miecz... 

Klucznik. 

Siły  moje  Pan  Bóg  skrzepi, 
wy  się  nie  troszczcie  o  to,  mając  w  pieczy 
raczej  los  własny,  iż  rękę  wznosicie 
w  obronie  sprawy  nieczystej! 

Rtjcerz. 

Dość  tego! 
Gdy  chcesz  koniecznie  zginąć,  jam  gotowy! 


tT4 


By  zaś  zbyt  łatiuem  ziuijcicstioetn  nie  podać 
vo  ujątpUujość  Jaką  bożego  luyroku, 
be£  tej  przytbici)  stanę,  bez  pancerza, 
a  ty  się  zakuj  vo  zbroicę  żelazną,  — 
i  tak  mój  miecz  ją  przetniel 
Zwraca  się  do  Maruny: 

Jasna  pani, 
dajcie  mi  ujstążkę...  niel  wstęgi  nie  macie, 
więc  krajkę  jaką  z  loaszej  białej  szaty, 
cliustę,  cokolwiek,  —  svuą  dolę  mi  dajcie 
z  czemś,  co  jest  loasze... 

Maruna. 

Dolę,  moją  dolę? 

Rycerz. 
tak... 

lyiarutia  rozgląda  się,  coby  mu  podad,  naraz  spostrzega 
chustkę,  htórą  rzucił  był  na  nią  Klucznik.  Podejmuje  ją 
i  wyciąga  ku  Rycerzowi: 

R  loięc  macie!  to  jest  moja  dolał 
Rycerz  cofa  się  mimowolnie. 

Wy  mnie  znaczycie  dziecka  krioią?... 

Flaruna. 

Hieioinną! 
czy  się  boicie  wziąć  tę  cliustkę,  panie? 

Rycerz  po  chwlU: 

Biorę  ją.  Pan  Bóg  patrzy  lo  wasze  sercel 
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R  jeśli  na  śmierć  loy  mnie  nią  znaczycie: 
luolej  mi  umrzeć,  niź  ostać  tu  źi^ujym 
z  myślą,  ze  z  nieujiast  wszystkich  najpiękniejsza, 
nie  jest  zarazem  najczystszą  wśród  niewiast! 

0.  Hilgier. 

nim  przyzwolenie  swoje  myśmy  dali, 
juźeście  tutaj  boży  sąd  złożyli. 
Ucz  niechaj  będzie!  Pan  Bóg  niech  rozstrzyga 
tę  dziwną  sprawę  i  zawiłą  iście  1 

0.  Dama2\). 

niech  Bóg  rozstrzyga! 

Kuno. 

niechaj  Bóg  rozstrzyga! 

mnisi. 
Rmen! 

0.  Hilgier. 

Czy  jednak  z  czystem  tutaj  sercem 
stajecie?  prawdy  chcąc  jedynie?  zgoła 
bez  innych  myśli? 

Rijcerz. 

3a  Bogiem  się  świadczę, 
iż  jeno  wiara  w  cnotUwość  tej  pani 
rękę  mą  zbroi! 


NarUUa  toznosł  oczy. 

SKłamateś,  rycerzu. 

'  Rijcerz. 
Wy  —  to  —  mówicie?... 

0.   Hilgier  do  klucznika: 

R  h)  stary  czlecze? 
czy  nie  zaślepia  ciebie  źal  za  synem? 
czy  zemsta  serca  tuiego  nie  uujodzi? 
Woie  nieujinna  ona  jest  istotnie? 

Klucztiik. 

niewinna?!  —  wkrótce  Pan  Bóg  to  pokaże! 
£ecz  jeśli  chcecie,  czcigodni  ojcowie, 
zanim  bój  krwawy  rozstrzygnie  tę  sprawę, 
wiedzieć,  to  patrzcie  jeno  na  ten  posąg! 
Ten  rycerz  mówit,  źe  ona  tak  czysta, 
jako  ten  obraz  we  wielkim  ołtarzu,  — 
a  ja  wam  mówię,  ze  ten  obraz  właśnie 
świadczy,  ze  winna  jest!  Pojrzyjcie  jeno! 

Ruch  między  obecnymi;  ujszyscy   zwracają  tujarzc  vo  głąb 
nau)y  kościelnej. 

6łosi|. 

Istotnie  do  niej  jest  podobny  1 
Co  to  ma  znaczyć? 

0.  Damazij. 

Tak  jest!  to  ona...  ten  posąg  Waryi! 
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to  są  jej  rijsijl  —  Weiioijcie  rzeibiarza, 
któn^  ten  obraz  rzezał  dla  kościoła! 

O   Hilgier   poruszony. 

Szukać  90  luszędzie!— niechaj  zaraz  przyjdzie! 

Jeden  z  braci  tot^chodzi. 

lyTarUtia  móiot  do  siebie,  jak  błędna,  zbierając  snadi  my- 
śli czy  wspomnienia: 

Rzeźbiarza...  obraz...  to  noc...  jam...  loychodziła? 
O  Boże  loielki! 

Głos\|. 

Patrzcie,  jak  pobladła! 
Patrzcie  na  tiuarz  jej! 

0.  Hilgier  do  siebie: 

Rmo!  Tak,  rozumiem, 
teraz  rozumiem...  Stare  moje  oczij... 
nie  bv)łem  peujny... 

Kuno. 

Więc  to  jej  kocłtanek...? 

0.  Hilgier. 

Zamilczcie,  panie!  To  jest  rzecz  tak  dziiona 
i  niepojęta...  Zda  się,  wiem  coś  o  tem, 
alem  nie  mijślał... 
Zwraca  się  do  odźwiernego : 

6dzie  on  noc  przepędził? 
czy  był  UJ  kościele! 
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Odźwiernie. 

Ceźal  tutaj  tirzyźem, 
tu  przed  ottarzrm,  —  do  samego  śuiitu, 
przed  tym  rzeibionijm  obrazem  Waryi... 
ale  ja  nie  ujiem,  cz^  on  się  tu  modlił, 
bo  gdym  go  rano  podnosił  z  posadzki, 
to  pojrzat  na  mnie  krujaujemi  oczyma, 
U)  których  się  jakieś  złe  świeciły  błyski, 
jakby  się  męczył  całą  noc... 

0.  Hilgier. 

Eapeujne 
musiał  się  męczyć...  srozej,  niż  myśliciel 

Pisarz. 

Oto  go  wiodą... 

lYlaruna  spostrzegłszy  lo  głębi  zbliżającego  się  Rmc: 

O,  Boże! 

RrtlO  ujchodzi  —  ze  spuszczoną  głoioą,  jakby  senny,  lopro- 
loadzony  przez  jednego  z  braci  zakonnych.  Pobladł  był  od 
wczoraj,  —  policzki  mu  zapadły,  w  oczach  ma  blask  go- 
rączkowy. Wszedłszy,  staje  tyłem  do  Maruny,  tak  ie  jej  nie 
widzi. 

0.  Hilgier. 

Wój  synu, 
masz  nam  świadectwo  złożyć  w  ważnej  sprawie. 
Pytam  cię  śmiało,  bo  wiem,  żeś  niewinny, 
a  co  najwyżej  uwiedziony  tylko. 
Czy  znasz  grabinę,  zamku  tego  panią? 
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Rrno   obojętnie: 
nie  mam. 

0.  Hilgier. 

Zujród  oczy,  stoi  łu  2a  tobą, 
spojrzyj  na  lica  jej...  Czy  znasz? 

Rrno   odioraca  się  i  wznosi  oczy  na  Marunę,  i  w  tcjic 
chioili  rzuca  się  w  tył  z  priestractiem. 

Ijola! 

lyiarutia. 

To  ty?  mój...l  Źyjeszl  —  to  nie  sen?  to  prawda? 
Źyujy  tu  stoisz  przedemną?  Uie  marzę? 
O  Boże!  dzięki  1...  O,  jakież  to  szczęście, 
źe  to  jest  praiodal 

RfUO  prawie  nieprzytomnie: 

Toś  ty  jest?  ty  jasna? 
Czekałeml  marłem,  myśląc,  źe  już  nigdy... 

Urywa  i  rozgląda  się  w  koło. 

Czy  ja  Śnię  —  znoiou? 

0.  Hilgier. 

nie  śnisz  juź,  niestety  1 
nie  śniłeś  nigdy... 

lyiafUUa  zwraca  się  do  sędziów: 

1  na  cóź  czekacie? 
Kocham  go!  róbcie  teraz  co  zecticeciel 
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Jaioą  się  stało  senne  szczęście  moje, 

dzięki  loam  za  to!  —  fliech  się  spełni  klątioal 

niecił  umrę  terazl  —  To  jaiua!  to  jamal 

Kuno. 

Zamilcz,  beziwstijdnal 

0.  DamaEt). 

Więc  się  nie  wypierasz, 
pani,  źeś  z  człekiem  tijm  mieioała  schadzki? 

Maruna. 

Hiel  nie!  —  Wieioałaml  Hłe  loiem,  jak  to  było, 
ale  mieioałaml  Uapeuino!  napeiono! 
Spytajcie  jegol  —  i  on  loam  p oświadczy. •.. 
£a  sen  to  miałam... 

Rijcerz. 

Panil  jam  przed  chwilą 
za  tioą  niewinność  na  boży  sąd  wzywał! 
W  obłędzie  mówisz,  panil  Rzeknij  słowo, 
zbierz  myślil  powiedz,  ze  to  jest  nieprawda! 

Maruna. 

Jakże  chcesz,  panie,  abym  ja  przeczyła 
swojemu  szczęściu? 

Ri^cerz. 

Więc  znasz  tego  człeka? 
więc-eś  się  jemu...? 
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Waruna. 

Tak!  duszą  oddalał 
U)  mijślach  i  lue  śniel  Znam  gol  znam  gol  znam  go! 
Będf  to  sobie  powtarzać,  bijm  sama 
nie  śmiata  loątpić,  że  jaiuą  to  szczęście! 
Byłam  u  niego  uj  izbie,  —  jeśli  chcecie, 
to  ujam  opoujiem,  jak  izba  ioi)gląda... 
Dużo  tam  kwiatóiu  i  blasku  księźijca... 

Klucznik. 
1  cóż,  rycerzu? 

Rijcerz. 

Byłaś  ujicc  u  niego? 
to  nocy? 

Maruna. 

Tak,  byłam!  uj  niejednę  noc  byłam! 

RtJCCfZ  po  chwili  milczenia  loy ciąga  z  pochwy  miecz, 
opiera  końcem  brzeszczotu  o  podłogę  i  naciskając  rękojeść 
oburącz,  łamie. 

Wiecz  mój  złamany! 
Zwraca  się  do  Maruny: 

Bądźcie  zdrowa,  pani! 
niech  Bóg  ujam  będzie  miłosierny!  Wiara 
moja  tak  prysła,  jak  ten  brzeszczot  jasny, 
któregom  nigdy  nie  podniósł  za  życia 
UJ  nieczystej  sprawie!  1  życie  się  moje 
złamało!  lutaj,  w  tych  kościelnych  progach 
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zostawiam  sen  mój  o  czystej  piękności, 
której  szukając,  świat  zjeździłem  catyl 
Wy  najpiękniejsza  jesteście  na  świecie! 
Ból  i  tęsknota  od  dziś  pójdą  ze  mną 
10  drogę,  co  wiedzie  już  tylko  —  do  grobu  1 

Wychodzi  pospifsznie  i  kościoła. 
Wśród  obecnych  głuche  milczenie. 

Maruna  do  Rrny: 

Czemuż  ty  patrzysz  z  takiem  przerażeniem 
na  mnie?  Dlaczego  ramion  nie  wyciągasz? 
czemu  nie  witasz  Ijoli?  Patrzl  jestem! 
twoja!  Cóż,  że  mnie  wszyscy  opuścili? 
Śmieję  się  z  tego,  kiedy  ciebie  widzę... 

RftlO  10  osłupieniu: 

Więc  to  widzenie  moje?  sen  mój  zloty? 
ta  pani!  Boże!  —  ona  do  mej  izby...? 
w  blasku  księżyca...?  1  posąg  Maryi... 
Czy  śnię,  czym  może  oszalał?  —  Kto  jesteś? 
i  jakim  cudem  u  mnie  się  jawiłaś?! 

Maruna. 

O,  Boże!  —  błędnie  patrzą  twoje  oczy... 
1  cóż  ci  o  to,  kto  ja  jestem?  twoja 
jestem  i  żyję! 

0.  Damazy. 

lo  jest  zamku  pani, 
o  wiarołomstwo  oskarżona,  jakoż 
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0  nasijłanie  zbójcy  na  małżonka 

1  uujifdzenie  chłopięcia! 

l^laruna  z  krzykiem: 

Ti^  nie  loierzl 

Zwraca  się  do  sędzióio. 

Citości,  sędzię!  małżonku,  litości! 

loij  mnie  nie  brudźcie  ujobec  niego!  3a  mu 

tak  śujifta  byłam! 

Rrno. 

o  3ezu!  Waryjo! 
to  święte,  śujifte  moje  objawienie! 
ten  anioł  jasny! 

Klucznik. 

Szatan,  powiedz  raczej! 
Ojcowie,  trzebaź  wam  jeszcze  dowodów? 
6dy  pan  mnie  wczoraj  o  te  sprawy  pytał, 
nie  chciałem  mówić,  głupim  strachem  zdjęty 
i  miłosierdziem...  ale  dziś  —  nad  trupem 
synka  mojego,  którego  uwiodła 
ta  wszetecznica...  Wiedziałem  ja  zdawna, 
źe  się  ta  pani  oknem  wykradała 
i  tam  po  gzymsie  muru,  jakąś  sztuką 
djabelską  ściany  czepiając  się  gładkiej, 
chucie  swe  niosła  nocą  do  rzeźbiarza, 
ażeby... 

GłOSlJ  wśród  obecnych. 

Upiór!  ten  upiór!  —  Straż...  Dziewki. 
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Bracia  widzieli...!  W  nocf  księźijcoioe...'. 
to  niepodobna!  —  R  loicc  to  ten  upiór? 

Klucznik. 

Dobrze  móiuicie!  Upiór  to,  co  żijcie 
uji^sysa  z  ludzi!  Przez  nią  także  umart 
ten  człek  na  kole  vo  straszliujych  męczarniach, 
nie  chcąc  jej  winić!  —  Shjszalem  rozmowę, 
którą  z  nią  wczora  wiódł,  choć  rzekłem  panu 
inaczej...  Słyszcie!  on  był  jej  kochankiem  — 
ten  obcy  pisarz  wędrowny! 

Rrno. 

Co?  Wala! 
O  Boże!  Boże!  zbaw  mnie  od  obłędu! 
Więc  to...  to  Jagna  jego,  ta  wszeteczna? 
Rozumiem...  posąg...  jego  przerażenie! 
T  on  —  na  mękach  skonał  —  nie  chcąc  winić?. 

Maruna. 

Czy  on  ci  mówił  co  o  mnie?  ty  nie  wierz! 
Zełgał!  tlie  byłam  ja  jego  kochanką! 

RfnO  2  wybuchem: 

Co  on  mi  mówił?  co  mówił?  —  On  przecie 
umarł  przez  ciebie,  tak  jak  ja  umieram, 

przez  twoje  kłamstwo,  ty  uwodzicielko! 

Urytoa  nagle  i  rozgląda  się  vo  koło  niepriylomnie. 
Ojcowie!  mówcież,  mówcie,  co  to  znaczy...? 
Jam  posąg  Warji  rzezał,  patrząc  w  lica 
zjawy  tak  jasnej  w  promieniach  księżyca. 
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a  teraz  słyszę,  ie  przez  nią  lo  rozp^^c2^ 
zginął  człek...!  Księża  1  ten  człek  mi  był  bratem! 
i  on  mi...  loijznał...  takie  straszne  rzeczy 
o  niej...  niech  móioi  kto,  niecłtaj  zaprzeczy, 
niecłt  zbudzi  trupa,  by  przed  całym  śuiiatem 
odujołał...  Wszak  z  niej  jam  postać  Waryi 
uczynił.,  litość  ujy  miejcie  nademnąl 
Postać  Waryi  najczystszej...!  tak  ciemno... 

Waruna  2  hrzijklnn: 
3a  czysta  jestem! 

RfUO  wybucha  S2alcńc2ijm  śmiechem: 

Ha,  łia,  łia!  ty  czysta! 
6łupi  ja!  głupi!  po  trzykroć  szalony! 
Wierzyłem  uj  tujoją  jasność!  2  bólu  marłem, 
źe  się  skończyły  dni  mego  natchnienia... 
natchnienia!  —  Boże!  —  ha,  ha,  ha!— ja  głupi 

Maruna. 

Śmiejesz  się?  Śmiech  ten  mnie  zbudził.  Sen  minął, 
bo  mimo  wszystko  sen  to  był  jedynie... 
juź  dokonany...  1  los  mój  się  spełnił.,. 

Kuno. 

Tak  jest.  —  milc2enie. 
Flaruna  zmienionym  głosem: 

Dlaczego  tak  wszyscy  siedzicie 
UJ  milczeniu!  Wóujcie!  —ja  się  ciszy  boję, 

t86 


bo  UJ  ciszi)  słijchać,  jak  się  sercf  mojf 
targa  i  pęka...  Czegóż  jeszcze  chcecie? 
Zdradzałam  męża.  Jeżeli  nie  czijnem, 
to  10  mijślach,  voe  śnie.  Wszak  to  loszystko  jedno, 
o  cóż  toam  idzie?  Co  dnia  90  zdradzałam 
i  loinna  jestem...  lecz  napoiorót  dumna! 
lo  już  minęło...  Weźcie  tego  człeka, 
niech  nań  nie  patrzę...  Wilgnie  mi  powleka- 
nie dbam,  cz\)  klasztor  czeka  mnie,  czy  trumna, 
bijleby  prędzej...  prędzej,  bom  gotowa 
płakać  przed  wami  —  ja,  kasztelanowa, 
księżniczka...  Bożel  czyż  chcecie  koniecznie 
Izy  moje  widzieć? 

Kuno. 

Płacz  już  nie  pomoże  1 

Powstaje  i  lośród  ogólnego  milczenia  zioraca  się  do  Rrny. 

Idz  stąd,  rzeźbiarzu  1  Złożyłeś  świadectwo, 
możesz  więc  odejść.  Zbyt  mały  mi  jesteś, 
bym  szukał  zemsty...  R  także,  jak  widzę, 
zbyt  głupi,  aby  mścić  się  było  warto. 
Odejdź!  — 

Zwraca  się  do  sędzióio. 

Ojcowie,  dość  my  już  słyszeli: 
Winna! 

0.  Hilgier. 

lak,  winna! 
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Chór  mnichóto. 

Winna  jesll 

0.  Hilgier. 

W  klasztorie 
dokona  źijcia,  grzechów  swych  żahtjącl 

Kuno. 

Wijrok  ujijdanij  —  i  zamykam  sądyl 

0.  Damazi|. 

Wshzymaj  się,  panie  1  Spraioa  nieskończona! 

0.  Hilgier. 

Cói  jeszcze  loiccej  możemy  tu  móiuić? 
Czy  loam  nie  dosyć  jasna  jest  jej  wina? 

0.  Datnazy. 

Tak,  nie  dośd  jasna.  Wy  o  loiarolomstwo 
ją  oskarżacie  i  jak  wiarołomną 
chcecie  ukarać!  —  3a  z  mego  urzędu 
w  bożem  imieniu,  w  imieniu  Kościoła 
cięższą  podnoszę  przeciwko  niej  skargę! 
to  jest  nieczysta  sprawa  i  szatańska, 
jeśU  się  zważy  wszystko  co  słyszymy... 

0.  Hilgier. 
nie  wiem... 

0.  Damazi^. 

£ecz  ja  wiem!  Posłuchajcie  jeno, 
i  zważcie  w  głębi  serca  każde  słowo! 
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VYzez  jakie  moce  ta  pani  sprawiła, 
ie  chłopię  dla  niej  luzniosto  zbrojną  rękę 
na  pana  sioego?  i  przez  jakie  moce 
zamknęła  usta  człekowi,  co  świadczijć 
mógłby  przeciwko  niej,  a  wolał  raczej 
umrzeć,  niż  mówić?  Czy  to  nie  są  czary? 
i  C2\)  nie  spada  na  nią  krew  tych  ludzi?  — 
na  nią,  co  wzrosła  pod  okiem  tej  baby, 
która  się  tutaj  czarodziejską  sztuką 
śmiała  przechwalać?...  Słyszeliśmy  wszyscy, 
źe  pod  postacią  dziwną  się  zjawiała 
w  izbie  snycerza,  który  nie  wie  nawet, 
jakim  się  cudem  w  jego  dom  wślizgała!  — 
Słyszymy  także,  że  po  gzymsie  gładkim, 
szła  —  i  widziano  ją  nawet...  Sędziowie  1 
ludzką  tam  sztuką  przejść  jest  niepodobnal  — 

6tos\j. 

lo  prawda  1  —  Człowiek  spadłby  tam  niechybnicl 

Wedi|k. 

Dajcie  mi  mówićl  —  Oddawna  już  chciałem 
wtrącić  tu  słowo...  Baczcie,  to  choroba, 
to  wyjście  z  łoża  w  księżycu...  Ha  wschodzie, 
kędy  uczyłem  się  sztuki  lekarskiej 
od  pogan  wprawdzie,  ale  wielce  mądrych, 
znana  jest.  Człowiek  nią  dotknięty  błądzi 
w  świetle  miesiąca  i  śmiało  się  wspina 
na  mury,  wieże... 
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0.  Damazy. 

Woźe  tam  na  loschodzie 
znają  chorobę  taką,  —  tu  jej  niema? 
tutaj  inaczej  rzecz  tę  nazi^ujamy, 
szatańskie  sprawia  znającij  chrześcianiel 
Zresztą  śujiadecujo  człowieka,  co  czerpał 
wiedzę  u  pogan  niewiernych,  nie  moie 
tutaj  zaważyd...  Zważcie  jeno,  sędzię, 
w  jakiej  postaci  zachodziła  ona 
tam  do  snycerza  1  W  drodze  ją  widziano, 
jako  upiora  ogniem  zionącego 
—  mamy  świadectwo  służby,  braci,  straży  — 
a  jemu  być  się  wydała  aniołem? 
i  tak  dalece  jego  myśl  zaćmiła, 
że  świętokradzko  rysy  jej  Waryi 
dał  na  posągu!  To  sprawa  szatana, 
który  wyszydzić  pragnął  świętą  wiarę?... 
i  wszetecznicy  głowę  tu  postawić 
w  ołtarzu,  byśmy  się  przed  nią  modlili? 

Rrno. 
Boże? 

O,  zgrozo?  O,  grzechu? 

0.  Damazi). 

R  kto  wie, 
jakie  tam  orgje  święciła  z  tym  człekiem, 
zaćmiwszy  rozum  jego  djablą  sztuką, 
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którą  zna  dobrze,  jak  tego  doiuodzi, 
ii  z  wysokości  takiej  spadtszy,  zdrowa 
stoi  przed  nami  i  zyioal 

Kutio  I  przerażeniem: 

Do  czego 

zmierzasz,  mój  ojcze? 

0.  Datnazy. 

Cltcc  zdeptać  szatana! 
0.  Ruiot  2  nagłijm  loybuchem: 

Więc  go  zdeptajciel  bo  stoi  przed  loami 
UJ  własnej  postacil 

Głostj. 

Co  to?  Ojciec  Rniot...? 

0.  Rniot  u)\^biega  naprzód,  rzuca  się  przed  sędziami  na 
holana  i  poczyna  mówić,  bijąc  się  w  piersi: 

Winnijm  jest,  loinnijl  moja  wielka  winal 

w  moci^  szatańskiej  jestem!  Dzięki,  Panie, 

żeś  mi  rozwiązał  jęzijk  i  pozwolił 

mówić  znów,  zdjąwszy  strach  ten  z  mojej  duszy, 

który  ją  cisnął  1.. 

0.  Hilgier. 

Bracie!  co  to  znaczy? 

0.  Rnioł. 

3a  się  oskarżam  przed  wami!  ja  nędzny, 
niegodny  sługa  pański,  grzesznik  stary! 
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kłćrego  szatan  naszedł  i  opętał! 

O  Boże!  racz-ie  ze  mnie  zdjąć  to  brzemię! 

od  potępienia  loi^bau)  mnie  luiecznego! 

racz  mi  za  karę  poczytać  te  męki, 

10  których  się  co  dnia  moje  serce  loije, 

gdy  przed  ołtarzem,  loidząc  sioą  zakałę, 

nie  śmiem  bożego  ciała  loziąć  do  ręku! 

0.  Hilgier. 

Bracie!  zapanuj  nad  sobą! 

0.  Damazij. 

Móuj  jeno! 
móuj,  co  na  sercu  ci  leży! 

0.  Rnioł. 

Słucłiajcie! 
spowiedź  uczynię  otwartą  przed  wami, 
a  wy  mnie  sądźcie!  a  wy  mnie  ukarzcie, 
bo  ja  w  szatana  mocy  pędzę  życie! 
Darmo  biczuję  moje  grzeszne  ciało, 
darmo  postami  je  łamię  i  głodem, 
darmo  na  twardej  ziemi  leżę  krzyżem 
i  na  modlitwacli  spędzam  dnie!  Wy  wiecie, 
od  roku  jestem  pozbawiony  szczęścia 
świętej  ofiary!  Przed  rokiem  to  było, 
gdy  od  ołtarza  —  przed  najświętszą  chwilą 
przemiany  chleba  w  Pańskie  ciało  żywe  — 
do  ludu  zwrócon,  ujrzałem  tę  oto, 
stojącą  tutaj  przed  wami,  ojcowie! 
Zasłonę  z  twarzy  odrzuciła  wtedy 
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i  oczy  loe  mnie  utkioita  palące... 

O  Bożel  Boźel  kajam  się  przed  lobąl 

grzech  mój  najioickszij  1  bo  lo  tej  jednej  chwili 

jam  o  ofierze  zapomniał  i  stałem 

lopatrzonij  lu  ono  szatańskie  zjaioisko, 

niezdolnie  luijrzec  ludouji:  Pan  z  wami! 

R  kiedijm  loreszcie  ziurócił  się  i  kielich 

ujął  w  swe  dłonie...!  Ojcoioiel  ujy  loiecie, 

iem  od  ołtarza  uciekł,  jak  ujijklęti), 

nie  dopełniujszy  ofiari),  bom  na  dnie 

kielicha  spostrzegł  jej  lica!  —  1  odtąd, 

ilekroć  stanę  przed  ołtarza  stołbą, 

UJ  oczach  mi  błyska  to  widmo  szatańskie,  — 

a  dziś  —  U)  posągu  Nariji  jam  zoczijł 

jej  twarz  przeklętą  i  mijślą  skalałem 

obraz  najświętszej,  Przeczijstej  Dziewicy! 

6l05lJ. 

O  zgrozo!  zgrozo!  —  o  grzechu  straszliwy! 

0.  Rniol. 

Grzesznym  jest!  grzeszny!  słuchajcie  spowiedzi, 
bo  to  nie  koniec  jeszcze  mej  ohydzie! 
lak  długo  myśl  ma,  piekłem  rozpalona, 
krążyła  koło  lubieżnego  widma, 
aż  przywołała  je  żywe  w  mą  celę! 
Ojcowie!  w  noce  —  wyznam  to  przed  wami, 
czegom  wymówić  dotąd  nie  miał  siły,  — 
w  noce  zachodzi  ten  szatan  w  me  łozc! 
Widzę  ją,  nagą!  przychodzi  z  kwiatami, 
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2  ogniem,  przez  mur  się  dostaje,  przez  kraty 
i  piersi  sujoje  bezwstydne  podściela 
mym  suctiym  kościom  —  i  kusi,  i  ujabi, 
i  pocałunkami  dusi  mnie  i  kreuj  mą 
zazega  bólem,  rozkoszą,  obłędem, 
szpik  mi  wypala  i  mózg  uj  czaszce  topi 
UJ  piekielnym  objęć  szatańskich  sabacie! 

6tOSl|  przerażone: 
Sukkubusi  zgroza] 

RrnO  zatacza  się  jak  pijany,  chwytając  rękami  za  głowę: 

O,  Uajśujiętsza  Panno! 

0.  Rniol. 

6rzecłi  mój  największy!  grzech  mój  niezmazany! 

ja  szatanowi  jestem  zaprzedany! 

nędzne  me  ciało  w  brudnym  szale  plonie 

a  dusza  w  piekło  zapada  i  tonie! 

6orze  mi!  górze!  mnie  grzesznemu  górze! 

Ratujcie!  bracia!  ratujcie  mnie!  Boże' 

Pada  zemdlony  na  ziemię. 

Kuno. 

Majaczysz,  ojcze!  Twoja  krew  cię  zwodzi 
i  sny  piekielne  łudzą! 

0.  Damazy. 

Milczcie,  panie, 
to  nie  jest  wasza  rzecz  sądzić  te  sprawy! 
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0.  Hilgier. 

Upadł  zemdlonij...  Wijnieście  i  kościoła... 

Bracia  diiolgają  i  loynoszą  0.  Rnioła. 

Kuno. 

1  skończmi)  sądyl 

0.  Damazij. 

Teraz  się  dopiero 
sąd  rozpoczijna!  Tlie  o  loiarołomstioo 
ani  o  zdradę  idzie  tul  3a  skarżę 
otoą  kobietę  o  spółkę  z  szatanem, 
o  czarnoksięskie  praktijki  przeklęte, 
któnjch  doiuody  dosyć  jasne  mamy! 

Kuno. 

to  jest  sialeństujol  3a  tu  sędzia  jestem, 
ja,  grabiał  pan  wasz  i  ujasal  cesarza'. 

0.  Damazij. 

Tutaj  cesarska  władza  już  ustaje 
i  twoja,  paniel  tutaj  Kościół  sądził 
a  jeśli  winę  znajdzie  i  potwierdzi, 
wtedy  dopiero  sądy  świeckie  będą 
karać  skazaną,  ale  nie  klasztornem 
zamknięciem,  jeno  lochem  albo...  stosem! 

Kuno. 

3a  nigdy  tego  nie  dopuszczę! 


t95 


0.  Damazij. 

Wusiszl 
R  jeśli  zechcesz  się  oprzed,  to  klątiua 
kościelna  także  i  ciebie  dosięźel 
pomnij  I 

iyiedl|k  do  grabi: 

O,  panie!  ratuj-że  jąl  ratuj  1 
Przecież  to  chora  kobieta,  nic  luiccej! 
a  mnich  w  gorączce  bredzi  i  majaczij! 

Kuno. 

Jam  wiarołomną  żonę  chciał  ukarać 
i  po  to  tijlko  ujas  tu  zawezwałem, 
lecz  nie  pozwolę,  abij  z  niej  czijniono 
czarta  1  lo  śmieszne  powiastki  dla  dzieci! 
Wy  mnie  nie  straszcie  klątwą!  księże  słowa 
wiatrem  są  u  mnie!  Dość  mam  silną  rękę, 
aby  obronić  tę...  biedną  grzesznicę 
przed  waszą  Klątwą  i  kaźnią  i  stosem! 

0.  Damazij. 

£udzisz  się,  panie!  flie  tacy  się  mocni 
w  prochu  kajali  pod  gromem  Kościoła! 

Kuno  zwraca  się  do  swoich  ludzi. 

Hej,  moi!  wziąć  mi  zaraz  tę  kobietę 

i  zaprowadzić  do  celi  na  wieży! 

Straż  u  drzwi  stanie  i  nikt  tam  nie  wejdzie 

bez  pozwolenia  mego!  Tluże!  raźno! 
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straż  zbliża  się  hu  Marunie,  aby  spełnić  rozkaz. 

0.  Damazi). 

R  ja  zabraniam  loam  vo  imię  Kościota 
słuchać  rozkazu] 

Straż  cofa  się  z  lękiem. 
Kuno  do  strażników: 

Psij  parszijittel  łotrij! 
a  loifc  loi)  śmiecie...? 

Zwraca  się  do  rycerzy: 

Heji  rycerze  moi! 
loicc  do  loas  móioic,  bitew  toiuarzyszy 
kriuią  mi  zbratanych!  Spełnijcie  iwą  loolc! 

Kilku  rijCerZl)  bierze  Marunę  między  siebie. 

0.  Datnazij. 
Stójcie! 

0.  Hilgier. 

Dość  sprzeczki!  Ustąpcie,  czcigodni) 
ojcze!  nie  będziem  tu  przecież  kruji  lali! 
3a  jestem  pewien,  że  gdy  się  kasztelan 
namyśli,  odda  nam  snadnie  podsądną, 
gdy  zażądamy... 

Kuno. 

Przenigdy! 
Daje  znak  rycerzom,  którzy  wyprowadzają  Marunę. 
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0.   Damazy  do  o.  Hilglcra. 

źle,  ojcze, 
żeście  ulegli  lo  tej  sprawie  1 

Zioraca  się  do  kasztelana: 

l^  dzisiaj 
przemocą  loinną  wydzierasz  sądowi, 
lecz  nie  tnjumfuj,  grabiol  My  się  jutro 
o  nią  upomnimi  a  jeśli  się  oprzesz, 
skutki  oporu  spadną  na  twą  głowcl 

Kuno. 

Co  jutro  będzie,  to  jutro  pokaże! 
lecz  dzisiaj  moja  wola  tutaj  rządził 
i  wiedzcie  o  tem,  ze  pod  mą  opieką 
jest  ta  kobieta!  —  Hej!  za  mną,  rycerze! 

Wychodzi  2   resztą  rycerstwa.   Służba   postępuje  za  nimi 
U)  milczeniu. 

0.  Dama2i|. 

Do  jutra,  panie!  do  jutra,  powtarzam! 

Flttisi  ujychodzą  przeciwną  stroną,  przez  kościelną  nawę. 
W  opustoszałym  przedsionku  pozostaje  tylko  KlUCZUik, 

Rrno  i  Odźwiernie. 

Klucznik  schyla  się  i  diwiga  powoli  trupa  z  ziemi. 

Pójdź,  mój  synaczku...  Spełniliśmy  nasze 
zadanie...  Pójdź  już...  Do  snu  cię  uloźc, 
utulę,  włoski  pogładzę,  okryję 
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i  spać  juź  będziesz...  Pójdę  lonet  za  tobą, 
pójdf,  sijnaczku...  do  grobu...  ciemnego... 

Wijchod2i  £  trupem  na  rękach. 
RfTlO  stoi  nicporuszony,  osłupiały. 

OdŹUJicrniJ  zblila  się  po  chwili  hu  niemu  i  kładzie 
dłoń  na  jego  ramieniu. 

Mistrzu,  ujyszli  już  ujszijscy  z  kościoła  i  ja  chciał- 
bi^m  zamknąć  wrota... 

RmO  patrzy  nań  nieprzytomnie: 

Odźioiernij. 

Co  wam  się  stało,  panie!  patrzijcie  tak  strasznie... 
Wijjdzcie  juź  z  kościoła... 

RfTlO  chujyta  go  za  rękę  i  mduji  obłędnie: 

Słuchaj   mnie,  słuchaj...   więc   ona...  Wala...  len 
ksiądz...  to  chłopię... 
2  nagłym  wybuchem: 

O  3ezu  Maryja!  więc  ja  szatana  rijsy  posągowi 
dałem!  najświętszej  Panny  twarz  niepokalaną  wy- 
rzezałem na  obraz  i  podobieństwo  nieczystej 
zmory!  6rzech  mój!  grzech  straszliwy! 

Odźioiemij. 
Mistrzu... 

Rrno. 

Czy  widzisz  —  tam  w  ołtarzu,  pośród  świec  ja- 


t99 


rżących,  jak  się  uśmiecha  —  bezujstijdnie,  krzijuji 
się  —  obraz  —  szatanal., 

Odźioiernij. 

Boże  zmiłuj  się  nad  nami!  3a  nic  nie  widzę! 

Rrno. 

Patrz!  patrz!  —  Cz^  stijszysz?  mówi:  Przezemnie 
ludzie  ginęli!  uwodziłam  dzieci,  młodzieńców,  mę- 
żów i  starców!  lubieżnemi  ramiony  w  piekło  ich 
ciągnęłam,  piekielne  ognie  niosłam  im  we  wło- 
sach, krwawemi,  od  rozkoszi)  rozdętemi  usty  du- 
szę z  nich  wijpijałam!  aż  wreszcie  —  świętej  po- 
stać przyjąwszy  —  uwiodłam  serce  głupiego  rzeź- 
biarza —  i  stać  teraz  będę  w  ołtarzu  —  zwi^cięska, 
dumna,  szijdercza  —  będę  zbierać  modłi^  ludzkie, 
ażeby  nie  szły  do  nieba!  —  To  moja  wina!  moja! 
moja  wina! 

Odżioierny. 
Uspokójcie  się,  panie... 

Rrno. 

Ha!  widzisz!  śmiechem  znów  się  krzywią  lica... 

Odiu>ierni|. 

To  wam  się  zdaje...  płomień  świec  tylko  się  chwieje... 

Rrno. 

Drwi  ze  mnie,  drwi,  żem  ja  ją  miał  za  anioła  — 
i  kochał...  Znowu,  patrz,  znowu...  Ha!  — 
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Wyrywa  miecz  z  pochioy  i  rzuca  się  w  głąb  kościoła.  Sły- 
chać głuctte  uderzenie  i  łomoł  spadającego  drzewa. 

OdŹlOierntJ  z  przerażeniem: 

Panie  1   co  robicie!    O  Jezu]    Rozłupaliście  posąg, 
któri)  bijt  już  pośioicconij!  lo  śioictokradztujol 

RftlO,  hłdry  powrdciujszy  stoi  z  mieczem  uj  dłoni: 

Posąg— bijłjui—pośujicconij...  To  śujictokradztioo... 
Upuszcza  miecz  —  cofa  się  z  przestrachem  pod  filar. 
Grzech  1  grzech!  grzech!  —  Zw^cięi^l  szatan! 
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Rkt  czujartij 


Okrągła  cela  na  lamkoiocj  loicźy.  Ściany  2  kamienia  — 
szare,  pouiała  na  cieźkiem  belkotoaniu  tosparta.  Jedno  nie- 
wielkie, zardzeioiałą  i  usikodioną  kratą  zamknięte  okienko 
10  murze.  Kraty  czepia  się  bluszcz,  pnący  sie  zewnątrz  po 
ujieźy.  Pod  ścianą  tapczan;  nieopodal  krzyż,  pod  nim,  na 
oparciu  klęcznika,  płonący  kaganek.  Drzwi  małe,  kute  że- 
lazem.—Hoc  się  ma  ku  końcu;  światło  zachodzącego  księ- 
życa pada  przez  kraty  okna. 

lyiarUTia,  szarym  płaszczem  odziana,  siedzi  w  półśnie  na 
tapczanie.  6łowa  o  mur  oparta,  ręce  bezwładnie  opuszczone 
po  bokach.  Blask  miesięczny  pada  jej  na  twarz...  Uśmiecha 
się  przez  sen,  pierś  wznosi  się  jej  w  głębokiem  westchnie- 
niu, usta  drgnęły  —  zaczyna  mówid: 

Iij  przi)  mnie?  Całuj,  catuj  Jeszcze...  Iiuojaml 
Pachną  te  kioiałij...  3ak  kiuiat  usta  moje... 
Co  to?  krwi  plama?  Poczekaj,  obetrę 
włosami  memi... 

6tos  za  oknem. 

IJola] 

plafUna  uśmiecha  się  przez  sen.  wstaje,  wyciąga  ręce. 

WóJ  miłyl 
ujołasz  mnie...  Idę... 
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Księżyc  zaszedł  w  tej  chioili.  Maruna  losfrzymuje  się,  roz- 
wiera oczy,  rozgląda  się  lo  hoło  jak  nieprzytomna. 

Sny...  Enóu)  sny  mnie  łudzą... 

Rzuca  się  nagle  na  kolana  przed  krzyżem: 

O,  Chryste,  Chryste  1  zbau)  mnie  juź  od  męki! 

Chwila  ciszy.  Szary  obrzask  dnia  wdziera  się  do  celi.  W  lem 
słychad  znowu,  lym  razem  wyraźniej: 

6łos  2a  oknem. 
I^la! 

Plaruna  zrywa  się  szybko,  chce  biec  ku  oknu,  —  zatrzy- 
muje się,  —  bolesny  uśmiech. 

Śni  mi  się,  znoiou  mi  się  śni,  choć  księżyc  za- 
siedl jui  przecie... 

lOznosi  oczy  na  krzyż,  cofa  się  zwolna. 

Daremne  prośby,  wysiłki  daremne!  —  Szatańska 
jest  nademną  mocl... 

Podeszła  do  muru,  opiera  się  oń  ramieniem,  z  cicha  łkać 
poczyna. 

Glos  za  oknem. 
Ijolal 

InafUna  biegnie  ku  oknu,  —  staje  w  połowie  drogi,  — 
tak,  nie  może  już  łudzić  się  dłużej: 

To  oni  —  O  Boże!  —  Hie  chcę!  —  Ratuj  mnie, 
o  Boźel  3a  nie  chcę!  —  Hiech  spokój  jui  będzie! 
1>3yciąga  ręce,  jakby  odpychając  coś  od  siebie 
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HfUO  pojaioia  się  za  oknem,  uczepiony  u  muru. 

R,  jesteś!  —  Podaj  mi  dłoń...  Bluszcze  riuą  się 
to  moich  rękach,  ceglij  usuioają  się  z  pod  nóg... 

£  wysiłkiem  ujy dostaje  się  na  gzyms  okna  i  chujyta  rękami 
za  kratę. 

Puść  mnie!  puść  mnie!  Chcę  ujejść  do  ciebie! 

lyiaruna  cofa  się  z  lękiem. 
Ty...  h)..?  Jak  śmiesz? 

Rrno. 

3a  jestem!  —  Puść...  la  krata...!  R!  pomóż  mija 
wyłamać!  —  Szarpie  z  wysiłkiem  kratę. 

r^lafUna  prawie  z  krzykiem: 
Czego  chcesz  tutaj!? 

Rrno. 

Ciebie!  —   Opiera   się  całą  mocą  o  kratę  i  wyłamuje  ją 
ze  spróchniałych  drewnianych  ram. 
nareszcie!  —  Wskakuje  przez  okno  do  wnętrza. 
Ijola!  —  Rzuca  się  ku  niej. 

inaruna  stanowczym,  rozkazującym  ruchem  wyciąga  rękę. 
nie  zbliżaj  się  do  mnie. 

RtnO  wstrzymuje  się  mimowolnie. 
lyi^runil  po  chwili  —  spokojnie: 
Po  CO  tu  przyszedłeś? 
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HrUO   2  nagłym  wybuchem: 

Kreuj  ci  moją  przynoszę,  moją  kreio?  —  Wyssij 
ją,  wypij  —  do  kropli  ostatniej]  Iioój  jestem!  — 
Oddaję  ci  się  duszą  i  ciałem!... 

lyiarund  2  bolesnem  S2yderstujem : 

Wnie  —  czarownicy?  — 

Rrno. 

Wszystko  mi  jedno!  1  tak  juz  dusza  moja  potę- 
piona, piekłu  zaprzedana  na  wieki!  —  a  ja  wszak 
jeszcze  nawet  ustami  ust  twoich  nie  tknąłem!  — 
2apłać-ze  mi  przynajmniej  rozkoszą  za  duszę  moją 
straconą! 

Maruna. 
Rh! 

Rrno  obłędnie  —  jakby  jej  2U3ier2ał  tajemnicę : 

Stało  się,  jak  chciałaś...  Przychodzę  ci  powiedzieć, 
że  wszystko  się  stało...  lam  w  kościele  —  na 
urągowisko  —  twoje  lica  zaświeciły  z  ołtarza,  sta- 
nął tam  posąg  Maryi  z  twojemi  rysami,  który  ja! 
ja  sam  wyrzezałem!  R  kiedy  woda  święcona  zlała 
się  na  to  drzewo,  kiedy  święte  już  było,  ja  —  na 
dopełnienie  świętokradztwa  —  własnemi  rozłu- 
pałem je  rękami!  —  Mieczem  żelaznym  ciąłem 
w  skroń  twoją  —  w  jasną  Maryi  skroń!  —  tam 
na  ołtarzu,  pośród  świec  jarzących,  na  białym 
obrusie!  Czegóż  chcesz  więcej?  —  czegóż  ty  więcej 
możesz  jeszcze  chcied?  — 
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Maruna. 

Tij  jesteś  szalony  1 

Rrno. 

Wszijstko  jest  tedy  —  lo  porządkul  Zatracona  jest 
dusza  moja  na  loieki!  —  Tylko  jeszcze  zaplata! 
zaplata!  Przychodzę  po  nią,  po  pocałunki  twoje, 
uściski,  objęcia,  po  śmierć!...  tla  piersi  twoje  pa- 
trzyłem nieraz,  jak  obłąkany,  —  przychodzę  je  teraz 
caloujać!  —  daj!  —  chcę  zapłaty  za  mój  grzech! 

Zbliża  się  do  niej. 

Maruna. 

Precz!  precz  odemnie! 

Rrno. 

Jakto?  — ujięc  to  ujszystko...  za  darmo?  1  ja  — mia- 
łem cię  —w  sujej  izbie  —  tak  blizko;  dosyć  mi 
było  rękę  wyciągnąć...  R  ja,  szaleniec,  rąk  wy- 
ciągnąć nie  śmiałem,  walczyłem  ze  sobą,  dusiłem 
się,  marłem...  za  świętą  cię  miałem! 

Maruna. 

Za  świętą  mnie  —  miałeś ! 

Rrno. 

Rch!  jakże  się  ty  ze  mnie  śmiać  musiałaś,  ie  tak 
łatwo,  tak  tanim  kosztem  zdobyłaś  moją  duszę !  — 
Uwierzyłem  w  twe  kłamstwo,  w  twój  majak  sza- 
tański —  ja  ghipi!  ~  Widzisz  —  i  w  tej  chwili 
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jeszcze  —  przeklinadbijm  cię  powinien,  a...  nie 
mogę...  kocham  cię  jeszcze^  —  tio!  śmicjże  się  ze 
mnie]  śmiej  sicl 

Maruna. 

£e  siebie  samej  śmieję  się  lo  tej  chioili,  nie  z  ciebiel 
Ze  sioego  snu,  z  siuej  ujiaryl  —  Odejdź!  odejdź 
odemniel  Idź,  szukaj  praujdij  po  śujieciel  szukaj 
miłości... 

RrnO  2  lchiem: 

nie  odpychaj!  — miej  litość!  3a  nauiet  kłamstwo 
tujoje...  błogosławię!  Hie  wiem  juz  nic  po  za  tem, 
źe  byłem  szczęśliwy...  \  pragnę!  —  Pozwól  mi 
zginąć,  zatracić  się  do  reszty  w  twoich  ramionach! 
Cały  dzień  —  i  noc  walczyłem  ze  sobą,  —  nie 
mogę  juź  dłużej...  Twój  jestem!  —  Ijola!  czy  ty 
nie  widzisz,  jak  od  tęsknoty  drżą  moje  ramiona? 
i  jak  obłędnie  pragną  usta  moje?  fliechźe  się  ży- 
cie me  całe  w  jedne  chwilę  przetopi  i  spłonie 
w  tej  chwili!  —  Pragnę  twoich  ust!  — 

Maruna. 

Dlaczego  ty  mi  to  mówisz  —  dzisiaj?  dlaczego? 

RrnO,  uder2ony  jej  głosem  pełnym  bolesnego  wyrzutu, 
cofa  się  w  zdumieniu. 

Maruna  po  chujiii: 

R  tak,  —  i  ja  twoich  ust  pragnęłam!  Warłam 
E  tęsknoty  za  niemi,  pieściłam  je  w  myśli,  tuliłam 
się  do  nich  —  ja,  któram  jeszcze  nikomu  duszy 
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sioej  UJ  pocałunku  nit  dałal..  Widzisz,  całoujano 
me  ujargi,  ale  mimo  to  \y  mogłeś  bijć  pienoszym, 
którego  jabijm  bijla  caloujała!  —  R  taki  —  odda- 
wałam się  UJ  mijślacłi  cała  tujoim  ustom,  nie  wie- 
dząc naujet  te  są  zijuje!  —  Bom  ja  to  przecież  za 
sen  ujszijstko  miałal  —  Ocłi!  —  Jeśli  to  naprawdę 
była  igraszka  szatana,  to  mnie  on  uujiódłl  mniel  — 
nie  ciebie! 

Rrno. 
Ijola!  Ijola! 

Maruna. 

Hiel  nie!  —  nie  nazywaj  mnie  tak,  bo  to  imię 
przypomina  mi  ten  złoty  sen,  to  Jedyne  szczęście 
moje  ułudne,  które  rzeczywistość  zdeptała,  któreś 
ty  sam  podeptał  wczoraj  i  zniszczył!  Tak  Jest,  ty! 
ty  Jeden!  Hiczem  mi  były  te  obelgi,  które  na  mnie 
miotano,  niczem  ołiydne  oskarżenie,  niczem  to 
wszystko,  co  grozić  mi  może  w  tej  ctiwili,  dopókiś 
ty...!  R!  Jak  dziecko  cieszyłam  się  —  szalona!  — 
zobaczywszy  ciebie,  przekonawszy  się,  że  żyjesz  — 
ty,  który  mi  dotąd  sennem  byłeś  tylko  zjawieniem! 
—  Ręce  do  ciebie  wyciągnęłam.  Jak  do  szczęścia 
swojego,  a  ty...  ty...  Rch!  czemużem  wczoraj  nie 
umarła,  nim  zobaczyłam  ciebie! 

Rrno. 
IJola!... 
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Maruna. 

niema  juź  IjoU!  To  byto  imię  śujiclej  i  szczęśU- 
loejl  —  niel  niel  niema  Ijoli!  —  jest  żona  wia- 
rołomna, tłumu  kochanka,  jest  czaroumica  w  ujieiy 
zamknięta  i  o  najohijdniejsze  spraujij  obwiniona! 
—  Czijźbi^ś  ty  śmiał  był  przyjść  do  Ijoli,  z  któ- 
rej posąg  Warji  rzeźbiłeś,  jak  do  mnie  U3  tej  chwili 
przychodzisz  —  żądać  pocałunków,  uścisków,  za- 
płaty za  grzech?  za  grzech,  żeś  ty  ją  miał  za 
świętą  1 

RftlO   10  najioyższem  pomieszaniu: 

Więc  to...  więc  to...  O  Boże!  —  więc  to  jest  nie- 
prawda? 

Maruna. 

Co?  co  ma  być  nieprawdą?  Czy  hańba  moja  i  po- 
niżenie, czy  żem  ja  ciebie  więcej  niż  duszę  swą 
kochała? 

Rrno. 

O  Jezul  —  Waryjo!  —  w  głowie  mi  się  już  mąci 
wszystko  i  miesza!  —  len  sąd...  to  oskarżenie...? 

Maruna. 

R!  więc  on  wierzył  naprawdę,  żem  ja  czarownica! 
O  Chryste!  o  Chryste!  —  on  wierzy  jeszcze  w  tej 
chwili!   —  —  Wybucha  spazmatycznym  śmiechem. 
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RtUO   rzuca  się  ku  niej. 

nie!  tiiel  —  nie  wierzę  j\xt]  —  Jasna  mi  jesteś 
i  święta  znów  —  Jak  loóioczasl... 

Maruna. 

R  zresztą  —  bo  ja  i»iem  sama?  Woźe  to  istotnie 
szatan  mnie  uioodził?  Wożę  to  on  luiódl  mnie  — 
nieujiedzącą  o  tem  —  uj  księźijcoioym  blasku  po 
gzymsach  do  ciebie,  aby  mnie  zgubić  i  twoją  du- 
szę zatracić? 

Rrno. 

nie  móu3  tak! 

Maruna. 

Ouiszem.  flazioy,  które  się  ludziom  nadaje,  stwa- 
rzają w  nich  to,  co  znaczą.  Święta  ja  byłam,  do- 
póki tyś  mnie  tak  zwal...  Wczoraj  usłyszałam,  żem 
jest  czarownica  i  myślę  dzisiaj  sama,  że  to  prawda 
jest  może.  Bo  przecież  tyle  nieszczęścia  przezemnie 
powstało  i  tyle  już  na  mnie  jest  krwi... 

l^Ostrząsa  się. 

Tak,  ja  dzisiaj  inna  juz  jestem!  Czuję,  że  bu- 
dzą się  we  mnie  jakieś  złe  rzeczy,  drapieżne... 
Krzywdę  mi  zrobiono,  sponiewierano  mnie  i  po- 
hańbiono, —  chciałabym  teraz  mścić  się,  niszczyć 
i  zabijać!  —  Idz  stąd!  idź,  idź  odemnie,  bom  ja 
gotowa...! 
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Rrno. 

nie!  nie  odejdę  juź  lerazl  Kocham  cię!  —  czy 
słyszysz! 

Waruna. 

Kochasz  mnie!  —  Czemuż  loczoraj  nie  powiedzia- 
łeś tego  słoioa!  Czekałam  na  nie!  —  Czemuż  nie 
podałeś  mi  ręki,  nie  stanąłeś  przy  mnie,  nie  ura- 
towałeś!? nie  przed  tymi  sędziami,  ale  przedemną 
samą  trzeba  mnie  było  bronić!  Gdybyś  ty  mi  był 
powiedział,  ie  wierzysz  we  mnie,  ze  czysta  ci  je- 
stem, byłoby  spadło  ze  mnie  to  błoto,  które  na 
mnie  miotano!  Rle  ty  zwątpiłeś!  odstąpiłeś  mnie 
razem  ze  wszystkimi,  —  a  na  tobie  jednym  mi 
zależało!  —  Bałeś  się!  byłeś  słaby!  —  i  dzisiaj 
czuję,  ze  mam  to  błoto  na  sobie,  w  ustach! 
w  gardle!  w  duszy!  —  ach! 

Rrno  pada  na  kolana. 

Woja,  moja  wina!  Patrz,  kraj  szaty  twojej  cahiję, 
na  kolanach  się  włóczę  za  tobą:  przebacz  mi! 
Święta  mi  jesteś  i  czysta!  —  Ijola!  Ijola!  —  tem 
złotem,  jasnem  imieniem  cię  wołam,  —  czy  sły- 
szysz? o  moja!  Przezemnie  to  wszystko  złe  przy- 
szło na  ciebie,  ale  to  jeszcze  da  się  naprawić! 
Ijola!  sen  mieliśmy  cudny,  —  teraz  jawą  on  bę- 
dzie! Ty  moja  już  będziesz  —  na  zawsze! 

Maruna  głucho,  jahby  mtjślom  stoym  odpowiadając: 

nie...,  nigdy  ja  nie  będę  twoja!  to  koniec. 
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RftlO  poujstajc. 

Patrz  1  krata  wyłamana,  a  na  murze  jest  tam 
z  pnących  się  bluszczóiu  drabina,  która  mnie  przy- 
loiodla  do  ciebie  1  —  Straiy  niema  z  tej  strony... 
Uchodźmy  —  póki  czas!  nim  dzień  zaśioita'.  nasz 
dzień?  Ijola!  tam  świat  jest  szeroki,  tam  wolność 
i  słońce  i  miłość  i  szczęście  jest  dla  nasi  — 
uchodźmy] 

Maruna. 

Hasz  dzień  nie  zaświta  nigdy  i  tam  nic  juź  niema 
dla  nasi  —  Eapóźnol 

Rmo. 

nie  zapózno!  nie!  Przecież  ja  kocham  ciebie!  i  wie- 
rzę we  wszystko,  coś  powiedziała,  wierzę,  ze 
jesteś  niewinna,  —  tak!  wierzę!  chociażby  to  nawet 
była...  nieprawda! 

Maruna. 

R  widzisz!  —  w  tej  chwili  mówiąc,  dałeś  dowód, 
ie  nie  wierzysz...  Pozostaw  mnie  w  spokoju.  Uie 
jesteś  dość  silny,  abyś  mógł  zapomnieć  o  tem, 
coś  usłyszał  tam  — wczoraj!  Tlie  jesteś  dość  silny, 
abyś  zdołał  w  czystość  mą  uwierzyć.  To  juz  skoń- 
czone. —  1  cóż,  gdybym  i  ja,  teraz  uwiedziona, 
uszła  wraz  z  tobą?  Ciągła  wątpliwość  będzie  w  to- 
bie nurtować!  twoje  oczy  mówią  mi  o  tem,  na- 
wet w  tej  chwili!  Będziesz  wciąż  myślał  i  truł  się 
podejrzeniami.  Będziesz  się  grzechu  bat  i  mnie  za- 
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bijał  siuą  obaiuą,  bo  \\)  jesteś  slaby  1  hj  nie  ro- 
£umies£,  źe  poza  grzechem  może  być  świętość 
jeszcze!  —  Ty  o  drobnosttiacti  zapomnieć  nie  zdo- 
łasz 1  nie  spojrzysz  nigdy  na  usta  moje,  abyś  nie 
pomyślał  zaraz,  źe  je  kto  inny  całował... 

Rf  tlO  spuszcza  głoioc  lo  milczeniu  i  kri^je  twarz  u)  dłoniach. 

Flaruna. 

Wliczysz...  Sam  to  rozumiesz,  sam  wiesz,  źe  takby 
musiało  być... 

RrnO  z  nagłym  ujybuctiem: 

R1  czemuż  ten  człowiek  mi  to  opowiadał  —  i  umarł! 
—  Czemuż  nie  mogę  pochwycić  go  za  gardło 
i  zmusić,  aby  zaprzeczył...  Rl  przekleństwo! 

Wi\t  się,  uderza  głoioą  o  ścianę,  jak  obłąhany. 

Maruna  spokojnie: 

Wyślisz  o  Wali...  lak,  to  co  było,  było  takie  proste, 
ale  ty  nie  pojmiesz  i  nie  uwierzysz...  a  jego  — 
juź  niema...  R  zresztą,  choćby  i  źył,  toby  ci  wiary 
nie  dało,  cobyś  mógł  posłyszeć.  —  Hasz  sen  się 
juź  prześnił,  —  dajmy  mu  pokój.  Zostaw  mnie 
losowi,  nie  będę  ci  juź  nigdy  tem,  czem  byłam 
w  owe  noce  księżycowe,  a  czem  innem  ci  być  — 
ja  nie  chcę!  Zbyt  żywa  jest  we  mnie  pamięć  tego, 
co  przeszło!  1  ty  już  nie  jesteś  dla  mnie  tem,  czem 
byłeś  —  jeszcze  wczora!  —  Odejdź!  —  Kocham  cię 
jeszcze,   i   dlatego   właśnie  powiadam  ci:  odejdź! 
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RrUO  łamiąc  się  loetonctrznie  le  sobą: 

To  niemoźUioe...!  3jolal  ja  Kocham  ciebiel  Co  mnie 
to  obchodzi,  co  bylol  —  co  mnie  obchodzi,  cz\; 
Bóg  czi)  szatan  przywiódł  cię  do  mnie!  To  jedno 
loiem,  że  ż^ć  juź  bez  ciebie  nie  mogę...  Kochałem 
cię,  jako  anielskie  widzenie,  kocham  cię,  jako  ko- 
bietę i  gdijbijś  bijła  naioet  szatanem,  kochałbym 
cię  tak  samol  do  obłędu,  do  grzechu!  do  duszy 
zatracenia!  Ty  musisz  być  moja!  Pójdź,  pójdź, — 
spiesz  się!  — uciekajmy  stąd!  pójdź  ze  mną!  — 
Patrz!  śujit  juz  wstaje!  za  chwilę  ludzie  się  obu- 
dzą, za  chwilę  będzie  juz  zapóźno ! 

Maruna. 

Juz  jest  zapóźno! 

Rrno. 

nie  mów  tak!  nie  łam  mnie!  nie  zabijaj !  lo  sza- 
leństwo wszystko,  co  mówiłem!  Zapomniałem  juź 
o  wszystkiem,  o  mężu  twoim  i  o  Wali...  to  trup 
już  przecie,  —  niech  odpoczywa  w  pokoju!  —  Ko- 
cham cię,  pragnę!  ja  —  żywy!  3akaź  ty  piękna 
jesteś,  Ijola!  Jagna!  Maruna!  Jeżeli  zechcesz,  duszę 
zatracę  dla  ciebie!  Szatanowi  ją  sprzedam,  lub 
Bogu  poświęcę  —  mnie  wszystko  jedno,  byłeś  ty 
była  moja!  Kocham  cię!  kocham!  pójdź  ze  mną! 

Maruna, 
tlie  pójdę. 
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Rrno. 
Pójdi! 

Waruna. 

nie!  Gdybym  loiedziala,  że  śmierć  mnie  tutaj  czeka, 
to  śmierć  wybiorę  raczej,  a  nie  pójdę  2  tobą!  — 
Zbyt  piękne  było  to,  co  przeszło! 

Rrno. 

Rleź  to  szaleństwo! 

Maruna. 

Tak!  jeśli  szaleństioem  jest  lostręt  przed  pokala- 
niem  tego,  co  było  najpiękniejsze  uj  życiu:  tom 
ja  jest  szalona!  Jestem  szalona,  bo  nie  chcę  być 
tujoją  koctianką,  mężowi  prawemu  zabraną,  drę- 
czoną twojemi  podejrzeniami,  twoją  niewiarą,  sła- 
bością, ja,  która  ci  byłam  najczystszą,  świętą  mi- 
łością na  ziemi,  godna,  abyś  twarz  moją  stawił 
na  ołtarzu!  —  Rozłupałeś  ten  posąg;  —  wiedz-źe, 
że  ja  to  byłam!  ja  sama!  Wnie  zabiłeś  tym  ciosem, 
zabiłeś  Ijolę!  Maruna  nigdy  nie  będzie  twoją!  Ma- 
runa jest  dumna  księżniczka  —  i  raczej  sługa 
szatana,  niż  nałożnica  twoja,  rzemieślniku! 

Rrno. 

Więc  Jagna!  Jagna  niech  będzie  moja!  —  ta  Jagna, 
której  usta  włóczęga  przecież  dowoli  całował! 
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Maruna. 

Rchl  —  ty  śmiesz...  Vrecz]  preci!  —  nie  kalaj  mi 
ostatnich  godzin  1 

Rrno. 

Ha,  hal  nie  kalać  godzin  ostatnich!  Obtąkatas  mnie 
na  chioilc,  ale  teraz  loidzf  napoiorót,  czem  jesteś  ] 
—  To  próżne  stoioa,  które  móioisz,  —  ja  znam 
cię,  znam  cię,  czaroionicol  uioodzicielkol  Zagubiłaś 
duszę  moją,  a  teraz,  gdy  ja  oszalałem,  ujyszydzid 
mnie  chcesz  do  reszty  1  Rle  to  ci  się  nie  udał  Hie 
odejdę  tak  od  ciebie  1  ty  musisz  być  moja,  musiszl 
bodaj  przez  chuiilę!  a  potem  —  piekło  niech  mnie 
pochłonie!  Rle  teraz  tyś  mojal  Hie  zechcesz  dobro- 
wolnie, to  przemocą  cię  wezmę,  czarownico  1 

Rzuca  się  ku  niej. 

InatUtia  UJ  chwili,  gdy  on  chce  ją  objąć  rchoma,  wyrywa 
mu  puginał  z  za  pasa  i  uskoczywszy  w  łyt,  staje  w  obron- 
nej postawie. 

Rni  kroku  dalej!  —  bo  zabiję! 

RrtlO  posuwa  się  ku  niej: 

Zabij!  Umrzeć  raczej,  nizli  wyrzec  się  ciebie! 

TnatUtia  cofa  się  znowu. 

R  więc  nie  w  twoją,  ale  we  własną  pierś  ten 
nóź  wbiję,  jeśU  choć  jednym  krokiem  jeszcze  po- 
stąpisz! Będziesz  miał— trupa! 
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RfllO  zatrzymuje  się  i  mówi,  jak  nieprzytomny: 

3akto?  Więc  nigdij?...  nigdy?  za.  mój  grzech?  za 
duszy  mojej  zatracenie...? 

Maruna  rzuca  sztylet. 

nigdy  1   Straciłeś  mnie!  Higdy  ja  nie  będę  tujoja. 

RrnO  po  długiej  chwili: 

Ha,  hal  niechże  więc  i  tak  będzie,  gdy  vo  takiej 
masz  się  cenie!...  Odejdę  od  ciebie...  Rozumiem 
teraz,  jedynym  celem  twoim  było  mnie  zgubić 
i  zniszczyć,  ty  —  ujiedzmo  djabelska,  która  tylko 
starcom  lubieżnym  oddajesz  suje  ciało,  aby  do 
piekła  ich  zaciągnąć,  —  ale  mnie,  mnie  ani  dłoni 
dać  nie  potrzeba,  bo  ja  przecież  i  tak  jestem  opę- 
tany 1  nie  tryumfuj-że  jednak  przedujcześniel 

Odejdę,  dam  sobie  radę,  zapomnę,  —  ujyruję  cię 
2  serca,  z  pamięci,  z  żył  moich!  lak,  ujyruję! 
ujyruję! 

InafUna  powoU.  spokojnie: 

nie  łudź  się,  —  o  mnie  nie  zapomnisz  nigdy. 

Rrno. 
Zapomnę! 

Maruna. 

Czarownicą  mnie  nazwano,  wiedz-że  tedy,  że  ja 
jestem  czarownica!  O  mnie  nikt  nie  zapomina,  kto 
raz  mnie  zobaczył!  to  jest  —  widzisz  —  czamo- 
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księstwo  moje,  które  klątioą  ciąiij  na  mem  źyciul 
ly  będziesz  myślał  o  mnie  ujieczijście,  loe  dnie 
i  10  nocij^  —  nie  będzie  miejsca  ani  godziny,  żebym 
ja  nie  stała  ci  przed  oczyma.  £  myślą  o  mnie  bę- 
dziesz zasypiał  i  budzić  się  będziesz  z  myślą 
o  mniel  Będziesz  żaloioał,  żeś  mnie  utracił  i  sam 
siebie  będziesz  przeklinał  —  i  zginiesz  przez  to, 
boś  ty  jest  słaby  1 

Rrno. 

nie,  nie!  —  na  moc  się  zdobędę! 

Maruna. 

Próżno  chcesz  wmówić  to  w  siebie,  czemu  sam 
nie  wierzysz!  —  R  wiesz  ty,  co  ty  utraciłeś?  Gdy- 
byś wczoraj  nie  był  się  zachwiał,  gdybyś  byt 
miał  odwagę  wierzyć  we  mnie...  o!  jakże  rozkoszna 
byłaby  ta  godzina  dzisiaj!  Świętość,  w  którą  ty 
mnie  stroiłeś,  jabym  ci  była  dzisiaj  pod  nogi  po- 
desłała, jak  płaszcz  królewski!  W  zaczarowaną 
komnatę  byłaby  się  ta  cela  przemieniła!  3abym 
ci  ją  była  tak  przeczarowała  —  ustami  swemi 
—  pocałunkami,  uściskami  niewysłowionej  rozko- 
szy! Ginęli  ludzie  dla  mnie,  myśląc  o  tem  szczęściu, 
które  twoje  mogło  być  dzisiaj!  —  Pragnienia  moje 
wszystkie,  całej  krwi  mej  tęsknotę,  miłość  moją 
najdroższą,  której  nikt  dotąd  nie  zaznał,  byłabym 
ja  ci  oddała,  jak  kwiat  przedziwny,  w  ogniu  sło- 
necznym rozwity!  —  Patrz,  patrz!  jak  drżą  me 
usta  na  samą  myśl  o  tem!  te  usta,  których  ty 
nie  dotkniesz  już  nigdy!  Patrz,  patrz!  jak  faluje 
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pierś  moja,  biała,  gorąca,  stęskniona  pierś,  do 
której  jabym  była  głouję  twą  przytulała,  dusząc 
cię  UJ  rozkosznym,  jak  śmierć  mocnym  i  słodkim 
uścisku  1  —  Czy  ujidzisz,  jakie  złote  są  ujłosy  moje? 
czy  czujesz,  jak  pachną  ?  — byłbyś  się  kąpał,  gu- 
bił, topił  UJ  ich  poujodzi  —  ty,  kochanek  mój 
słodki,  jedynyl 

Rrno. 
Szatanie! 

Flaruna. 

Rchl  ujtedy  kreuj  bym  moją  była  oddała,  życie 
moje  za  to  wielkie  szczęście  senne,  którego  przy 
tobie  doznałam,  za  ujiarę  tują  uje  mnie!  —1  czem- 
źeby  wtenczas  był  dla  ciebie  grzech?  czem  strach 
lub  niebezpieczeństwo?  W  rozkosznym,  jedynym 
uścisku  spleceni  kończylibyśmy  nasz  sen  cu- 
downy —  najcudowniejszą,   od  snów  wszystkich 

bardziej   czarodziejską  jawą! R  jeśliby  ta 

chwila  szczęścia  nie  była  nas  zabiła  mocą  swą 
niewypowiedzianą,  —  jeśliby  rankiem  do  tych  wrót 
strażnik  był  zakołatał,  mybyśmy  nawet  głów  nie 
odwrócili,  i  tak  —  słuchaj !  —  tak  razem  w  uści- 
sku splecionych  zabićby  nas  musiano!  —  Czy  wiesz 
teraz,  co  ty  przez  słabość  swą  utraciłeś?  jak  piękną 

godzinę  życia   i  jaką  śmierć  cudowną? 

R  teraz  idź  i  zapomnij  —  gdy  zdołasz! 

Rrno. 

Tak  jest!  —  masz  słuszność...  tyś  zwyciężyła!  — 
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3a  —  nie  zapomnę  —  o  tobie  —  jnź  nigdy... 

z  nagłym  przestrachem: 

Rchl  uciekać!  uciekać  przed  tobą! 

InafUna,  postępując  o  krok  ku  niemu: 

nie  ujdziesz!  bo  u?  sobie  mnie  nosisz! 

Oczy  jej,  wpatrzone  \a  Rrnę,  błyszczą  nieprzytomnym  jakimi, 
szatańskim  płomieniem. 

lak!  nosisz  mnie  uj  sobie!  Ha  wieczność! 
£nou)u  krokiem  naprzód  postąpiła. 

RrtlO  cofa  się  ku  oknu  —  uj  obłąkaniu  trujogi. 

Ha   wieczność...    wieczność...    Zatraciłem    duszę... 
Posąg  —  Wanji...  Ijola...  Waruna...  6rzecłi  mój... 
2  nagłym  krzykiem: 
Sukkubus!  Ratunku! 
tOyskakuje  przez  okno. 

InarUtia  naraz  oprzytomniaujsiy: 

Rrno!...  —  Rzuca  się  ku  oknu,  ujygląda,  zakrywa  oczy 
rękami. 

R!...  —  Długie  milczenie.  Dzień  się  robi  na  świecie  — 
słoneczny  jasny.  —  Maruna  odejmuje  dłonie  od  twarzy, 
patrzy  wkoło,  jak  błędna...  Wargi  poruszają  jej  się  z  lekka, 
—  nareszcie  wypada  z  nich  bezdiwięczny  jeden  wyraz: 

Skończono.  —  Postępuje  parę  kroków,  zatacza  się,  dło- 
nią o  mur  opiera,  aź  wreszcie  opada  ciężko  na  ławę  — 
bezsilna. 

Po  pewnym  czasie  słychać  zgrzyt  klucza  w  zamku,  —  do 

celi  wchodzi  KuttO. 
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IndfUTlfl  siedzi  nieporuszona. 
Kuno  po  chwili  milczenia: 

Maruna... 

Mdmtld  wznosi  zwolna  głowę  i  pylą: 

Czego  chces2? 

Kuno. 

Nówit  i  tobą  chciałem... 

Maruna. 

1  po  co?  Wszijstko  ju2  loiem...  Hie  dręcz  mnie. 

Kuno. 

nie  loszystko.  3a  jeszcze...  —  Po  chwili:  —  Czy  ty 
wiesz,  co  tobie  grozi? 

Maruna. 

lo  mi  jui  obojętne.  Spokoju  chcę  tylko,  spokoju! 
Śmiercil  —  Ukrywa  hoarz  w  dłoniach. 

Kuno  po  hrólkiem  wahaniu  zbliża  się  i  kładzie  dłoń  na 
jej  włosach. 

Dziecko... 

Maruna  wybucha  gwałtownym  płaczem. 

Kuno  głęboko  wzruszony: 

nie  płacz  mi,  nie  płacz!  uspokój  się,  dziecko  1 
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ludrUUa  poiostrzymując  łkania: 

Odejdź,  odejdź!  Pozostaw  mnie  uj  spokoju  1  3a 
nie  chcę]  le  łzy  nie  do  ciebie  należał  —  Czemu  h| 
patrzysz  na  to,  źe  ja  płaczę?  —  Odejdźl  bo  ci 
poujiem,  źe  te  łzy,  to  noujy  grzecli  przeciwko  to- 
bie, —  bo  za  tem  ja  płaczę,  za  coś  ty  mnie  prze- 
klął i  potępił! 

Kuno. 

£a  nic  cię  nie  przeklinam  i  nie  potępiam  dzisiaj... 
to  było  wczoraj... 

Maruna. 
Wczoraj!  wczoraj... 

Kuno. 

tak.  R  między  dniem  wczorajszym  a  dzisiejszym 
leiy  długa  noc,  którą  ja  przedumałem,  siedząc  tam 
w  pustej  izbie  rycerskiej  —  samotny,  stary...  Wa- 
runa,  ta  letnia  noc  była  długa,  bardzo  długa... 
Czułem,  jak  z  każdą  chwilą,  która  upływa,  siwieje 
mi  jeden  włos..^  Słońce  wzeszło  —  i  ja  siwy  juź 
jestem  zupełnie...  Wiej  ty  litość  nad  starcem,  Ma- 
runa! —  Przychodzę  prosić  cię  o  przebaczenie. 

Raruna  i  bolesną  goryczą: 
Nnie  —  o  przebaczenie! 

Kuno. 

Tak  jest,  —  bo  ja  sam  winien  jestem  wszystkiemu. 
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stara  6erta  praujdę  poioiedziała,  —  i  tujoje  ujy- 
rzuhj  luczoraj  byhj  słuszne,  chociaż...  może...  nie 
miałaś  prauja...  Rle  to  jui  ujszijstko  jedno!  lak... 
widzisz,  ja  grube  ręce  mam  —  od  miecza,  od 
kopji;  nie  umiałem  temi  rękami  utulid  twego  serca, 
maleńkiej,  drobnej  ptaszijnij...  Starij  jestem.  Ma- 
runa, przebacz  mi,  źe  jestem  stary. 

Maruna  zdumiona: 
Przebaczi^ć?  przebaczyć? 

Kuno. 

Tak,  ja  proszę  cię  o  to. 

Maruna. 

Ty  prosisz  mnie?  mnie,  któram  ciebie  nigdy  nie 
kochała?  która  duszę  swą  całą  —  we  snach  jul 
—  oddałam  innemu? 

Kuno. 

1  to  mi  przebacz,  źeś  mnie  nie  kochała,  i  to,  źeś 

innemu...  swą  duszę...  i  ciało...  —  Uryioa,  zmoźonij  wy- 
siłkiem. 

Inaruna  nie  umiejąc  pojąć  tego,  co  słyszy... 

Bole!  czyżeś  mnie  ty  przeklął  naprawdę?  czyż  ja 
istotnie  jestem  —  czarownica?  —  Po  chwili: 
Odejdzl  odejdź!  Wszakże  ty  widzisz  —  że  już 
i  ciebie  szatan  uwodzi,  którego  ja  snadz  mimo- 
wolnem  jestem  narzędziem...  Słyszałeś,  co  wczoraj 
mnisi  mówili... 
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Kuno. 

Dajmy  im  pokój]  Przecież  ja  lo  łe  powiastki  nie 
loierzc. 

riaruna. 
nie  wierzysz? 

Kuno. 

Oczywista.  1  nie  wierzyłem  ani  przez  chwile- 

Maruna. 

O  Boże!  czemuż  to  wtaśnie  ty...  i  czemu  mi  to 
powiadasz  w  tej  chwili  —  kiedy  ja  sama...  wierzyd 
już  zaczynam...? 

Kuno. 

Cicho.  Obłęd  tych  ludzi  opętał,  nie  dajże  mu  i  ty 
przystępu  do  siebie...  To  są  bajki  i  wymysły,  ale 
groźne  dla  ciebie  w  skutkach.  Groźniejsze  może, 
niż  sądzisz.  3ednak  ja  cię  obronię. 

Maruna. 

ly?  Dlaczegóż  ty  mnie  chcesz  bronid? 

Kuno  po  chwili  —  spokojnie: 
Bo  cię  kocham. 

Maruna. 

Rle  ja  nie  kocham  ciebiel 
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Kuno. 

Wiem  o  tern.  Myślałem  o  tem  całą  noc  —  i  dzisiaj, 
przed  chwilą,  prosiłem  cię  jui,  abijś  mi  to  prze- 
baczyła. Wiem,  źe  mnie  nie  kocłiasz.  Wiem,  źe 
mnie  zdradzałaś.  Byłaś  młoda  —  ja  stary.  Kreio 
młoda  burzyła  się  w  tobie.  Woja  loina.  Rle  dzisiaj 
to  juź  przeszło.  2a  loiele  przecierpiałaś  lo  tym  dniu... 
Patrzę  na  ciebie,  jak  na  dziecko,  —  biedne  dziecko... 
Rch,  tak...  Jeszcze  ujszystko  będzie  dobrze...  Chcę, 
żebyś  ty  mi  przebaczyła  —  i  ja  ci  przebaczę,  może 
naujet...  zapomnę...  Stary  jestem  i  kocham  cię.  3ui 
ci  naujet  przebaczyłem.  Powiedz  tylko,  że  żałujesz 
tego,  co  było... 

Inaruna  po  długiem  milczeniu  —  głucho: 
3a...  nie  żałuję  tego,  co  było... 

Kuno  drgnął,  breu)  marsiciy  groinłc...  Po  chwili  inowu 
ujraca  do  łagodnego  tonu. 

Więc...  niech  i  tak  będzie.  Oczyiuista,  oczywista... 
niepotrzebnie  tylko  powiedziałaś  mi  to...  Bo  wi- 
dzisz, ja  twój  los  trzymam  w  ręku  i  mógłbym 
się  unieść...  Rle  to  głupstwo.  Przecież  na  słowa 
dziecka  nie  należy  zważać... 

Maruna. 

nie  jestem  dzieckiem. 

Kuno. 

Wobec   mych   siwych  włosów  jesteś   dzieckiem, 
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Waruna,  6r2fch  mćj,  źe  dotąd  nie  pamiętałem 
o  tem.  —  Jesteś  dzieckiem,  może  czasem  złem... 
ale  dzieckiem.  Samej  sobie  zrobiłaś  krzywdę  i  teraz 
nastają  na  ciebie.  Rle  ja  cif  luijratujc.  Będziesz 
i^ć  ze  mną... 

Maruna, 
nie?  nie!  nie! 

Kuno. 

Czy  ty  zdajesz  sobie  sprawę  z  tego,  co  ciebie 
czeka,  gdy  ja  cofnę  rękę  od  ciebie?  Oskarżona 
jesteś  o  spółkę  z  szatanem,  kościelne  sądy  za- 
wisły nad  tobą!  — Ja  wiem,  że  to  śmieszne,  ale 
dużo  jest  pozorów,  które  wystarczą,  aby  cię  po- 
tępiono. R  jeśli  ci  mnisi  uznają  cię  winną,  to 
będziesz  jako  czarownica  wydana  sądom  cesarskim, 
a  wtenczas  —  po  mękach  —  czeka  cię  —  stos! 

—  Czy  ty  to  rozumiesz?  dziecko!  czy  ty  rozumiesz? 

Maruna. 

tak,  rozumiem,  to  jest  —  koniec... 

Kuno. 

Straszny,  okropny  koniec!  Do  pala  przywiązane, 
żywe  twoje  ciało  ogarniałyby  płomienie  i  żarły... 
nie,  nie!  ja  nie  dopuszczę  do  tego!  —  Za  chwilę 

—  przyjdą  tu  mnisi  —  po  ciebie.  Klątwą  mi  grożą, 
jeśli  cię  nie  wydam...  Ty  wiesz,  klątwa  kościelna 
łamie  grubsze  mury,  niż  te  i  moźniejsze  od  mojej 
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głowy  poniża...  3eśU  będc  luyklchi,  odbiegną  mnie 
wszyscy,  ujszyscy  przeciw  mnie  się  zwrócą...  Wi- 
działem juź  wczoraj...  Rle  nie  dbam  o  to,  byłeś  ty 
mi  pozostała...  Maruno  1  oddam  ten  zamek  cesarzowi, 

—  świat  jest  szeroki,  pójdę  z  tobą  w  świat,  a  tam 

—  na  kresacti  —  w  słowiańskicli  albo  muzułmań- 
skicli  krajacłi  —  wywalczę  jeszcze  księstwo  dla  cie- 
bie i  ukryję  tam,  nieznany,  moją  miłośd  i... 

Flaruna. 
Dokończ. 

Kuno. 
Hańbę.  — 

Maruna  po  chwiu: 

Czy  spostrzegłeś,  wcliodząc  tu,  źe  ja  jestem  wolna? 
i  gdybym  chciała,  mogłam  była  wyjść  stąd  i  na 
świat  iść  i  żyć? 

Kuno  rzuciwszy  okiem  na  okno : 

Krata  wyłamana! 

riTaruna. 

R  ja  mimo  to  jestem  tutaj... 

Kuno. 

Bluszcze  potargane  koto  okna...  Waruna!  co  to 
znaczy?  kto  był  tutaj? 
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fflaruna. 

Czloujiek,  którego  nazioano  moim  kochankiem, 
chód  był  mi  on  hjlko  —  kochanijml 

Kuno  u32bur2onij: 

Co?  —  gdzie  on  jest? 

Waruna. 

Uspokój  się.  lut  go  niema. 

Kuno. 

Co  się  2  nim  stato? 

MarUUa  ilmno: 

Zabiłam  go.  1  dlatego  pozostanę  tutaj. 

Kutio  wygląda  przez  okno. 

Boże!  trup!  2  rozstrzaskaną  głoująl  —  Cofa  się  — 
patrzy:  —  Ńarunal 

Maruna  po  chiolU  —  wstrząsa  głową : 

nie!  to  nie  jest  tak,  jak  \\)  sobie  pomyślałeś  uj  tej 
chujilil  —  Ja  tego  nie  zrobiłam  przez  zemstę  ani 
z  nienaujiści...  Owszem,  to  stało  się  dlatego,  iem 
go  kochała...  i  dlatego  jeszcze,  źe  klątwa  jest  na 
mnie!  Woja  miłość  nie  przynosi  szczęścia!  ja 
niszczę  ludzi  i  zabijam!  Daj  ty  mi  pokój!  odejdź 
ty  już  odemnie!  —  Przypatrz  się:  Keno  —  to  chło- 
pię, kochał  mnie  i  zginął.  Wala  —  przed  laty  usta 
moje  całował  —  i  na  mnie  dzisiaj  ciąży  jego  krew, 
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UJ  męczarniach  strasznych  przelana!  —  R  len  ksiądz 
—  w  mijśli  ti^lko  śmiał  mnie  zapragnąć  i  luiem, 
że  10  obłąkaniu  skona!  W  oczi)  mi  spojrzał  ten 
njcerz  obcy  i  opuścił  drogi  sujoje  podobłoczne  i  tę- 
sknotą opętany  pognał  uj  śujiat!  Śmierci  będzie 
szukał,  bo  nie  zapomni  juź  o  mnie!  R  ty,  ty  sam...! 
R  iluż  takich,  o  których  ty  nie  ujiesz,  ilu,  o  któ- 
rych ja  nau)et  nie  wiem!  len  jeden  był,  któregom 
ja  kochała  —  i  patrz,  zabiłam  go  sama!—  Ty  tego 
nie  pojmiesz...  On  tu  klęczał  u  moich  nóg,  podczas 
gdyś  ty  dumał  tam  na  dole  i  myślał  o  tem,  aby 
mi  przebaczyć!  — 

Rzuca  mu  się  do  nóg. 

Kuno!  pozwól  mi  umrzeć!  Życie  mi  juź  obrzydło! 
jedyne  szczęście  moje  —  leży  tam  —  już  martwe! 
3a  nie  chcę  żyć!  zostaw  mnie  losowi!  Wydaj  mnie, 
gdy  przyjdą  pp  mnie!  Hiech  już  koniec  temu  będzie! 

Kuno. 

Kobieto!  ty  nie  wiesz,  o  co  prosisz!  Wiesz  ty,  jakie 
męczarnie  cię  czekają? 

Maruna. 

Wszystko  mi  jedno!  Gorszą  męką  jest  życie!  O,  po- 
zwól, pozwól  mi  umrzeć!  3ak  o  największą  łaskę 
o  to  cię  błagam!  Patrz!  nogi  twoje  całuję,  włosy 
me  złote,  przeklęte  włosy  moje  pod  stopy  ci 
ścielę  —  mężu  mój!  panie!  pozwól  mi  umrzeć! 

Kuno. 

Szaleństwo!  szaleństwo!  —  to  przecież... 
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Urywa  —  nadsłuchuje.  Odgłos  jakiś  na  schodach. 
Wstań  i  milci.  3uź  idą.  Drziui  zarijglujc. 
Zasuwa  wrzcciądie. 

Maruna  injwa  się. 

stój!  nie  rób  tegol  ja  nie  cttccl  Ja,  będę  tirzijczed, 
ie  ioic£is2  mnie  przemocą  1 

Kuno. 

tak  jestl  przemocą  cię  więżę  i  —  ratuję.  Jesteś 

dziś  nieprzijtomna.  Wilcz,  jutro  będziemy  mówić 

o  tem  wszijstkiem  —  daleko  stąd.  Kazałem  konie 

okulbaczyć... 

lYlaruna. 
3a  nie  clicę! 

Kuno. 
Wusisz! 

Ir' 

Maruna. 

nie  cticcl  Puść  mnie!  Stucliajl  koctialam  innego  1 
Koctiam  go  jeszcze!  Zdradzałam  ciebie!  —  i  nie 
żałuję...  To  kłamstwo  było  —  ja  go  nie  zabiłam... 
Owszem,  chciałam  z  nim  uciekać  —  od  ciebie... 
2  okna  się  zsunął  —  przypadkiem...  Puść  mnie! 
3a  o  nim  myślę!  kocham  go  jeszcze!  3eśli  mnie 
zmusisz,  ażebym  żyła,  to  o  nim  myśleć  będę 
UJ  każdej  godzinie,  przy  tobie,  w  boru  czy  u)  kla- 
sztorze... Każdej  chwili,  każdego  dnia  i  nocy.  Bę- 
dziesz widział  moje  łzy:  —  za  nim  ja  będę  łzy 
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latał  —  uśmiech  mój  zobaczysz  —  to  będzie  wspo- 
mnienie minionego  szczęścia,  snu,  titónj  ja  z  nim 
prześnitam!  R  uj  nocy...  jeśli  u?  nocy  posłyszysz 
jęti  lub  ujestcłinienie,  to  będzie  tęsknota  za  jego 
uściskiem,  lub  senne  zwidzenie,  ie  leżę  uj  jego  ra- 
mionach...! Czy  chcesz,  czy  chcesz  mnie  taką  mieć? 

Kołatanit  do  drzioi. 

Kuno  cofa  się  blady  —  osłupiały. 

Maruna. 

Otwieraj  1  otwieraj  prędko  1  bo  każda  chwila,  jaką 
mi  pozostawiasz,  to  chwila  myśli  o  nimi  3a  ko- 
cham go!  słyszysz!  —  Kocham  tego  trupa! 

Kuno  z  nagłcm  postanouiicninn  biegnie  do  drzioi,  ołioiera. 

Mnisi  ujchodzą  przez  rozioarte  drzioi  —  długim  szere- 
giem. Coraz  ich  więcej,  —  ustawiają  się  pod  ścianami,  wy- 
pełniają całą  celę,  a  jeszae  na  schodacli  widno  mnisze  ha- 
biły.  Milczą  wszyscy  ponuro. 

Kuno  wśród  głuchej  ciszy  wskazuje  ręhą  Marunę. 

lOasza  jest. 

Maruna  słoi  nleporuszona. 
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